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„żyje w nas la wściekła amljicja; 
wlasnemi siłami wytworzyć nowe 
warlości polskie“ !

Marszalek ,/. Piłsudski.

„Przed Polską stoi wielkie ])y- 
lanie, czy ma być państwcui, ró\v- 
norzędnem z wielkiemi potęgami 
świata, czy ma być państwem ma­
tem, polrzcbującern opieki moż­
nych. Na to pytanie Polska jeszcze 
nie odpowiedziała. Ten egzamin 
z sit swoich zdać jeszcze musi.

Czeka nas... wielki wysiłek, na 
który my wszyscy, nowoczesne po­
kolenie, zdołjyć się. musimy“.

Marszałek ./. Piłsudski.
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Wawel Oll stiony Wisły.

1. NADCENNIEJBZY К0ПРА6.

Każda praca, którą rozpoczynamy, musi mieć jakiś 
cej, musi mieć \v3dyczoną jakąś drogę.

Гак też być powinno z naszem największem przedsię­
wzięciem: z calem naszem życiem. Każdy nwśląc}^ człowiek 
musi zadawać sobie pytanie, po co żyje, jaki jest cel jego 
życia, co będzie mu służyć za wytyczną лѵ życiu — za 
„kom pas“.

lo  też młodzież, wchodząc w życie, szuka tych wska­
zówek. Czyto ЛѴ książkach, czy w rozmowach i dysku­
sjach, czy we własnych rozważaniach. T rudno jednak 
dowiedzieć się, co jest praw dą (tą najważniejszą praw dą), 
bo zdania, które się słyszy, są nieraz sprzeczne ze sobą, 
ałbo niewykonalne, albo nieszczere, albo zbyt drobiazgowe.

lo  też niektórzy do niczego nie dochodzą i żyją, jak 
się zdarzj^, od wypadku do wypadku, zależnie od towa­
rzystwa, w którem  przebywają, od okoliczności albo od 
swoich, zmieniwch nastró j0лѵ.
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Inni znów przychodzą do wniosku, że wszystkie 
piękniejsze hasła to tylko odświętne szyldy, a ludzie na­
prawdę, poeichu, rządzą się tylko własnym interesem 
i niem ądry byłby ten, któryby wierzy! w coś ponadto. 
Czują jednak, że takie ])ojmowanie życia nie jest piękne, 
że coś w niem jest nie w porządku i że są jednak przy­
kłady i |)ostacie, które teorji tej ws])aniale zaprzeczają.

Лак dojść do p r a w d y J a k  znaleźć prawdziwy „kom- 
])as“ '?

Zasadniczą ])rzeszkodą do znalezienia właściwej drogi 
jest przeciwstawienie sobie dwóch celów: szczęścia jed­
nostki z jednej strony, a obowiązku ])OŚwięcenia się 
dla społeczeństwa, wiedzy, czy sztuki — z drugiej. Czy 
istotnie te ceie są sobie przeciwne*/

Jeżeli ])rzez szczęście będziejny rozumieć w y g o d ę  
cz\' i n t e r e s  m aterjalny, to — tak. Ale cẑ ż̂ to 
jedyny rodzaj szczęścia? Czyż szczęście to jest 
Czy zaspakaja ono całkowicie*/ Czy przy końcu życia 
cieszy swym dorol)kieiiiY Czy wystarcza? — Napewno 
nie. Jest to rodzaj szczęścia, które możnaby nazwać 
„szczęściem konsumiicji, spożywania“. Jest zaś inny ro ­
dzaj szczęścia, który możnaby nazwać ,.szczęściem pro­
dukcji,, tw orzenia“. To szczęście daje tak лѵіеіе, tak 
nasyca duszę ludzką, daje jej ])oczucie takiej wmrtości, 
j)rzydatności i wielkości, że pozwala przetrw ać Avszyst- 
kie trudy, braki, niedostatki i przykrości. Jest to szczęście 
jakby wyższego gatunku. Nie należy też sądzić, że ludzie, 
ofiarowujący swmj majątek, i)racę, życie nawa^t dla sprawy, 
którą uwmżają za cel swego życia — ,,w yrzekają się swego 
szczęścia“. Nie! Oni tylko pragną wyższego rodzaju szczę­
ścia, które i im daje wnększą radość i zarazem i)rzynosi 
])ozwdek ludzkości i Ojczyźnie.

„TAvorzenie“ je.st lem samem, co ,,i)raca dla idei“, 
gdyż uznawszy i ukocbaw^szy pew*ien ideał (])rzyszlego
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społeczeństwa, jńękna, wiedzy) oraz \vcielając go w życie, 
jesteśiiiy właśnie twórcami |)rzyszłycłi czasów.

A radość, jakiej stąd doznaje jednostka, jest naj- 
wit^kszą radością.

dAvorzenie może iść w dw^óch kierunkach: w^ewmętrz- 
nym i zeлvnęlrznynl. WeAvnQtrznyrn — to znaczy urabianie 
siebie na le])szego, silniejszego, wwższego człowieka; ze- 
waiytrznym lo znaczy dokonywamie pewnych konkret­
nych prac twórczych, realiznjąc^adi nasze pragnienia i za­
miary. słow^eni nasze ideje.

Silny i szlaclietny charakter — oto jest cel tego tw o­
rzenia wawvru^lrznego. W spaniale njimije ideał takiego cha­
rakteru  pisarz angielski Hudyard Ki])ling w' ])oniższym 
nlwa)rze:

..Bodziesz człowiekiem, mój synu:
Jeśli zdołasz zachować zimna krew, gdy wszyscy dokoła 

Iratat, głowę, wyrzekaja.c, żeś winowajca zamęlii;
Jeśli zdołasz zachować wiarę лѵ siebie, gdy wszyscy o lolńe zwąłpiłi; 
Л jednak odcłasz im słuszność, gdy m ają nieco słuszności;
Jeśli potrafisz czekać, nie męcząc się czekaniem;
Jeśli okłamywany sam, nie jjoczniesz się imać kłamstwa. 
Znienawidzony sam, nie będziesz nienawidził,
.-V jednak nie będziesz wygjądal zbyt świątol)łiwie i nie łjędziesz лѵу-

[slawial się zbyt m ądrze;
Jeśłi zdołasz marzyć, nie robiąc mrzonki z ołmwiązku,
.iłyśleć, nie robiąc myślenia swym celem;
Jeśli w szczęściu i nieszczęściu 
ld)w.slaniesz jednako niewzruszony,
Jeśłi zdołasz znieść лѵі(1ок swej prawdy,
Szarpanej przez innych i ])rzerał)ianej na malnię dla łalwowiernych; 
Jeśli zdołasz znieść widok zagłady dzieła swego zN'cia 
I rozpocząć lo dzieło na nowo już z przylępioncm narzędziem w ręku; 
Jeśli zdołasz cały swój dorobek złożyć do je(łnej puli 
ł postawić na karlę losu
I przegrać i na nowo rozjmeząć z niczego,
A jednak weslcłniieniern nawel nie zdradzić się z żalu;
Jeśli zdołasz serce, nerwv i mięśnie zmusić.
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Aby ci słiiżyiy, pomimo że sii wyczerpane 
I być posłusznym tylko Woli, która nakazuje: „wytrzym aj“.

Jeśli obcując z tłumem, zdołasz pozostać czysty,
Iść w parze z królem, a jednak zachować czucie z jego jłoddanym ; 
Jeśli ani wrogowie twoi, ani kochające ciQ istoty nie zdołają ci

[zaszkodzić;
Jeśli wszyscy się z tobą liczą, a jednak nikt cię nie przecenia;
Jeśli potrafisz uświadomić soi)ie każdą sekundę 
Z sześćdziesięciu za^^'artych w minucie,
Wówczas świat należy do Ciebie 
I co więcej — zostaniesz człowiekiem, mój synu“ !

Ten silny charakter musi być użyty jednak również 
dla celów twórczości zewnętrznej. Kształcenie swego cha­
rak teru  w oderwaniu od ś\viata zewnętrznego nie osiągnie 
żadnych skutków, istnieje bowiem dziwna zależność: two­
rząc jakieś wzniosie dzieło — tworzymy zarazem i kształ­
tujem y duszę naszą, a tworząc i kształcąc naszą duszę —̂ 
musimy brać udział w jakiemś wzniosłem dziełe.

Gdzie więc staniemy do pracy? W jakiej w ielkie| 
sprawie damy ujście naszemu pragnieniu tw orzenia?

Dla obywateła polskiego nietrudna jest odpowdedź: 
w pracy dla Ojcz3'zny.

Tylko przez pracę dla Ojczyzny, dla swego Państw a 
i społeczeństwa — można słuŻ3m ludzkości; tylko na tere­
nie swojej Ojczyzny można skutecznie realizować wszel­
kie ideje, przynosząc zarazem Jej sławę i szczęście.



Samolot polskiej konstrukcji (Żwirko — Wigura).

11. TRENING ™  ZAWODY REKORD.

W okresie niewoli młodzież goręeej niż ogół spo­
łeczeństwa pracow ała dla odzj^skania niepodległości 
Państwa. Powstanie listopadowe było dziełem podclio- 
rążycli i młodzieży cywilnej, podobnie powstanie stycz­
niowe przedewszystkiem лvywołała młodzież. Młodzież 
najgoręcej uświadam iała lud, młodzież ogłosiła strejk 
i bojkot szkół rosyjskich, doprow adzając do stworzenia 
szkół polskich, młodzież tworzyła organizacje, związki 
i koła tajne. Młodzież również zapełniła kadry Legjonów" 
podczas światowej wojny.

Dziś — młodzież mało zajm uje się tą dziedziną, ścią­
gając nieraz na siebie zarzut starszego pokolenia, że m a 
horyzont ciasny, niewiększy od boiska do piłki nożnej. 
Że nie jest zdolna do })rzejęcia się szerszemi myślami i ide- 

’•jami oraz do twórczej pracy dla ich nrzeczywislnienia.
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Nie jest lak jednak. Młodzież dzisiejsza, ęlioe może 
mniej rom antyczna i wjd:)uchowa, bardziej obliczająca 
szanse i trzeźwiejsza, pragnie jednak i szuka jakiegoś 
celu, jakiejś idei, jakiegoś hasła.

Bo hasło dawne: niejmdległość, gdy w^łasne, niepodle­
głe Państwa) jesl dla nas rzeczywistością, w której żyjemy, 
nie ma już dla nas rum ieńca życia.

(w)ż zaś ]3ostawdono na jego miejsce? Jakie nowa  ̂
hasło ma i)oiwvać za sobą młodzież?

Mówi sit :̂ utrzym anie niepodległości, lojalne sjjelnia- 
nie obow'iązkóлY obywatelskich w'obec własnego Państwa.

Zapewnie. Ate tego w'szystkiego mało. nie ]>or\wva 
tak, jak dawmiejszą młodzież poiwwvato hasło walki  o nie­
podległość. To hasto zaAYierało pewnen element b o h a - 
t e r s t w^a .  Było to Ilasto, idące w' ])rzyszlość, a przerabia­
jące rzeczywistość obecną, było to hasło z d o b y w c z e .  
Obecnie zaś stawiane hasła dążą tylko do zachownmia tego, 
co jest. Są lo hasła  z a c h o w'a w c z e, a takie nie mogą 
лѵу w o ł a ć z a j) al 11.

Ałc życie samo nasinca nam nowe hasto; hasto 
rówmie ws])anratc, jak odzyskanie Państwni. ! jeśli młodzież 
zdoła uchwwcić, zrozumieć i ])rzejąć się tem hasłem  -  
dokona CZ341ÓW' większycłi jeszcze, niż pokolenie starsze.

Zdajmy sobie sprawę, że żaden organizm jednost- 
koww, czy zbioroww nie ogranicza się do t r w’a n i a  
i o c h I' o 11 у tego liwYania, lecz dąży do w z r  o s tu  i r o z- 
r o s t u .  Zdolność do w'zrastania jest jioprostu spraw dzia­
nem samego życia. To, co jesl zdolne do w^zraslania— jest 
zdolne do życia; co nie wzrasta — zamiera.

Pokolenie starsze, które ЬзТо śwńadkicm wwjścia z nie- 
wmłi i uzwskania własnego Państwn, uwaiża to za szcz\ t 
pragnień i n i e  m a  o d w m g i  m arz\T i pragnąć czegoś 
ponadto. Ale młodzież, k tóra urodziła sie już лс wmłnem 
łkaństwde — może się na tę odwaigę zdobna*. A jeżeli nie 
chcem\^ się cofać i zamierać — niiisiniY zdołiYĆ się
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na zdrowe i iialiiralne i)ragnienie wzrostu i rozrostu, eks­
pansji. Jeszcze nie zajęliśmy wśród innych państw  należ­
nego nam  stanowiska, jeszcze często jesteśmy pomijani, 
jeszcze często i)ragną nas przedstawić jako twór chwilowy 
(Saisonstaat) lub próbują nas sprowadzić do roli niedoro- 
słej osoby, zmuszonej słuchać różnych mentorów. Jeszcze 
jesleśmy skrępowani ograniczeniami w używaniu niezbęd­
nego nam porlu; jeszcze nas obowiązuje narzucony nam 
i mieszający sie w nasze stosunki wewnętrzne traktat 
o mniejszościach, mimo że konstytucja nasza zaj)ewnia 
im swobody ob^^walelskie. Jeszcze powaga naszego Pań­
stwa nie broni dostatecznie naszych obywateli zagranicą. 
Jeszcze nie wwplyneliśmy na szerokie wody wielkiej po­
lityki światowej. Jeszcze nawet rej^rezentacja zewnelrzna 
naraża nas nieraz na lekceważenie. Oto np. mały szcze­
gół, ])rz3doczony przez ])ewne pismo :

„W Lighiiii ])rzy szosie z Wijewa do W'sehowy jesl przejście 
z Polski do Niemiec dla „małego ruchu“. Po stronie niemieckiej nrzc- 
duje żandarm  w scldudnym l)udynku j)ięlrowym. Po stronie Polski ]ю- 
licjant i strażnik celny siedzą, w ziemiance. Ziemianka ta figuruje 
na ])ropagandystycznym fitmie niemieckim, wyświetlanym dla zobra­
zowania, czem jesl ,,j)olnische W irlschal't“. Czyżl)y nie warto było 
jednak pomyśleć o odebraniu Niemcom tak miłych dla nich tematów“.

A i wewnątrz kraju daleko nam jeszcze do ideal­
nego stanu. Jeszcze wieś nasza jest brudna, ciemna i zabo­
bonna, jeszcze nie szanuje sie u nas czasu i [)гасу ludz­
kiej, jeszcze warcholstwo podcina korzenie najpiękniej­
szych ])rzedsiewzieć, jeszcze ka])ital, przemysł i liandel 
obcy zabi('ra zyski z pracy naszego robotnika, jeszcze 
jesteśmy nieudolni, leniwi, brudni, ubodzy, skłóceni, 
nieitlni w swoje siły, niezdolni do trwałych wysiłków 
i nie widzący jasno drogi w przyszłość.

I)o])rawdy, każdy z młodych, pełnych sił i chęci ideo­
wej pracy chłoi)CÓw powinien stać sie rycerzem jorzyszlej 
kulturalnej Polski, wziąć sobie za wzór piękny symbol
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św. Jerzego, walczącego ze smokiem: smokiem ciemnoty, 
brudu, chamstwa, barbarz^mstwa, złodziejstwa, obojętno­
ści, niedołęstwa i zbrodni.

Jakże to piękna i do głębi оЬулѵаІеІзка służlui!
Bo nie dosyć jest podnosić w Polsce „obywatela“ ; 

musi to iść ЛѴ parze z podnoszeniem... człowieka. N ieroz­
łączne są to rzeczy: nie może bj^ć dobr\mi obywatelem 
człowiek nieuczciwy, ciemny i barbarzyński. O b y w a t e l ­
s t w o  Ь о л ѵ і е т  j e s t  t o  л ѵ г п і е к і е п і е  s i ę  c z ł o w i e ­
c z e  ń s t w a n a n a j w у ż s z у p o z i o m. N a p oziom, 
kiedy człowiek nietylko m yśli o swjmti najprostszych po­
trzebach i zdobywa środki na ich zaspokojenie, ale umie 
wznieść się do m^-ślenia o innych — o całości. Kiedy umie 
pracoAvać tak produkcyjnie, że z łatwością może nadm iar 
злѵоісіі owoców oddać na potrzeby ogółu. Kiedy może 
rozum nie i wszechstronnie kochać swoje I^aństwo.

Ten cel musimy sobie postawdć nawewnątrz, a za­
razem wzmóc naszą silę i prężność zewnętrzną, czego 
dziś brak nam tak bardzo. Słusznie pisze prof. K ętrzyń­
ski, że brak nam uprzytom nienia ,,idei Polski wśród na­
rodów, a nadewszystko roli kulturalnej i cywilizacyjnej, 
na Wschodzie; poczucia własnej siły, poczucia, że nio- 
żenn^ Ь\ч: czemś w śwdecie myśli i dzieła“...

Czemuż nie mamy postawóć sobie лѵіеікісіі cel ów t  
Czemuż nie mamy zapragnąć nietylko dorówmauia in­
nym narodom , ale przewyższenia icłi, lub i^rzynajmniej 
zajęcia AYŚród nich stanowiska w pierwszych szeregach 
i Avywieraiiia należnego лv})ływu na politykę świata? Cel 
ten jest trudny, cel ten wymagać będzie od nas pracy wiel­
kiej, niemal nadludzkiej, ale — tein hąyiej: лѵіеікіе cele 
tworzą wielkich ludzi. Odzyskanie nieiiodległości w yda­
wało się г0л\піег wielu ludziom — mrzonką.

Przejm ijm y się tylko wielką, nienasyconą am bicją 
za nasze Państwo. Odczuwajmy o s o b i ś c i e  jego upoko-



rżenia i trium ly, jego biedę i jego możliwą sławę. 1 nie 
obawiajm y się sięgać wysoko i pragnąć rzeczy wielkich.

Niech bandera polska na okrętach handlowych ukaże 
się na wszystkich m orzach świata i niech idzie za nią sława 
silnej floty ллmjennej, a stoi za nią zbrojny m ajestat wiel­
kiego Państwa, budzący szacunek inn\ ch narod(3w.

Flaga handlowa oraz przedstawicieli dyplomatycznych i kon.sularnych.

Niech polski robotnik wraz z polskim inżynierem 
лvytworzą najlepszy towar, a handel joolski dotrze z nim 
do wszystkich zakątkÓAA" globu.

Niech polski technik zdobędzie wśród narodów  sławę 
najlepszego specjalisty i najlepszego konstruktora.

Niech polska arm ja będzie nieprzeniknionym  murem  
dla naszej ziemi, pozbawionej granic przyrodzonych, niech 
budzi lęk wrogów nie liczbą samą, ale odwagą, rycer­
skością i wiedzą.

Niech nadm iar ob^^wateli polskich nie m arnuje się 
i nie w ynaradaw ia w obcych iiaiishvach, gdzie nim i po­
m iatają, lecz niech naród organizuje własne kolonje, nio­
sąc zdobycze swej kultury, a hartu jąc  swych obywateli 
w walce z dziewiczą przyrodą.
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Xiech nasza wiedza Lorn je drogi i przoduje nauce 
świala, a nasze wynalazki rozsławdą imię Polski.

Niech nasza s])rawność fizyczna i wysoka rycer­
skość si)ortowai staną się przyslowdow^emi w^śród narodów\

— A лѵгс8гсіе — (odwaiżmy się to powdedzieć) — 
dążmy do tego, aby zabrane nam ziemie polskie i wyna- 
radaw'iany Ind ]>olski wnaicil w’ granice naszej Rzeczypo­
spolitej. OdwdeczneniLi hastii zaborczemu; , Drang nach 
Osten“ odpowriemy; „Oddajcie ziemie, skąd nasz ród“ !

Inaczej bowiem wydamy swych braci na !sląsku, 
W armji i Mazurach na lu]j prześladow ania i wynarodo- 
wdenia. Czy wdecie bowdem, co się ŵ tej chwili dzieje 
na zrabowamej nam przez wu'og4'nv ziemi'? Niszczy się po- 
śjyiesznie najmniejszy ślad polskości, zmienia się nawad 
nazwy miejscowości, dla ukrycia ich odwdecznej jjolskości.

Stawianie sobie dalekich, trudnych celów^ nie jest 
czemś obcem dla dzisiejszej młodzieży. Czyż kiedy b ra ­
liśmy udział w ])ieiwvszej Olimpiadzie, wydawado się j>raw'- 
dopodobnem, że będziemy brać pieiwvsze nagrody? Że Po­
lak j)obije rekord Niirmiego?

'rym czasem  nasi biegacze, Avioślarze, jeźdźcy i szer­
mierze b iorą  teraz ])ierw'Sze nagrody i złote medale.

Czyż wydawaiło się możliwem, aby nasz młody prze­
mysł i sport lotniczy pobił stare, bogate, dośwdadczone 
narody i wy]>rzedzit ich wytrenowaine zespoły cywdlne?

A jednak w^ygraliśmy m iędzynarodowy challenge 
W' 1932 ro k u ! ^

Ktoś powde, że to przecie „tylko“ sport. Tak, ałe 
s])ort w yrabia nietylko mięśnie — sport wyrabia cha­
rakter, sport stwarza specjalny stały nastrój duszy. Mo- 
żnaby go tak ująć; dążyć do zwycięstw'a nie dla 
celów^ m aterjalnych, lecz dla samego radosnego poczucia 
sw4\j dzielności; zwyciężać rzeczywastą wyższością, a nie 
oszustwaan i umieć ocenić lojalnie dzielność przeciwmika 
(fair-j)lay); stawiać sobie wysokie, dumne cele-rekordy,
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przygotowywać się do nich wytrwale przez trening i śmiało 
stawać do zawodów.

I^ostaAvmy w ięc sobie i w d z i e d z i n i e p a ń s t w o- 
w e j n a j ЛѴ у ż s z у „r e к o r  сГ‘, j n к o cel .

Zapragnijm y лvzrostu i rozrostu naszego Państwa, 
aby stało się szczęśhwem, knllnralnein i potężnem m o- 
c a r  s t w e m.

Hasło m o c a r  s t ЛѴ o w o ś c i ł H i ń s t w a  jest dość 
j)łomicnne, aby porwać za sobą, l^ez względu na ])rze- 
szkody. Hasło to już posiada swoich wyznaAvcow i en­
tuzjastów, a im więcej ich ]n’zys])orzycie — lem więk­
sze będą szanse urzeczywistnienia go.

Zatem hasłem naszeni niech będzie;

.„SILNY СНАКЛКТЕН W IELKIE PAŃSTWO



Orzeł piastowski (Czasy Kazimierza W.), Orzeł Jagielloński (Czasy Zygmunta 1).

111. CIEBIE OJCZYZNA POTRZEBUJE.

Często siQ spotkać można ze zdaniem, że w czasach 
niewoli, kiedy nie mieliśm^' własnych władz, każdy oby­
watel musiał pracować społecznic. Dziś jednak, skoro 
mamy już odpowiednie władze, powołane do zajm owania 
siQ sprawam i pnblicznemi, skoro mamy rząd, niem a po­
trzeby, aby każdy obywatel (a zwłaszcza młodzież) zaj­
mował sie łą dziedziną.

Niebezpieczny to dla Państw a sposób myślenia. 
Praw da — rząd jest specjalnie powołany do zajm owania się 
sprawam i pnblicznemi. Nie jest on jednak dla nas, oby­
wateli, czemś obcem, zewnętrzneni. Ani Państwo nie jest 
czemś, oo obchodzić może i powinno tylko rząd.

A jednak — niestety — takie irogląd}' są wśród 
obecnego starszego pokolenia naszego dość ])owszechne, 
jako pozostałość niewoli, w której rząd i państwo bjdy 
pojęciami obcemi i wrogiemi dla społeczeństwa, dla oby­
watela. RządoAvi temu nie pomagmio oczywiście i nie
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I

wspierano go. 1 wtedy było to słuszne. Ale na nieszczęście 
AYskiilek lego nie wytworzyło się u starszego społeczeń­
stwa przyzwyczajenie do wspoljjracy z rządem własnym. 
Obojętny i wu'ogi stosunek do rządu przenieśli ci oby­
watele z rządu obcego na rząd własny, nieraz nie zdając 
sobie палѵеі z tego spraww. Zacłiowarnie się icli w tym 
względzie wywmtnje podejrzenie, że ten i ów w ten s|)o- 
sób myśli: „No, niecli sobie teraz ten rząd ratlzi!“ Możnaby 
sic obawiać, że niektórzy cieszą się z niepowodzeń rządu. 
Jak gdyby nie ]jyt organem naszej лѵ1а8пеі zbiorow^ości, 
naszego w^spólnego dobra — Państwm.

Anglik mÓNvi o swoim rządzie: „my postanowiliśmy 
to lub олѵо; 1113' podjęliśni}" taką a taką pracę“. Polak 
współczesny starszego ])okolenia mówi o rządzie: ,,on“ 
,,ten rząd“ i to jest straszniejsza pozostałość uiewmli, niż 
rusNnwzni}’̂, cz\  ̂ germaniz]!!}' лѵ mowie.

Objaww wmrcholstwa wwstęjiowah'^ w dzicjacli nasz3'Ch 
na długo przed niewolą. Weźmy na uwagę najjaskrawsze 
wypadki ]iożałowainia godne w olirębie trzech w\ieków ЬзЧп 
wailnej Pzecz3'pospolitej.

W r. 1454 Avielkopolskie ]iospolite ruszenie, zamiast 
iść na Krz3"żaków, targowało się z królem Kazimierzem 
Jagiellończykiem W' obozie pod Cerekwicą o [irzywdleje 
stanowa'. Król musiał s{)ełnić żądania szlachty, a niestorna 
tłuszcza wskutek sejmikowamia лѵ obliczu wu’oga i)onio- 
sła srom otną klęskę pod Chojnicami.

Podobnie postą]ńło w tvni sanwm roku małopolskie 
posjiolite ruszenie ,w obozie pod Oko]iaini. Wymogło na 
królu ]>rz3wvilcje nieszawskie, a jk) bezskutecznein olilę- 
żeniu laiszwnia rozjechało się do doiiin.

W dodatku sejm (1459) całą winę prz3ą)isał królow i, 
ale żądanych podatków^ na waijnę... nie iichwailił.

Gd\" król Zygmunt S taiy chciał wą)rowadzić reform ę 
podatkow^ą i лyojskowai, аЬз  ̂ zape\ynić wreszcie najeżdża­
nej ciągle i pustoszonej przez Tatarów'' Hzeczyiiospolitej

Najjaśniejsza Rzeczpospolita. 2

' ^
> /■"
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l)ezj)ieczeiistwo  ̂ sejmiki oparły sie temu. Nic też dziw­
nego, że rozżalonemu królowi wyrwały się takie słowa 
o społeczeństwie polskicm (w liście do kasztelana K rakow­
skiego); „Zbytecznem jest ргасолѵас dla dobra tych, któ­
rzy dobra sw'ego nie pragną, i niem gardzą“.

W 1519 roku dzielny lietmaii Konstanty Ostrogski 
poniósł klęskę od Tatarów  pod vSokalem jedynie wskutek 
n i e к ar n o ś c i r  у c er s Іл v a .

W r. 1537 szlachta, лvezwana przez króla na pospo­
lite ruszenie, ab}' bronić Państw a od najazdu hospodara 
wołoskiego, zebrała się bardzo licznie pod Lwowem, ale 
zamiast pójść na wroga, zaczęła obradować nad swojemi 
krzywdami i stawiać wygórowane żądania królowi wojna 
kokoszą).

W 1547 r. niejaki Lupa Podlodowski śmiał sędziwemu 
królowi Zygmuntowi Starem u grozić jawnie na sejmie 
otw art3mi buntem  t. zw'. rokoszem. Przejście to przyczy­
niło się w znacznej mierze do śmierci spracowamego i sko­
łatanego króla.

Sejm elekcyjny z r. 1573 w w arunkach, imzedłożo- 
nych przedstawicielowi kandydata na króla, H enryka Wa- 
lezego, zabronił królowi wwpowiadać ^Yojnę i zawierać 
]>okój bez zgody senatu, a także zwoHwać pospolite ru ­
szenie bez zezwolenia sejmu, do czego ]>rzedtem władzę 
król posiadał.

Na sejmie warsza\vskini (1581), kiedy szlachta nie 
chciała uchwalić podatków^ na ukończenie waęjny mo­
skiewskiej i narzekała na króla Batorego, powiedział kanc­
lerz Zamojski w jego obronie; „Cóż Waszmościowie jeszcze 
od niego chcecie? Chcecie chyba, aby skórę z siebie dał 
z łupić? Uczyniłby to, gdyby była wwnaleziona laka al- 
cheinja, aby z niej można było pieniądze kuć“ !

Kiedy król Stefan wracał, jako zwycięzca nad Ro­
sją, po zdobyciu Wielkich РикЬлѵ, Połocka i Pskowa,
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sejm nie znalazi: ani jednego зіолѵа uznania dla króla 
za upokorzenie Moskwy, odzj^skanie ziemi białoruskiej, 
ngriintowanie władzy polskiej nad Inflantam i i podnie­
sienie vSlaAvy im ienia polskiego. Aż kanclerz Zamojski z go­
ryczą zwrócił na to uwagę.

Dumni jesteśmy — i słusznie — ze лvspanialego 
zwjmięslwa ]3od Kircliolmem. ale trzeba zarazem ])a- 
miętać o lem, że лѵ tym samym czasie w kraju  j)owstał 
rokosz, t. j. otw arty bunt  przeciw prawowitej władzy 
i królowi. (Rokosz Zebrzydowskiego).

Pod Cecorą stary hetm an Żółkiewski dał głowę 
wskutek w archolstw a i szlacht3" 1 czeladzi. Część szlacliU' 
zbuntowała się i ŵ nocw samowa;)lnie opuściła obóz, cze­
ladź zaś W' halzieii potem, już t}dko o V-j<, mili od zbaw­
czego Dniestru, rozeiwvala samow olnie tabor wa;)zów i zgu- 
])ila garstkę bohaterów.

Klęska, a raczej hańba ]jilawhecka (r. IG 18) nastąpiła 
również z braku karności, gdyż 34.000 świetnego r '̂^cer- 
stwui polskiego, po pieiwvszej nieznacznej utarczce, za prz\'- 
ktadem swwch trzech niedotężn\4'h wodzów, rozbiegło się 
w popłochu, zostawiając jako łup nieprz\"jac;ielowi armaP^, 
ŻAWYiiość i wielkie bogactwa, Aviezione w obozie.

Wielkiego zwwcięstwai, odniesionego лѵ bitwie pod 
Beresteczkiem (1651) nie \\w’zyskano należycie zapomocą 
pościgu za uratow aną od zagład^" ^viększą częścią лvojska 
kozackiego, gd\v. pospolite ruszenie \л1е1короІ8кіе za 
sptan\'ą Krzysztofa 0])alińskiego i H ieronim a Radziejow­
skiego odnló^^llo dalszej slużl)3v a szukając iispra\vie- 
dliwlcnia dla swego lenist\va, oskarżało króla, że za ]>ie- 
niądze ^^w])llścil niepr/Aęjacicia z ])otrzasku.

W tych gorąc\^ch czasach pożaru całej икгаіпз^ na­
stępuje 9. m arca 1652 jiierwsze zeiwvanie burzlW le obra­
dującego sejmu przez jednego posła, W lad 3̂ slavva Siciń- 
skiego z Upilwy z namoww niechętnego królowi Janusza

2*
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Radziwiłła, najpol^żniejszego m agnata litew^skicgo, jwd 
pozorem obrony wolności, zagrożonej -rzekomo przedłu­
żaniem obrad sejmow-ycli.

Ib)dczas najazdu Szwad(3w  ̂ na I4)lskę, ŵ W ielkopolsce 
pod Ujściem, zebrało s1q w" r. 1655 około 15.000 pOiSi>olU 
tego ruszenia poznańsko - kaliskiego przeciw^ko 17.000 głod­
nych i żłe odzianych Szwedów^, prowaidzoiiych przez feld­
m arszałka Wittemberga. Gdy tylko Szwaalzi rozpoczęli 
ogień arm alni i oł)eszli lewa* skrzydło Polaków, dowódcy 
j)olscy stracili chęć do obrony i nie zważając na protesty, 
podpisali akt kapitulacji, ulegając namow4)ni zdrajców^ 
llicronin ia Radziejowskiego i Krzysztofa Opalińskiego. 
AVskntek tego ŵ nocy z 24 na 25 lij)ca arn ija  ])ołska roz­
biegła się do domów'.

W latach 1664- 1666 skazany na banicję i infamję 
Jerzy Lubomirski, niai'szałek wielki i hetm an p{dny ko­
ronny, za podżeganie wojska i dążenie do Avladzy nad 
państwami, zwerliow aw^szy, waijska cudzoziemskie i po- 
ciągnąw szy za solią część szlachty, w ystąpił do wadki z k ró ­
lem i waijskami Rzeczyjiosjiolitej i pobiwsszy je dw^u- 
krolnie, wymógł na królu ułaskawienie swmje i kom pa­
nów'. A działo się to wdedy, gdy w' granicach Państwai 
[ilondrowali Moskale, Kozacy, Turcy i Tatarzy.

Zamknąć może ten nie])einy a smutny rejestr лѵаг- 
cholslwai polskiego konfederacja radom ska (1767) i tar- 
gowicka (1792).

Nie łe])iej działo się w' odrodzonej Rzeczypospołi- 
tej, skoro na pieiwwszego Naczelnika thiństwa zro­
biono zamach, zaraz na początku jego urzędowamia, 
(przedtem zaś i jiotem szkałowmiio go stale), drugiego zaś 
zkolei Prezydenta skrytobójczo zabito, przedtem in try ­
gując jirzeciw' Niemu i odwaiłując się nawet do obcych 
państw. Oto co ])isze o tein am basador włoski p. Tom- 
m a sini:

„Gdy w tych chwilach był u mnie jakiś Polak, w^a'aialem mój
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żal, że Jego rodacy mogą choćdy myśleć o zwracaniu sic do repre- 
zenlalów ])ańslw obcych przeciw głowie konstytucyjnej własnego 
państwa... Skrajni nacjonaliści, którzy jiozdrawiah potem mordercę 
Niewiadomskiego, jako męczennika i bohatera, a częściowo i inne 
elementy prawicy zachowały odtąd żywą do mnie niechęć“.

I W obeciiem żj-ciu politycziiem slostinck jtewnej 
czt^ści starszego społeczeństwa do własnego rządu 1 Pań­
stwa ł)vwa często w archołski łub w najlepszym 
razie obojęlny, przeciwnie, niż to sic dzieje u n a ro ­
dów prawdziwie wolnycłi. Tymcztisem zaś stwierdzić 
musimy, że nawet b ierna 1 o j a 1 n o ś ć n i e w у s t a r- 
c za ;  że pragnąc napraw dę dobra Państwa, obywatel musi 
c z 3" n n i e  i t w ó r c z o  prz\n‘z\miać się do jnaic, z mierzą- 
jącymłi do Jego poŻ3"tku. Musi współpracować z rządem 
na tern połii i wted 3̂ dopiero jest gw arancja rozkwitu 
całości. Przyjąć nałeŻ3' zasadę, że z jednej sLroiw każdy 
urzędnik winien być o]j3wvatelem, ii z drugiej -  każd3̂ 
obywyateł winien Ьзч'- лл' ])елѵпупі stojtniu iirzędnikiciu 
Państwa. Ролѵіпіеп czuć się w s ]) ó ł g o s p o d a r  z c ni, o d- 
1) o ЛѴ i e d z i a 1 n у  m za  s t a n c a ł o ś c i

Nie składaj więc - w wwgodny sjtosób wszyst­
kiego na rząd, gd3'ż nie może on wsz3cstkiego dokonać, lecz 
uprzytomnij sobie, że o d  k a ż d e g o  оЬз^луаІеІа ,  od jego 
])гасзу jego czujności, jego zapobiegliwości zaieŻ3̂ stan 
Państwaa.

Pam iętaj, że nie ktoś tam, gdzieś, jest w-yłącznie odpo- 
wdedzialiw za stan Państwm, lecz, że to C i e b i e ,  w^ ł a ś n i e  
C. i e ]:> i e p o t r z e  ł) u j e O j c z 3̂ z n a .



Orzeł Stanisławowski 
(Czasy Stanisława Augusta).

Orzeł legionowy 
(0zas5r Wielkiej Wojny).

lU. KO/nU SŁUZYHY.

Mówimy: „Ojczyzna — Rzecz])ospolita — Państw o“... 
Ale czy zawsze dokładnie rozumiemy sens łych słów^/ Od­
czuwalny je podświadomie? — Zajicwnie. Ale jasne zrozu­
mienie ułatw ia też jasność i stałość uczucia.

A wit^c „Ojczyzna“ — to nie „ojcowizna“, t. j. m ają­
tek ЛѴ ziemi, odziedziczony [Ю ojcu i „ojcach“. Mówimy 
przecie także „Respiiblica“ - rzecz publiczna, rzecz jakaś 
powszechna, do wszystkich należąca, rzecz wsiiólna, jak 
dawniej mówiono: ,,pospólna“, „pospolita“.

A Avięc jeśli nie ziemia własna, pryw atna — to może 
cala ziemia, cały ten kraj, który .zamieszkujeni}^? Mówd sit̂  
przecież: „zdała od Ojczyzny“, „powrót do Ojczyzny“. Wy­
gląda, jakby Ojczyzna była wyraźnie umiejscowiona na 
tym skrawku globu, bal — j^deby poprostu była tym 
szmatem ziemi.
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Jest лѵ tern pewna cząstka prawdy, bo wpływ geogra- 
Hczny zainieszkiwanej zieiiii tak przenika charakter ludzi, 
że trudno jest rozdzielić te dwa zjawiska: duszę zbiorową 
i ziemię zamieszkiwaną. Na ziemi tej wznosimy i)onmiki 
naszej ])гасу i сЬлѵаІу, w ziemi tej grzebiemy naszych 
zmarłych, przyozdabiam y ją, przyzwyczajamy się do jej 
krajobrazu i klimatu tak dalece, że wszędzie indziej czu­
jemy się źle.

W arto jednak zastanowić się nad słowami Temisto- 
kiesa, klóry, po opuszczeniu Aten i przeniesieniu się z całą 
arm ją  na okręt}^ dla stoczenia bitwy z Persam i, nam awiał 
innych Greków do podobnego czynu. Któryś ze Spartan 
powiedział mn na to; „WKale niewcześnie ten, co ojczyzny 
już nie ma, radzi ją  ojniszczać tym, którzy ją  m ają''. Na 
to odpowiedział Temistokles; „Zły człowiecze, my dom^^ 
i mnrj" opuściliśmy, nie chcąc dla rzeczy m artw ych nie­
woli podpadać. Iwcz mamy miasto, nad które znaczniej­
szego nigdzie w Grecji niema. Bo mamy na naszą obronę 
dwieście okrętów... A jeżeli nas pow tórnie myślicie opu­
ścić i na łup wydać, лѵкг01се ustyszą Grecy, że sobie 
Atcńczycy i miasto wolne i kraj nie|)odlejszy od tego, 
którego dziś odstęj^ują, znaleźli^)“.

Podobnie ra tu jąc  swą wolność sumienia, niektórzy An­
glicy wyemigrowali do Ameryki, gdzie znaleźli nową oj­
czyznę. Podobnie zresztą nasze emigracje polityczne i na­
sze Legjony (napoleońskie) rzecz rozumiały. Nie w ma- 
terjalnych ]jrzedmiotach umieszczali oni Ojczyznę, lecz 
nosili ją  w duszy własnej i dla niej pracowali.

Niemniej za])rzeczyć się nie da, jeśli idzie o nasze, 
polskie stosunki, że nawet emigranci, czy żołnierze, w al­
czący za granicam i kraju, jako cel niieli zawsze przed 
oczami Ż3mie na własnej ziemi.

Ziemia więc, kraj — jest to ważiw s k ł  a d n i к j)ojecia

Plutarch; Żywoty slawnycli mężów.
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ojczyzny, ale nie jest tcm samem, co ojczyzna. Czyż bo­
wiem kraj pnsty, bez ludzi — byłby nam Ojczyzną?

Drugim składnikiem pojęcia ojczyzny jest zatem na~ 
r(3d. Lub — narody. Widzimy bowiem, że trzy narody, 
zamieszkujące Szwajcarję, a dwa — zamieszkujące Betgję, 
m ają wspólną Ojczyznę.

Kraj i ludność — te dwa składniki wzajemnie się 
wspierają; pusty kraj bez ludności i ludność, nie ])osiada- 
jąca własnej ziemi, nie stw arzają ojczyzny. Mało tego: 
w spólna ziemia zbliża różne, zamieszkujące ją  narodow o­
ści przez podol;)ne oddziaływanie i wywoływanie prz\^wią- 
zania do siebie.

Л jednak лѵ czasach піелѵоіі — był kraj i był 
naród, a niówiliśnug że „Ojcz.yzna nie żyje“, że „Ojczyzny 
niem a“.

1 była to prawda. Bowiem trzecim к o n i e c z n у m 
składnikiem j)ojęcia ojczyzny jest p o s i a d a n i e  w o 1- 
n e g o  p a iT s t w a.

l e  trzy składniki pojęcia ,,państw a“ stawia nawet 
nauka ргалѵа: terytorjum , ludność i uznaw ana przez nią, 
od nikogo niezależna (suwerenna) władza państwowa.

Ojczyznę -  • pojmowmli też jako \volne Państwo za­
równo wieszczowie nasi, przepowiadający jego ..zmar­
twychwstanie“ jak i liczne pokolenia żołnierzy, które 
za istnienie niepodległej N a j j a ś n i e j s z e j R z e c z  у p o- 
s p o 1 i t e j kładty 8лѵе gło\vy.

Tymczasem dziś nastąpiło jakby pewne uwstecznie- 
nie, рслѵпе colnięcie się do czasów niewoli: są wśród 
starszego społeczeństwa^ łudzie, którzy silniejszy nacisk 
kładą na istnienie ludności, narodu, jak gdyby nie do­
ceniali waigi posiadania własnego Państwa.

Jest to jeszcze jeden ze śladów піелѵоіі; tyle lat naszą 
zbiorową świadomością była jedynie św^iadomość naro­
dowa"!, że niektórzy rodacy nie umieją jeszcze się wznieść 
do — świadomości państwow^ej.
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Ludzie ci nie zdają sobie sprawy, że myślowo i uczu­
ciowo żyją jeszcze лѵ czasach niewoli, kiedy narodowy 
punkt widzenia był zrozuniialsz}^ Co więcej, nie zdają sobie 
sprawy, że nawet życie narodow e bez własnego państwa 
jesl niemożliwe. Że życie to jest kalekie, chore, spaczone, 
że może ono - - nieświadomie -  stać się лvyrazem, życia 
obcego narodu, który kieruje, rządzi i prowadzi, ,że 
sama dusza narodu może się zagubić w lakiem ży­
ciu. Ludzie ci nie zdają sobie sprawy, że jedynem 
norm ahiem  ż^uaem narodu (a nie jdemienia) jest życie 
we własnem państwie, wyrażanie przez to państwo swej 
duszy i realizowanie swego przeznaczenia. Państwo 
własne -  to nieskrę])owane życie narodu. Podkreślanie 
więc silniejsze życia narodowego niż ])ańslwowego 
prowadzi do dziwnego wniosku, że właściwe życie narodu 
może odbywaić się także w піелѵоіі.

Przecież лѵ ł a s n e P a ń s t w o to innemi słowami - 
\ \ M) l ność!  Jakież więc czady i mgły \vłoczą się jeszcze 
po gło^vach dawnych піеллоіпікблѵ, że i)rzy]ńsują лvażniej- 
szą rolę temu, co j)osiadali i w niewoli, a nie oceniają na­
leżycie tego, co im dała ЛYolność■?

Chw nie strach jest podłożem tego stanowiska ? Strach, 
któiw tym obywatelom sugeruje, że ciągle jeszcze są drobną 
wysepką, szturm ow aną przez morze Avrogow i zmuszoną 
do obronnej i)ozycji oraz do ]:>odkreślania swych odrębno­
ści narodo\\wch. Xie mogą zroziimicć, że jesteśmy teraz 
glóлvllym gospodarzem w rodzinie kilku narodo\vości. 
które nasze Państ^vo zamieszkują i że nie prz3vsLoi nam 
ani ostrożna obrona, ani zam\d<anie się лѵ sлYojenl kole 
dla ])ielęgno^лaшia s^лwch odrębności. Raczej trzeba nam 
ллwjść poza to kolo i Iwć propagatoram i zaróллmo miłości 
do лvspólnego Państллal, jak do nasz^^ch лЛ'artości kiiltiiral- 
rwch, którem i роллаппу przepoić się inne narodoлvości 
Musimy^ ллyą:)rostoлvać się i rozpocząć organizację naszego 
gospodarstлva, przyciągając iniwch do w^spółprac\v
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Wyhicznie narodowy ])imkt wadzenia niesie ze sobą 
groźne niebezpieczenshva. Przedewszystkiem odpj'^clia od 
wspólnego naszego Paiishva inne narodowości i btidzi 
w nich podobnie ekskluz\wvny, a zarazem odśrodkowy 
nacjonalizm. A po drugie — może dawać dostęp okrojmej 
myśli,, że w razie powtórnej niewoli niewiele utracimy, 
zaclioAYiijąc przecie narodowiość, którą i dziś żyjemy.

Nie trzeba tłumacz\"ć, jak to osłabia odiwrność ze­
wnętrzną Państwa. Dla nas, ])rawdziwie лѵоіпусіі obywai- 
teli naszego Państw a ntrata nie])odległości byłaby nie- 
t\dko nieszczęściem, po którcni się tylko westchnie i da­
lej ])cha taczkę ży\vota, lecz tragedją, więcej hańbą, do 
której nic dopuścimy za żadną cenę!

N aród polski jest glówmym gospodarzem Rzcczyi^o- 
sj>olitej Polskiej, m ającym  największy przywilej: większo­
ści liczbowej. Język polskji i dorobek kulturalny polski są 
silną wdęzią dla wszystkich obywmteli Państwa. Ale pań ­
stwowy punkt w'idzenia w^znosi się ponad interes tylko n a ­
rodowcy i nie prowcadzi ani do ekskluzywności narodii j>ol- 
skiego ani do wwnaradawciania innych narodowcości.

Państwco bowdein zawdera coś jeszcze ])onad ziemię, 
ludność i wajlność.

Przedewszystkiem niówdąc o ludności, nie możemy 
mówić o ludności dziś tylko żyjącej. Musimy uwezgłędnić 
pokolenia przeszłe i pokolenia przyszłe.

Pokolenia przeszłe — to znaczy: dorobek cywdliza- 
py.diy i kulturalny, wdelkie przjekłady, tradycje i obyczaje.

Pokolenia przyszłe — to znaczy: wdara ŵ tiwvanie na­
rodu i Państwm, obciążanie często obowdązkmni pokołeń 
dziś żyjących dla pokołeń przyszłych, to znaczy int(>res 
Państwai nic tylko dziś, ale лѵ przyszłości.

Państwaj wdęc zawdera wc sobie i ś w ń a d o m o ś ć  
c i ą g ł o ś c i  i pewene d o b r  a d u c h o ŵ e i d a ł e к i e łi o- 
r  у z o 111

I na tem nie koniec jeszcze: obywatel, który może
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myśleć i czuć „za miJjony“, k tó iy  odczuwa powodzenia 
i niepowodzenia zbiorowości, nie może być obojętny na 
dobre imię i s ł a w ę  swojej Ojczyzny.

Jakże to jest dalekie od rozum ienia państw a jako 
zrzeszenia jednostek dla obrony swych interesów! Praw da: 
л^'lasne państwo przynosi pewne pożytki jnaterjaliie:, 
a przedewszysLkiein duchowe, ale nie лѵ tein jest jego w ar­
tość. O j c z .y z n a t o 11 i e s j ) ó 1 к a a к c у j n a !

Wszelki ruch, w\szelka ideja, wszelka organizacja żyje 
i rośnie nic korzyściami członków, ale ich ofiaram i luli -  
powiedzmy raczej dziełami.

To też i my nie będziemy rozumieć l^olski, naszego 
Państwa, jako wygodnej siedzib}^, ale jako i d e j ę ,  d l a  
к t ó r  e j c h c c m у t w' o r  z у ć.

To znaczy: kochając Polskę, k o c h  a j ą c n a s z e 
P a ń s t w o  t a k i e ,  j a k i e m  j e s t  - musimy stworzyć 
sobie w duszy o b r a z  ] i r z y s z ł e j ,  lepszej, ])otężniejszcj 
i szczęśliw^szej Polski. Ideal Państwm.

To będzie nasza ideja, którą będziemy realizować 
pracą swego życia. To będzie ideja, której konkretne 
kształty będziemy tworzyć. To znaczy p r a c a  d l a  i de i .  
1 to znaczy: twnirzenie.

Trzeba jednak przestrzec przed inożliwa^m spaczeniem 
zbytniego przywiązania do obrazu przyszłości. Ho jak 
z jednej strony wwrzeczenie się pracy  dla ]>rzyszłej Ikilski 
mogłoby zwęzić niesłychanie nasz iiatrjotyzm i odebrać 
mu charakter i d e o w y  i t w ó r c z y ,  tak -  z drugiej 
strony - zb}d niecieriiliwe jiragnienie osiągnięcia stanu 
idealnego - dojirowaidzić może do ucieczki ŵ m arzenia 
i pogardy dla tej Polski, k tóra jest.

błąd ten pojiadlo wdclu Polaków', którzy dożyli 
wolnej Ihilski. Maksymalizm w'^unagaii i naiwma niezna­
jomość rzeczywistości i technicznycli trudności dojirowa- 
dzity tych Polaków" do... ,,obrażenia się“ na własne P a ń ­
stwo. Skoro nie było odrazu, cudem, takie, jak sobie ww-



28

marzyli — slaio się dla nich godnein krytyki i niechęci, 
N arzekają na wszystko: na niespraw ność aparatu  
państwowego, który ])owstat i tak w rekordow ym  
czasie bez doświadczenia i tradycji, a zresztą był tworzony 
nie ])rzez aniołów, lecz przez ludzi... takich samycli ludzi, 
jak ci krytykujący, którzy zresztą często sami ])racowali 
źle, lub nie przyczyniali się do polepszenia stanu rzeczy. 
Jeden z ministrów oświadczył: „Jak można powiedzieć, że 
to si>oleczeństwo, które лѵз^кагаіо m ajątek лѵ w’'3̂ sokości 10 
mil jardów  złotych, spełnito swój obowdązek wobec P ań ­
stwa, skoro wszyscy stat\4st\u‘y potrafili udowmdnić c\d‘rę 
3, 4, 5 raz 3̂ większą. To społeczeństwo, które w^Tazało 
ЛѴ ]X)datku dochodowymi sumę znikomą 9 m i 1 j o n ó w 
złotych zamiast 120 m il  j onóлv ,  których na zasadzie sta- 
tystydvi mamy' prawo wymiagać“. Często narzekania te nie 
są nawet oj)arte na dokładnej znajomości i ocenie praw ­
dziwej wartości tego aparatu, lecz na osobistych })rzy- 
krościach. A zaraz zjawia się senatorsko-proroczy' frazes: 
,,i jak lu ma lyyć dobrze лѵ tej Polsce, kiedyc..“‘

Czasem też rozdzielają sobie ci rodacy^ dwa pojęcia: 
Ojczy'zna i Ihiństwm. „Ojczy'Zna'‘ - to temat do świątecz­
nych, niekosztowmych tez na wiidok pochodu, a „Pań­
stwo“ — to wo'óg, przed którymi trzeba kręcić, jak się krę­
ciło przed zaborcami.

A Ihiństwaj wdasne trzeba kochać tak, jak zywvego czło­
wieka: razem z jego koniecznemi niedoskonałościami (które 
zresztą należy' starać się nsiiwmć).

Na ]iociechę zagłębiają się jeszcze ci indzie лѵ prze­
szłości. Roztkliwiają się nad snkm aną Kościuszki, czakiem 
ks. Józefa i tragicznymi losem po^vstańców^ Niektórym 
^^ystarcza to, jako jedyma form a patrjoty^zmn. Na tern 
się on zaczynia i kończyn

Oczyw\iście i mŷ  nie odrzneanw przeszłości. Bę 
dzielny z niej czeiąiać piękne przykłady — na otuchę, 
ale będziemy^ też pilnie badać załamania, błędy i wady' —
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dla nauki. B(^dziemy szukać analogji z dzisiejszemi cza­
sami i będziemy wyciągać wnioski o charakterze na­
szego narodu.

Nie zadiiżo Jednak tego spojrzenia jedynie wstecz.
„Gotując się do przyszłości, potrzeba wracać się m y­

ślą w przeszłość, ałe o tyle tylko, o ile człowiek, gotujący 
się do i)rzcskoczenia rowu, w raca się wtył, aby się tein 
lepiej rozpędzić“ — jak mówi Mickiewicz w „Księgacli 
Pielgrzymstwa Polskiego“.

Kochajmy ллпес dorobek naszej p r z e s z ł o ś c i  
i u c z m y  s i ę  n a  n i e j ,  kochajm y naszą konkretną t e ­
r a ź n i e j s z o ś ć ,  bo jest to krwawo zdobyty płoń i ])iękny 
nieraz owoc wielu wysiłków, a przedewszystkiem ko­
chajm y o b r a z  l e p s z e j  p r  z 3' s z ł o ś c i, bo to czarni 
z naszego patrjotyzniu - - t^^'órczość i iiracę dla idei.

Kochajnpv ziemię naszą, kochajnw nasz naród i sza- 
nujin\' inne narody naszego Państwa, ale przedewsz\fstkiem 
kochajm\' naszą wolność, nasze niepodległe P a ń s t w ' o ,  
jego r o z r o s t  i s ł a w ę ,  bo dzięki temu stajem}" w^śród 
innych dzieci ziemi z podniesionem czołem, jako ludzie 
W'Olni i silni, przed któiwmi świat stoi otwmrem.

dó) wsz}"stko miejm \' - nietylko лѵ pamięci, lecz 
także ЛѴ sercu - - gd}' лѵоіашу prz\" dźwiękach П у т іш  
Państwow"ego i pod sztandarem jiaństw-owym:

„NAJJAŚNIEJSZA RZECZPOSPOLITA NIECH ŻYJE“ !



Proporzec na liopji husarskiej XVII w. (według oryginału w Podhorcach).

SZTANDAROWI CZE6C!

Cobyście czuli, b ijąc na Olimpiadzie zawodników 
wszyslkicli jiańsiw i widząc, że za waszą spraw ą wznosi 
się dumnie na maszcie nasz sztandar z orłem?

I cobyście czuli, gdyby w waszej obecności wróg 
zerwał i zdeptał sztandar państwow}^?

I cobyście czidi, gdybyście — po długiej tułaczce 
i niewoli w obcym kraju  — dotarli wreszcie do polskiego 
posterunku granicznego i dojrzeli te drogie, w łasne 
liarwy ?

1 jeszcze colęyścic czuli i cobj^ście zrobili, zostawszy 
samotnie jirzy sztandarze pułkowym, po wjd^iciu całego 
pułku, gdyby wróg obiecywał wam nawet życie i wołał: 
„Poddaj się“ !

W uczuciach tych jest coś, czego nigdy nie zrozumie 
olłojętny оЬллѵаіеі lub człowiek bez Ojezj^^zny.

Sztandar — to symbol, to widomy znak najdroższej 
idei. I dlatego nie jest to dla nas tylko kawałek m aterji 
z wyszytym ptakiem. Jest to dla nas jakby kwintesencja 
ziemi naszej, braci naszycli, wolności i sławy naszej.

Korpus polski, któiw bra ł udział w wyprawie Napo­
leona na Moskwę w 1812 r., jirzeszedł tak ciężkie сіілѵііе, 
że uwierzyć w to jirawie niepodobna i przyszedł już nie
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zdziesiątkowany, ale wylrity prawie, iiapół istniejący, ale... 
sztandaru żadnego, nie stracił.

I^ójdżcie kiedy do miizeLim, gdzie ))rzechow3̂ wane są 
sztandary polskie z czasów dawniejszych, z listopado- 
Avego poAVstänia i te małe, snmtne, jakby łzami obłane — 
ze stvcznioAvcgo. ł^Adnmaicie nad niemi...

еЬогадіелѵ % czasów Zygmunta Ш 
zdobyta przez Szwedów w r. 1598.

Królestwo Kongresowe 
Chorągiew 1-go pułku Mazurów w r. 1930

A potem przyjrzyjcie się, jak maszeruje nlicami na- 
szA'cli miast joidk z rozwiniętAmi sztandarem i jak mocno 
dudnią kroki tych iizbrojoiiych obywatełi.

I zobaczcie, jak dumnie trzepocze się ten sztandar 
nad krółewskim Zamkiem w Warszawie łido nad Bełwe-
dereni.
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I zobaczcie, jak rozwija się nasza polska bandera nad 
polskim okrętem лѵоіеппут i jak dumnie powiewa nad 
Gdynią. I wyobraźcie solnie na chwilę, że na tein miejscu 
widnieją sztandaiw naszych wrogów, a potem otwórzcie 
oczy i tein więcej uradujcie się, że jest tak, jak jest. I jak 
bedzie.

Sztandar 1-go pułku strzelców konnych 5-go Korpusu Ks. J. ]^oniatoлvskiego ХѴГІ. Dyw. 
tieii. DabroAvskiego, b ygady Dziewanowskiego.

Pomyślcie, że nasi emigranci w Brazylji byli w swoim 
czasie obrzucani jirzez Brazyljan (niezmiernie ])rzywiąza- 
nj -̂ch do swojej państwoAYości i swego szttmdaru) po- 
gardliwem przezwiskiem; ,,Polacco sem bandeira“ — „Po­
lak bez sztandaru“. Przez to przezwisko Brazyljanin ro- 
zimiial brak wdasnej państwowości i wyraża! swoją po­
gardę. 1 'eraz takiej obetgi nikt nam rzucić nie może.



л  leraz zróbmy rachunek sumienia, czy nasz stosu­
nek do lego wsj)anialego symbolu i świętości państwowej 
jest zawsze wdaściwy'/ Czy zawsze dobrze zdajemy sobie 
sprawę z lego, co to jest sztandar?

W Xr. 9 - 1 0  doskonałego pisma młodzieży „Kuź­
nica Młodych“ był zamieszczony arlykuł, bardzo ciekawie 
oświcdlający to zagadnienie. Oto ów artykulik:

..'Гг/.еЬа było miodzynarociowego skandalu... Tak mi to niemile 
w uszach dzwoni i czuję w głębi duszy, że wstydzę się imzed samym 
so!)ą. Wstydzę sic dola.d. chociaż skandal miał miejsce jeszcze w ty­
siącznym dziewięćseluym dwudziestym dziewia.tym roku, świadków  
j)yto sześciu tylko i to czterech, cudzoziemcowi i rzecz działa się 
aż na ziemi króla Jerzego V-go. Poprosili w .\nglji.

.Л lwio to lak: Dni wszeciiświalowego ziołu skautów t. zw. 
.lamłiorei ])od Bii’kenhead liyły policzone. Wszystko miało się skoń­
czyć. ót) tysięcy przyłiylych z całego świata skautów, korzysLah) 
więc z każdej chwili, łiy zołiaczyć jeszcze, co się da. Wszyscy zwie­
dzali to olł)rzymi(' juiasto - ołiozowisko. Zwiedzaliśmy i my, Ihilacy, 
W czasie tej ostatniej, zdaje się, ,.wizyly“ od ol)ozu do ołiozu zawa­
dziłem ze swym współtowarzyszem o ołióz wygodnycli i opasłych  
.\merykanów .\awiązałiśmy kontakt częściowo w międzynarodowym  
języku, zwanym ..namigi“, częściowo j)o angiełsku. Mówiliśmy 
o wszyslkiem. a najwięcej o międz\narodow(‘j giełdzie ..dżemijoro- 
wej“. na łdórej przedmioty pocliodzenia polskiego, jako ło wszelkie 
krajki łowickie, czapki - rogatywki. ciu|)agi i inne 1>у1,\' wysoko no­
towane. W międzyczasie ołidarzono nas mala  ̂ cłiorągiewł<n Stanów 
/jednoczonycli, które rozdawali skauci amerykańscy w celacli pro- 
pagandowycli. W czasie dalszej rozmowy. kied\' mój jirzyjaciel do­
konywał świetnej tranzakcji. wymieniaja.c z .\merykan inem lilijkę 
liarcersłui oksydocvana, za złote wieczne pióro Watermaira, trzymając 
cłiorągiewłię za drzewce, dotknąłem nia, trawnika... zagapiony i ide- 
świadom.. Wtem nagie jeden z czti'rech z nami stoja.cycli .Ѵіш'гука- 
nów poderwał się na ..łiaczność“. zasalutował do kapelusza z szero- 
kiem rondem, wskazał na dotykajayai ziemi gwiaździstą cliorągicwdcę 
U. S. A. i coś krótko i doliitnie wypowiedział po angielsku. .Nie 
rozumiałem slówę ale wczułem się W' sytuację. Mój lowmrzysz. łiiegły 
w angiełszczyźnie, do))elnil reszty. Oto .Amerykanin, stwierdzając, 
że w tym momencie węyrządziłem im nieświadomie (doł)rze, że to 
dodali: ])rzykrość, pouczył mnie. jak należy ołichodzić się z choni,- 
giewką ich kraju.
Najjaśniejsza Rzeczpospolita 3
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Oblałem się wstydem. Wybełkotałem parę słów przeproszenia 
po polsku, zasalutowałem do elaszka rogatywki i podałem ręim, mil­
czącym w tej chwili i pewnie dumnym Amerykanom.

Skandal się dokonał. Skandal na międzynarodowej płat formie, 
którego bohaterem był, niestety, Polak.

Ano, zhlamowałem się, co się zowie i to wobec obcokrajowców. 
Kiedy, wracajcąc do swojego obozu, rozmyślałem o wypadku, zrobiło 
mi się przykro, że też nikt mię n[>rzednio nic pouczył, jak należy 
trzymać chorągiewkę, symł)ol państwa, że zaw^sze musi być wznie­
siona do góry, że nic można nią sobie wywijać, jak przctok'owy 
na dw-orcu warszawskim, że należy się. sztandarowi szczególny kult, 
którego, niestety, w Polsce nie znamy. A szkoda... Wyi)adek ten na­
uczył miii(; tego kultu sztandani, a każdy sztandar o barwach pań­
stwa przypomina ów skandal na międzynarodowem łornm i na­
uczkę od Amerykanów.

Historyczna gwiaździsta ’cborągicwdva wisi лѵ moim pokoju 
i odbiera hołd, jakby od oljywatela Stanów^ Zjednoczonych.

Jacek \Уп(’к
KI. VIII Gimn. Pańslwow'e w- Bochni“.

Autor miał cywyllną, obywatelską odwagę podpisać 
sie pełnem uiiienicm i nazwiskiem, wobec czego i my za­
mieszczamy pod])is tego dzielnego młodego obywatela.

A pomyślmy, ile lo razy nasz szta.ndar szkolny, czy 
drużynowy wala sig jio kątach? A czy zawsze odkryj 
wamy głowę, lab salutujemy, gdy ulicą przechodzi sztan­
dar i)ułko wy ?

I jeszcze jedno: często siłotyka sie w naszych kla­
sach szkolnych lub salach, udekorowanych na jakąś u ro ­
czystość państAYOwą, male, wybladle i podarte chorą- 
giew'ki papierowe (w dodatku w 1‘alszywyni „am aranto­
wym“ kolorze). Chorągie\vki te, z niesolidnego, tandetnego 
malerjału zrobione, ubliżają wprost majestatowi P ań ­
stwa!... A potem, jtrzez długie dni po odbyciu uroczystości, 
zwieszają sie te prawdziwie tragiczne chorągiewki razem 
z pajęczyną. Blakną, zaciekają wodą. rwą sie i niczyjej 
dumy jakoś to nie zaboli...

Podobnie nieraz W3̂ gląda nasz herb państwoAv\^ —
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czysty i groźny i)tak królewski — Orzeł Biały. Xleopra- 
wiony, zżółkły, popstrzony karton, рг/.уІзИу jednym gwoź­
dziem wisi na ścianie i nikt nie zwraca na niego uwagi.

Sztandar pańshAmwy i godło nietyłko powinny być 
wykonane pięknie, z solidnych matcrjałów, ale teź mieć

odpowiednio majestatyczne rozmiary. To robi doprawd}^ 
inne wrażenie, niź mala chorągiewka bibułkowa.

Sztandar i godło Państwa nie [)owinny 1ззТ‘ pospo- 
łitowane, jak to nczvmil pewien demagog, przemawiając 
do dzietnej młodzież}" angielskiej, a co z siłą opisał R. 
Kipling w swej doskonałej powieści ,,Staliw i Sp.“.

Jeżeli zaś sztandar ten, cz}" godło jest gdzieś umie­
szczone — to znacz}", że odbywał sie tam praca w imię Paii-

3*
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siwa i dla dobra Fańslwa. 1 że są tam ludzie, którzy lo 
godło ezezą. O tem nieraz warto przypomniee naprzy- 
ktad... kolegom w klasie.

Piyknym i słusznym wydaje mi się zwyczaj podno­
szenia rano sztandaru w obozach harcerskich czy innych 
j)rzy komendzie ,,Sztandarowi (iześć“ ! Oznacza lo rozpo­
częcie nowego dnia służliy dla Rzeczypospolitej. A skoro

1’laga wojenna.

slnżlłą liaszą w szkole jest nauka dobrzeby było po­
dobnie j'ozpoczynac dzień szkolny.

Zdaje mi się też, że stosunek Polaków do swego 
szlandaru jest nieraz nieco zbył... ckliwy, a zamalo dumny. 
]h)lak, patrząc na sztandar ^  w najlej)szym razie — wzru­
sza się, Anglik my.śli o tem, że zatknie ten sztandar na 
odkiwtej lub zdobytej przez sielńe ziemi.

Trochę tej dumy i chęci niesienia swego szlandaru 
l)omiędzy różne ziemie .świala — {przydałoby się obywa- 
lelowi jpolskiemu.
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Iluslrarją jej braku jest wiadomość, podana nie- 
(hn\no przez jedno z pism;

„We wszystkich portach morskich jest chwalchnym zwyczajem  
wywieszanie, przy wjeździe do portu, flagi narodowej oJcręlu, a w [)ew- 
nych krajach jest to nawet ohowia.zkiem kaj)itana statku. 01)owiązek 
len dotyczy nictylko statków wojennych, lecz także handlowych. To 
też zdumienie ogarnglo mię, gdy w dniu 24 ])aździernika, stojąc 
w Gdańsku na И\'пкіі Hybnym, j k k I żórawiem. zauważyłem, ciągniony 
j)i'zez holownik w stronę spichlerza poznańskiej Centrali Rolników, 
olbrzymi nuis-yw statku Żeglugi Polskiej „Chorzów‘‘, wjeżdża ja.cy 
z nagiein drzewcem na rid'ie. Zdziwiony, skierowałem wzrok na 
maszt tylny, jednak i tam flagi polskiej nie bjdo.

Ponieważ, na kilka minut j)rzcd [)rzybyciem „Chorzowa”, wje­
chał do portu statek niemiecki z łopoczącą flagą narodoAvą, cisna,t 
mi się na usta okrzyk pod adresem stojącej z [irawej strony rufy 
załogi: Wywiesić flagę! Z ])orównania l)owiem wjazdu tych dwóch  
]>arowców wynikało, jakbyśmy flagi handlowej nie posiadali lub 
obawiali się drażnić nią Niemców gdańskich. Jeżeli pol)udką w za­
niechaniu wywieszenia flagi była istotnie bojaźń przed ze|)suciem 
humoru naszym gdańsidm ])rzyjaciolom, fakt ten należy jak najsuro­
wiej napiętnować. Czas l)yli)y najwyższy zerwać ze zl)yt daleko po­
suniętą dyplomatyczną delikatnością zwłaszcza w stosunku do na­
szych miłych są.siadów z Zachodu. ■

Kierownictwo Żegiugi Polskiej ))owinno zdawać soi)ie sjirawę, 
że wywieszenie flagi na statku jest równocześnie aktem ])ropagandy 
naszego bez[)ośredniego dostępu do morza, a zaniedbanie takiego 
aktu jest zaniedl)aniem ol)owiązku obywatelskiego marynarza.

üi)isany powyżej fakt wskazuje, jak potrzeluie są w Polsce 
kursy wychowania [)aństwowego“. A więc:

KOCHAJMY NASZ SZTANDAR I NIEŚMY GO ŚMIAŁO W SZIRIOKI 
ŚWIAT. ■- „SZTANDAROWI CZESC“ !



Kontrtorpedowiec „Wicher“.

Ul. „ZŁOTA WOLNOŚĆ^ 1 „SALU5 RE1PUBL1CAE“.

C^zylamy лѵ książkach, uczymy sią w szkołacli i ])o- 
wlarzamy, jak za j)aiiią-malką pacierz, że liberum veto 
i inne wolności szlacheckie zgubiły Polskę. Ale gdy w na­
szych czasach odezwie się głos, stawiający wyżej „klejnot 
złotej wolności“, niż dobro całej Republiki — mało b ra ­
kuje nieraz do tego, abyśmy mu przyklasnęłi.

Państwo własne przynosi duże korzyści. ])ożytki 
i dobra, zarówno inaterjalne, jak moralne, ale nie to 
jest tytułeni do wierności i pracy dla Ojczyzny. Są 
okresy, kiedy Ojczyzna swym bojownikom dać może za­
ledwie krzyż zasługi na ])iersi łid) drewniany — na grół). 
Są czasy, że nielylko ])oŻ3dków materjalnycłi obywatel nie 
odnosi, ale musi się zrzen nawet korzyści duchowych; 
swobód obywatclskicli. Nie znaczy to jednak, aby Oj­
czyzna wówczas nie przedstawiała dla niego „korzyści“
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i łib\ miał przestać bronić jej i pracować dla niej. Nie 
dla korzyści bowiem jest sic i)atrjotą, lecz dla możności 
})racy ideowej.

Szlachta ])olska rozumiała, że Ojczyznę należy ko­
chać wdedy, gdy daje możność wygodnego życia, zaj)cwnia

każdej jednostce maxiinnm błogiej bezczynności, dobro­
bytu i swa)bod\c Bo szlachcic i od podatków był prawie 
całkiem zw'olniony i z obroną granic nie kwapił się, lecz 
targowali się z królem o warniiki służby wojskowayj, i z są­
dów sobie drwił, nietylko opierając się na prawdę ,,ne­
minem cap(łuabimns'\ ale i zuchwale drąc pozwy są- 
<lowe lub drwiąc z zajiadNch wwrokówy i najzbawieii- 
niejsze dla Ihiństwa nchwady mógł obalić sam jeden, wa>- 
.1 aj ą c : „ n i e ]) o z w a ł a in“ !

Wolność ,,złota“, pojmowmna przez szlachcica w swo­
isty sposób, była dla niego jirawde Ojczyzną samą, o o lio -  
w c ią z k a c h  obywalielskich zapominał i nie chciał sły-
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szeć. Л obowiązki wobec Pańslwa iiietylko są legilymacją 
(io praw, lecz są pierwsze.

Jeśli zaś dla dobra I’ansLwa próbowano ograniczyć 
piaiwa szlachcica - gwall ])odnosii i wołał, że najwsższą 
świ(^lość jego nariiszają: najwyższą świętość: jego wy­
godą!

Wieczną miał obawę j)rzed wzinocnienieni władzy 
{państwowej, zaraz krzyczał o „ahsoluium domiiiium'',

Krzyż wojskowy 
„Virtuti militari“.

Order
„Krzyż walecznych“

Order
„Krzyż zasługi.

mimo że lego rałimek Rz])łiłej koniecznie wymagał. Wo­
lał bezrząd, który do u|>adku łkińsłwo {irowadził, byle 
jego wolności naruszone nie były.

Każdy dzielniejszy rządca naszego kraju ie same 
naj)otykał [irzeszkody: oskarżanie o gwałt na wolnościach 
jednostki. Tak ł)yło z Zygimmłem Starym, z W ład\sła- 
wem lY-ym, ze Stefanem Halorym i innymi.

Dwa bowiem zawsze były (i dziś są) ołjozy w h^olsce: 
lycłi, dla których „Salus ReijmbUcae suprema Lex es!" 
i tych, dla których najwyższą, najświętszą, nietykalną 
święlością są wolności i wygody obywatelskie „klejnot 
złotej wolności“.



41

Kiedy zamach sianu 3~go maja 1791 roku Ajglosil 
,.i!sławc rządową“, zwaną Konstytucją 3-g‘o Maja, ogra- 
]ii(‘zając w niej swobody obywatelskie i wzmacniając 
władze naczelną, cała anarchja, całe warcholstwo roz]>a~ 
sanej swawoli jednostkowej wylały się przez usta Sucho- 
rzewskiego, który krz3"czał, że Ojcz^'zna ginie, bo ginie 
i pogwałcona jest wolność obywatela.

A j)rzecież nawet Rz\unianie, tak w swej wolności 
zakocliani, umieli zrzekać się лѵ pewnych chwilacłi swo-

Proporzec wy%vieszany na dziobie okrętu wojennego (dzisiejszy).

bód ob^^watelskich i oddawać ])ełnię władzy w ręce jed­
nego rządcyr - d\^ktatora.

W iDezmadziejnych chwilach ])owstań i)ołskich zda­
rzało się to w])rawdzie i u nas: ogłoszenie się djdvtatorem 
przez Chłopickicgo w powstaniu listopadowem łi^ ł̂o prz}’'-
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jęte z radością; potem był dyktatoreni Skrzynecki i Krii- 
kowiecki, a w powstaniu stycziiioweni Langiewicz i T rau ­

gutt.
Jednak - wyjąwszy Traugutta -  były to jednostki, 

nie dorastające ani do chwiłi dziejowej, ani do swego 
stanowiska.

Zdobywanie sobie przez jednostkę j)raw' od Państwa, 
co i^olska ])rzeżywmła od XV-go wieku, Europa zaczęła 
rozwijać u siebie od czascnv гелѵоіис]і francuskiej. Po-

Proporczyk Prezydenta Kzeczypospolitej.

dobnie jednak, jak Polska, doszła także Europa do krań- 
cowatści, od której zawuTtcić musiała, aby odśrodkowa^t siły 
jednostek nie rozsadzały jtaństwc ZawTócila, dążąc do 
skupienia jednostek przy sztandarze interesu państwai. 
Wielu jednak nadał nwaiża, że swatbody demokratyczne — 
to najwwższa świętość, dla której nawai istnienie państwai 
poświęcić wairto.

Ci zapóżnieni demokraci nic widzą, że czasy powat- 
jenne są rówaiie trudne, groźne i zmienne, jak czasy 
wojny i wwunagają szybkiej decyzji, którą daje tytko 
sprawna wiadza Avykonawcza i sprawmy aparat urzęd­
niczy, o])arty na hierarcłiji. Święte prawa) każdego do 
ol)szernego ww'gadania się na tematy, na których się nie 
zna, musi ulec ograniczeniu.

Sejmowanie i sejniikowanńe, zaUwv słów\ patetyczne
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])ozy — Lo лvsz^’̂ stkü może dogadzać zawodowjan wiecow- 
nikom, ale j)ożytku z tego jest mało.

A tak są wyznawcy zlotoj wolności zawzięci, tak 
ianaiycznie w ideał swój wierzą, że dla jego obrony nie 
Acahają się o(hvotywać do pomocy innego jjaiistwa. Daw­
niej „gwarantką“ лѵо1ііо8СІ była — co za paradoks! — 
samodzierżawna Rosja, dziś ten sam rodzaj ludzi ocRvolnjo 
się bądź do „Koalicji“, bądź do międzynarodowych organi- 
zacyj, które — dzbvnyni t ra fe m - - zawsze tylko bronią „nci- 
śnionych“ w Roi see, a nie dostrzegają prawdziwego nci- 
skn ЛѴ innych krajach.

Dla obywateli; napianedę ojcz^^znę kochających, 
Rzeczj)osj)olita to nic „pos t a w^  s u k n a “, z którego każdy 
stara się ud rzec jak najwdęcej, lecz r  у c e r  s к a s ł n ż b a. 
Dla nich ratunek i całość Rzidtej — „Salus Reipuhlicae“ — 
jest n a j w y ż s z e m  ] ) raw^em.  To też naprzód myślmy 
nie o tern, co od Ojczyzny skorzystamy, lecz o tein, co 
możemy dla Niej dobrego zrobić.

Nie ])rz3wvileje i w4)lność sejmikowainia jest dla nas 
treścią |)гасу publicznej, ale czynna praca dla „dobra 
posj)olitego“.

To też naczehiem iiaszem ])rawem niech będzie bez­
pieczeństwa) i wdelkość Rzeczy[K)S])olitcj:„SA L U S R E IP U B L IC A E  - -  SU PR E M A  L E X  E S T O ‘



Uli. SAHOTNV CHORĄŻY.

Nieraz zdarzało sit; w czasach wojen napoleońskich, 
że z całego pnikn zostawał jeden tylko człowiek. 1 ten jetlen 
człowiek ])rał sztandar pidkowy i — nie cofając się - ■ 
ł)ronił go do ostatka Inh zjawiał się na miejscu apelu 
sam jeden, reprezeidiijąc cały swtij pulk^).

Zdarzało się nieraz gorzej w historji wojen: zdarzało 
się, że cały |)iiłk, ł:>a! - cała arnija ulegała panice i ucie­
kała w popłochu, a czoło nieprzyjacielowi stawiały ł)0- 
łiaterskie jednostki.

Tak ])ostą])ił Zawisza Czarny, który, opuszczony 
l)rzez ct'sai'za Zygmunta l.uksembnrczyka w czasie r)blę- 
żenia miasta Cołuhiia na Węgrzech, rzucił się samotrzeć 
na llumy dhirków, uważając odwrót za iiajwiększą hańbę 
rycerza.

Tak zginął wielki hetman Żółkiewski, oj)uszczony 
])i'zez niekarnych żołnierzy, trwając na stanowisku jako 
nieustraszony obrońca Ojczyzny i Ironoru wodza.

Tak zginął ks. Józef Poniatowski, osłaniając odwrót 
armji na]K)leoński('j |юс1 Lijrskiem.

1 hvk stanęli samotnie na straconej placówce, przeciw 
wszyslkim, Korsak i Heytan.

ciągłość tej tradycji nie została j)rzerwana: wiele 
jest przykładów z oslatniej wojny polsko-rosyjskiej ta­
kiego samolnego wytrwania, i)rzy wycofywaniu się wszyst­
kich.

C W. Gą.siorowski: ,.Lcgf]uly na])oleońskie“.
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Oto iij). dnia 26 iiiaja 1920 r. jKxlczas olirony wsi 
nad Berezyną 5-ą kompanję lOgo-go pułku pieeholy, wsku­
tek beznadziejnego - zdawało sie - położenia, ogarngla 
j)aiiika. W linji okoj)ów został st. szeregowiec Stanislaw 
Jędrzejczak z dwoma szeregowcami. Ci t r z e j  ludzie tak 
brawurowo walczyli, że zatrzymali cały, silny liczebnie, 
j)ulk sowiecki ;186-yc Wówczas Jędrzejczak si)rowadził 
ludzi z coł'ając‘ej się kompanji i znowu uderzył na wroga C-

Podobnie dzielnic* zachował się j)lutonowy Albin 
Iberla z 10 p. p. j)od Pleszczenicami, pj3or. Leszczyński 
z 6 bataijonu saperów pod Luckiem i wielu, wielu innych.

Niemało trzeba liartu ducha, aby stać* na ])lacówce. 
z której się inni cofają, niemałego trzc'ba hajJu, al)y 
wierzyć w zwycięslwo, kiedy nikt już w nie nie wierzy.

Przypomnijmy sobie tylko bohaterski opór Często­
chowy, która broniła się przeciw iiajeżdżc*y. zajmującemu 
już całą Polskę i j)rzez wszystkich prawie uznanemu za 
prawowitego j)ana. 1 wspomnijmy o nieznanym j)rawie 
kasztelanie Krzysztofie Żegockim z Wielkopolski, który 
pierwszy broń na Szwedów podniósł (już we wj'zesniu 
1655 r.j, opanował Kościan, wyciął załogę w Wieluniu 
i jiierwsz}", złamał przesadne wyobiaiżenie o niezwycię­
żonej potędze szwedzkiej.

A hetmani nasi, mimo swarów na sejmach, mimo: 
i)ustek w skarbie, mimo szczu|)lości swych wojsk, nie 
wąl[)ili o Rzeczyposi)olitej. lecz uzbrajali własnym sump­
tem niewielkie poczty i śpieszyli na obronę granic.

Nie wąl])il też w sprawę .Naczelnik Kościuszko, mimo 
powszecłmego zepsucia i ])rzekuj)ywania najwyższych 
dostojników Ihiństwa ])rzez każdego więcej dającego, jak 
na licytacji.

Potem, po rozbiorach, w czasie niewoli, jeszcze* trud-

') Mjr, M. ia)r\vit. „Nauka o jK)winnościach żołnierza“ .s(r. 187.
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niej było o tę лviarę, „poważna i m ąd ra“ większość 
zalecała pogodzenie się z niewolą.

Kiedy większość narodu Avątpić zaczęła w możli­
wość odzyskania wolnego łknistwa drogą zbrojnego wy­
siłku.

Kiedy próbny podejmowane w tym Iderimkn. miano­
wała szaleństwem i za szkodliwe je uznawała.

A jednak w noc listopadową 1830 r. znalazła się 
gromadka, która miała odwagę przeciwko i)owszechneimi 
l)rzelvonaniii wierzyć — „contra spem sperare'\ Wierzyć 
w wolną Rzeczpospolitą.

łkmiiętacie może, a jeśli nie — odświeżcie sobie 
w i)aniięci tragiczny pochód podchorążych z łdacn Trzecli 
Krzyży do Arsenału na Długiej. Każdy s])otkany generał 
proszony byt o przyłączenie się i objęcie dowództwa 
i każd^' nietylko odmawiał, ale gromił „szaleństwo“. — 
A 'jednak  — ^Ady луоwczas duże szanse zwycięstwa, 
gdyby naczetne dowództwo objął l^ył kto inny, a nie czło­
wiek, który — nie wierzył.

ł^o upadku listopadowego i styczniowego ])owstania 
podnieśli już wyraźnie głowę ci, co, l)ędąc malej wiary, 
tchórzliwego serca, zamiło^Yani pocichn w wygodach i nie 
Avidzący dalej, jak do końca, dnia bieżącego - nazywali 
siebie rozważnymi, trzeźwymi i solidnjmii.

Wiara we własne Pańshvo, лѵ możność jego uzyska­
nia, a tern bardziej uzyskania własnym wysiłkiem, z ]>ro- 
nią w ręku — um arła zupełnie. W „poważnych“ rachii- 
łnich politycznych nie Ізгаіо się tego pod invage, ńłówiło 
się tylko o różnych zmianach formy niewoli: złagodzeniu 
kursu politycznego, laskunvem zezwoleniu na... budowę 
]wmnika, dopuszczeniu języka polskiego do iirzędówy więk­
szej ilości posłów do Diimjy a jako o szczycie marzeń — 
o antonomj i !

Jakże trudno było лvó^vczas wierzyć we wdasne Pań- 
stwm, gdy trzy silne, dobrze zorganizowuine шосагзілѵа
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rozsiadły siQ i urządziły na stałe na naszej ziemi, a 1 sj)o- 
łeczeństwo samo nie wierzyło w możliwość uzyskania 
lego l^alistwa.

Były to chwile, kiedy Icai, kt(3ry cJiciał stanąć i)rzy 
sztandarze Bzeczypospołitej — musiał być samotny. Musiał 
ł)yć jedynym prawdziwym obywatelem wdasnego, wolnego 
Państwa i owym „samotnym cłiorążym“.

A jednak ten jeden człowiek stworzył cały ruch. 
Zaczęło sie to od małej gromaxiki. Dziś rozrosła sie ta 
gromadka do xvielkiej i doskonalej arniji polskiej.

Nie nn^ślcie xvigc, że tam jest jirawda, gdzie jest masa, 
gdzie jest wielka liczba łudzi.

.Nic myślcie wiec, że musicie iść zawsze za głosem 
og(3łu, kt(3ry jakże czesio wykazuje cechy i błędy... stada.

Dobro Hzeczyj)os])olitej niekoniecznie musi być na 
linji oxvczego i)edu mas i ,,pow\szechnych opinij“.

Przeciwnie: często — w imię tego dobra — będziecie 
musieli walczyć z bezwładem, o[)orem lub przeciwdzia­
łaniem mas, jak walczyli dzielniejsi królowie polscy, jak 
walczyli pisarze, wołający o ,,naj)rawe Bzeczypospołitej“, 
jak walczyli organizalorzy zbrojnej'^wudki o niepodległość, 
a przcdexvszystkiem Komendant Piłsudski, który zą i’ol- 
skę ])rzeciw Polakom nieraz musiał walczyć.

W takich momentach nie za głosem tłumów trzeba 
iść, nie lam jest óxv rzekomy .j)ox ł)eV\ Ale stanąwszy 
wyraźnie przy sztandarze wolności i iiotcgi Państwai — 
musisz stać ł)rzy nim twmrdo, choćbyś byt „samotnym 
chorążym“.
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Arl^ivui osicmdziesięty dzicwialy naszej Konslyliicji 
іп(3\ѵі:

,,P j e r \v s z у m о b о w i ц z к i ічіі о b у w a t e 1 a j e s 1 
w i e ]' и о ś ć d 1 a R z e e z у j) o s p o I i l e j P o I s Ic i e j .

Wynika to z samej treści pojeeia ,.o])y\vatel“. Oby- 
лѵаіеі — to gosjwdarz ,ws])ól-gosj)odarz, 'Го człowiek, któ­
rego ołjchodzi dobro całości, który oficzuwa je jako wła­
sne i troszczy si{̂  o nie.

Ałickiewicz mówi, że: .,Obywatelem zwano człowieka, 
który [)oświccał się za ojczyznę swą. jak Scaevola i Knr- 
ejnsz i Decjusz, a ]U)święcenie takie nazwano obywa­
telstwem“.

S-amą nawet cywilizację wyprowadza słusznie Mickie­
wicz z ])ojęcia twórczej pracy obywatelskiej, mówiąc: 
„Wyraz c у wi l i  z a c j a znaczył o 1) у w a t e 1 s t w o od 
słowa łacińskiego ciuis obywatel“ ').

Ik)siadanie ołoywatełstwa w starożytnej Grecji i Rzy­
mie było cenione jako największy zaszczyt. Miasta S]>rzy- 
inierzone z Rzymem, a ])otem nawet włączone do pań­
stwa rzymskiego, długi czas dopominać się doj)iero mu­
siały o prawo ol)ywatełstwa.

Obywatel -  to prawy i i)ełnoprawny syn Rzeczy])o- 
społitej, mający prawo radzie o jej łosacłi. a obowiązany 
[)racowaó dla niej, oddawać na jej ()otrzeby część swego

Księgi Pielgi'zN'inslwa Polskiego.
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jiiienia, a w razie konieczności i całe, obowiązany leż go­
tować się do jej obrony zbrojną ręką i w niebezpieczeń­
stwie położyć życie za nią.

\ i c  też dziwnego, że inny artykuł Konshducji posta­
nawia, iż „obywatel j)olski nie może być równocześnie 
obywatelem innego ])aństwa“.

System ijrzyjmowania obywatelstwa dwóch krajów 
był stosowany przez niektóre ])aństwa, ale sytuacja taka 
może zawsze doprowadzić do konfliktów i popchnąć 
do zdrady jednego z paiishv, których sic jest obywatelem.

Zix'szta czyż można mieć dwie Ojczyzny'.^
Ih’awo obywatelstwa u starożytnych Greków było 

wariinkowane nielylko iirodzeniem się z rodziców wolnych 
obywateli, ale odpowiedniem przygotoAvaniem się do tej 
zaszczytnej słiiżb3̂ przez ćwiczenia niiwsłowe i fizyczne, 
ujęte nieraz w bardzo surowy s}'stem (np. w Spareie).

Nic dziwnego; przecie nawet pragnąc zostać pelno- 
prawnyni członkiem jakiegoś khibu, korporacji, czy 
związku — imisi się ])rzechodzić jjewien okres próby 
i przygotowania. 1 dziś się zdarza, że społeczeństwo nie 
godzi się na  przyjęcie kogoś do grona swych obj^wateli.

Na ten temat jedno z pism mnieściło następującą 
w zm iankę:

„Samolu])sLwo zmniejsza warLość obywatelskii. Tak orzekł sę­
dzia P. Tweedle w mieście Gaigary w zachodniej Kanadzie, gdy pe­
wien emigrant polski, tam zamieszkały, starał się o uzyskanie oby­
watelstwa kanadyjskiego. Okazało się bowiem, że ów emigrant, ])rze- 
bywąjacy od ośmien lat w' GaJgaiw, i)osiadający rentowną posadę, 
a nadto znaczniejszą gotówkę w bankach, w^yrzekł się starych ro­
dziców, oraz żony i dzieci, przebywających w przykrych warnn- 
kach w Polsce, odmawiając im })omocy.

Sędzia, do którego konijictcncji należy w Kanadzie prawo na­
dawania obywatelstwa, uznał, że tego i-odzajn osobnik nic jest ])o- 
żądanym nabytkiem dla Kanady i odmówił przyznania obywatel­
stwa“.

Obywatelstwo nie jest tylko związane z miejscem
Najjaśniejsza Rzeczpospolita. 4
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zamieszkania, z krajem, gdzie się stale ])rzebywa; prze- 
chviiie: można mieszkać w jednym kraju, a Ъз'С obywa- 
teleni innego, można urodzić się w jednjmi kraju, a przy­
jąć obywatelstwo innego. I rzeczywiście — mieliśiny wielu 
cudzoziemców, którzy przyjęli obywatelstwo polskie i b\di 
najlepszymi obywatelami naszej Rzeczypospolitej. A więc 
Tatarzy wileńscy, Ormianie lwowscy, sporo emigrantóлv 
FrancuzüAV, wielu Niemców. Widać z tego, iż obywatesiwo 
nic jest tylko rzeczą narodowości, rasy i miejsca za­
mieszkania, lecz sprawą głębszą: sprawą i)c\Ynego })rzekO" 
nania i pewnych wartości obywatelskich.

Zdarza się też, że człowiek pewien, nie przestając 
mieszkać ŵ tym samym kraju, t r a c i  prawo obywaitełstwa. 
Cz^da się często W' pismach wyrok sądowęy, лѵ którym 
człowńek, który popełnił hańbiący cz}m, jest skazany na 
utratę piawY obywatelskich na kilka lat, lub na zaлvsze.

To ci, których Rzeczpospolita nie chce uznać za 
swych synóW' i gospodarzy, odmawńa im naw^et prawni 
służenia ŵ  wmjskii.

Być obywatelem jest to wriele, choć nie odczuwnuny 
tego w^skutek przyzwyczajenia się i siiow-szednienia tej 
myśli. Być оЬулѵаІеІеш — to znaczy nietylko mieć doku­
ment, to sRyicrdzający, nietylko лѵіѵ.псаю kartkę лѵ dniu 
wyborówc.. Być obywnitelerii, to znaczy czynnie, twbrczo 
troszczyć się o dobro tej Rzeczypospolitej.

Oczywiście — różne są rodzaje i s t o p n i e  o b y w m -  
t e l s t w  a. Są obywnitele tylko z imienia, którzy ŵ istocie 
są ukrytymi wn'ogami Rzplitej, starającymi się Jej szkodzić 
na każdym kroku, często палѵеі w porozumieniu i w" inte­
resie innych państwc Szpiegują oni i zdradzają tajemnice 
obrony Państwni, sprzedają w^iadoniości o słabych stro­
nach tej obrony. ObAwvatele z imienia, a ŵ istocie — 
z (1 r  a j c y.

I nie musi być ich mało, kicd\r Marszałek Piłsudski, 
ЛѴ którego ręku zbiegają się przez tjde lat nici rządzenia
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l^olską, mówi, że Hzeczpospolila zalana jest przez ,.o1x*c 
agentury i)''!

Są dalej obywatele — „ a u t o m a t y “, obywatele — 
manekiryy. Płaeą podatki, narzekając na rząd- kiedy ich 
wezmą z poboru do wmjska — odsłużą b^de jak swoje 
(jeśli nie uda się wykręcić); gdzie mogą, omijają prawa 
i przc])is3g które im się nie podobają, a poza tein nic' ich 
nie obchodzi.

Trzecim gatunkiem obywaitela jest typ, któi^^bym 
chętnie nazwał: „obywatel - puzon“. Lubi on ustroić się 
W" konfederatkę, łzy ronić ŵ pochodzie patrjotycznjnn, 
Jiić się W" jjiersi i wmłać o „rycerskich przodkach“, o „wda- 
snych piersiach“, które w" potrzebie nadstawa i że „my 
lo sól tej ziemi“.

W kaw^iarniach zaś szepce na ucho szerzące panikę 
płotki, ,,z miarodajnego źródła“ wwssane i ŵ razie pierw­
szego alarmu W'ywaizi, co może, W' bezpieczne miejsca.

Jest i objwvatel „szeregoww“, obywmtel szary i wderny, 
któiy swoje robi, podatki płaci, synów" na obronę kraju 
daje lub sam idzie, Państw-o po swojemu kocha, ale 
cichnie, gdy go zakrakają: obywatel — „automat“ i oby- 
waitel — „puzon“.

Co do w'as zaś - chcę abyście należeli do naj- 
w"yższego rodzaju ob\wvateli. Abyście byli obywaitehuni — 
awnmgardzistami, obywatelami — przodowmikami, obvwva- 
telami — twórcami i ajiostołami.

1) Nawia.sowo: rozpolilykowany Sejm odmówił mimo lo Mar­
szałkowi podwwżki limduszii na walkę ze szpiegostwem.

4*



IX. WA6A JEDNOSTKI.

Niekt(3rz\^ wyobrażają sobie, że kto wysuwa na plan 
pierwszy Państwo, któremu wszystko i wszyscy maja 
służyć -  tem samem przekreśla całkowicie jednoslkt^. 
Że jednostka ta ma zniknąć, jako ose)bny świat, że 
można ją bez skrępowania deptać i że w państwowym 
]>oglądzie na świat nie ma ona żadnej wagi, że się nic' 
oblicza jej wartości we wszelkich rachunkach.

Tak nie jest i być nie powinno. Nie należy ani 
tak robić, ani inyśłeć, że tak  m a się robić.

Гіг\ są system}^ rządÓAy: egoist}"czny, odśrodkowy 
indywiduałizni; bezwzględny, mechaniczny centralizm i — 
p iz\m ierze uczuciowe obywatela z państwem.

Indyy’idualizm daje m axim um  wolności każdemu, ale 
piowadzi do rozbicia jedności ]iaństwai. (W konsekw^encji 
szkodzi luwyet składającym państwa:) jednostkom, gdy tracą 
one łączność i obronę').

W inne błędy iH)])ada mecłianiczii}- centralizm, który 
me uznaje jednostki, ale jedynie zbiorow"ość, kollektywa 
Jesteśmy śwńadkaini tego procesu u naszego sąsiada na 
wrschodzie (leży to zresztą ŵ duchu Azji) i nie w îdzini}- 
zbyt pocieszających rezultatów". 1 to jest zrozuiiiiałe; 
w"ielki inechanizm zbiorowości — państwai — rządzoiis' 
jest jednak przez ludzi, przez jednostki, a te muszą się re ­
krutować z masy. Jeśli masa ta jest zbyt silnie niw-e- 
1ол\апа, jeśli jednostki w" niej tracą możność sw"obodnego 
rozwoju — ustaje zasilanie nowwin materjalcm ludzkim
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sfer kierowniczych. N astępnie: najsprawniejszy nawet rząd, 
rząd, który o(hvaża się iiodjąć zorganizowania całego życia 
obywateli i przejąć od nich inicjatywę we wszystkich 
prawie dziedzinach — nic może się obyć bez współdziała­
nia ze stroiw obywatełi. Dopiero współpraca rządu i spo­
łeczeństwa może dać pożądane лѵупікі.

To też rząd, który tłumi życie jednostek, któiy się 
z jednostką nie liczy — podcina sam swoje korzenie.

Jaka jest trzecia możliwość? Możliwość, którą myśmy 
wybrałi.

Musieliśmy zerwać stanowczo z anarchist^^cznym, 
odśrodkowym indywidualizmem, który już raz do])ro\ya- 
dził nasze Państwo do upadku.

Dążność do ograniczenia władzy parłamentii ii nas 
wystąpiła już przed r. 192Ü, gdy sam parłament dał 
wielkie ix^nomocnictwai rządow'i, uznając parlam entarny 
(ryb załatwiania jrilnych spraw i)anstwowych za szkodliwy 
dla kraju. Gdy i to л^ѵлпоспіепіс w^ładzy wykonawczej 
nie dawado jeszcze gwairancji sprawnego fiinkcjonowamia 
maszyny państwowej, Marszalek Józef Piłsudski, nie nio- 
gąc tolerowaić fatałnego stanu, zbrojną ręką Avziąt w^ładzę, 
a Sejm z a 1 1' g a ł i z o ŵ a ł t e n  c z у ii p r z e z  w у b r a n i e 
Al a ]' s z a 1 к a n a P r  e z у d e n t a R z p 1 i t e j.

Konieczność stworzenia tej nowej formy ustroju |)ań- 
stwanvego narzucała się przedewszystkiem ludziom, któ­
rzy przebyli wojnę. Xa wajjnie wdadza musi być sprawna 
i szybka, gdyż wa)jna. jest surową nauczycielką, która 
każdy błąd, zaniedbanie i powa}lność karze przegraną 
i śmiercią.

Wojsko musi być zgrane, musi mieć jednego ducha 
i poczucie we{)ólIlości wdasnej organizacji — „esprit de 
corps‘\

W wojsku musi panownć zaufanie władz do swoich 
])odkoniendnych i odwaotiiie. Idmi niema miejsca na cią­
głą nieufność i Ііаіполуапіе decyzji.
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Kied>' лѵіеіка liczba najdzielniej szych ob\^waleli w ró­
ciła z wojny i ])rzepojona tenii pogiądami, zetknt^la się 
z organizacją i pracą parlamentarnego aparatu państwo­
wego — zobaczyła jasno jego nieprodnktywność, nie­
sprawność. Nie mogła też tolerować tego stosunku do
wła snego P a n stw a.

Dziqki drobnym narazie poprawkom Konslytucji 
wp]'Owadziłiśmy korzystną dła Ihiństwa równowagę mię­
dzy władzą ustawodawczą i w3dvonawczą. Niema ^ '̂ięc 
przerostu \vpływów parlamentn nad rządem, któremu zo­
stawiono możność spokojnej, planow^ej pracy poza częścią 
roku, określoną dla prac ])аг1ашеп1и. Obecnie zaś dą- 
żym\' do zmiaiw poglądu na wartość składu parlainenl-u.

Przesądy parłam entarne utrzymują, że ogół jakicli- 
kohviek jednostek, większością głosów^ węyrokującyy jest 
nieomylnjg jest iiajww-ższcm prawem. Z j3ogłądn tego drw ił 
jnż i ckiew^i cz, m ówd ą c :

„Ludu! — glosuj i zrób ml ze słoty dzień ładny,
Bo ja — sceptyk szkaradny — wątpię, żeś wszechwładny“ !
Jasna rzecz, żc zbiorowisko ludzi niekompetentiwcli, 

w'3i 'okując 3̂ cli ŵ jakiejś sprawie, na której się nie znają, 
jest mniej miarodajne od jednego człowieka, ałe... spe­
cjał i st3c

Niebezpieczn3' też jest dla Państwm pogląd, że każdy 
ob3’watel o w"SZ3'Stkich rzeczach m a ])rawm roz])rawiać 
i decAtlowmć, naw ii powyżej swyycti kwmlifikacw- ĵ i koni- 
petencyj.

Zr3wvain3̂ z przesądem demokratyczn3iu ,  twierdzą­
cym, że zawAsze i l o ś ć  jednostek jest waiżniejsza, niż ich 
j a k o ś ć  i ziwwanw z przesądem, że W'Szyslkie jednostki 
są rówiiej Acartości i waigi.

N o ŵ 3" d e m o к r  a 13" z m, d o b r  e m P ti ń s t ŵ a 
m i e r z  o ПЗУ uznaje tylko róW' Ue s z a n s e  dla w^^szystkich 
jednostek i uznaje, że każda jednostka m a p r a w o  d o  
]) o s z a 110 ŵ a n i a swap odrębności i całości (лѵу |арѵ87у
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nagie i groźne konieczności Państwa). Uważa on jednak, 
że waga i wartość jednostek są r ó ż n e ,  a mierzy się j e  
p r  z у d a t n o ś c i ą d 1 a P a ń s t w a.

Jednostkom, mniej wartościowym dla Państwa, przy­
znać się musi miejsce skromniejsze i mniejszy zakres 
oraz możność działania, jednostkom zaś wartościowsz^ym— 
miejsca decydujące i zakres dziatania większy.

Ani arnija, ani okręt, ani Fabryka, ani warsztat nie 
może istnieć bez uwzględnienia tej zasady i istotnie nie 
istnieje. Inżynier - dyrektor w Fabryce więcej ma do po­
wiedzenia o kierunku ])rodiikcji, niż palacz pieców. Or­
ganizacje, które tę j)rawdę odrzuciły, zdezorganizowały 
pracę u siebie i muszą do tej prawdy czemjn’ędzej wracać. 
(„Sowiety"' Fabryczne i znaczenie „speców“).

Na tein bowiem polega każda sprawna organizacja. 
Nasza neo-demokratyczna Republika idzie wyraźnie 
л\' tym kierunku.

Re].)ublika parlamentarna, uważając, każdą jednostkę 
za najAv\'ższą świętość, zachowuje dziwnie Avrogi i za­
zdrosny stosunek właśnie do jednostek wwd3itnycb. Nic 
znosi tego, że nie odpowiadają jej zasadzie o іапѵполѵаг- 
tości w^szystkicli jednostek. Nie bronią iiaw^et tych jedno­
stek wwbitnych czyny, лѵукопапе dła dobra ogółu, prze­
ciwnie: możnaby powdedzieć, że naw^ct i za dobrodziejstwa! 
tłum się chce zemścić.

Ludowdadztwo w" największem mieście starożytnej 
Grecji, W' Atenach, wymyśliło wygodną, a później w\śród 
walk partyjnych dogadzającą niekiedy nikczemnej za- 
AYiści broń; „ostracyzm“. Aby skazać kogoś na wwgna- 
nie za])omocą ostracyzmu, nie trzeba b.yło dowaidzić mu 
żadnej лѵіпу; wystarczało, że wwbijającego się ponad in­
nych uznano za niebezpiecznego dla istniejącego ustroju 
])aństwa. To też zapoznając się z historją starożylnych 
Aten, z gorzkim uśmiechem stwierdzamy, że w!iełcy mę- 
żoлvic tego państwa!: jirawaidaw^cy, w'odzowie, myśliciele
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i rządcy, zmuszeni slosiiiikami lub uchwałą ludu ustę­
powali z kraju. Przytoczmy tylko Solona, Temistoklesa, 
Arystydesa, Tucydydesa (роИІз^ка), lub Sokratesa i ostat­
niego — zmuszono do w\]3icia truciziw).

Bardziej jeszcze może, niż tłum ateński -  nie zno­
sił i nic znosi tłum polski swych bohaterowi Utrudniał 
on wszelkie prace i zatruwał życie Kazimierzowi Ja- 
gielłoiiczykowi, Batoremu i Wład^^sławmwń IV; oskarżał 
Chodkiew^icza i Żółkiew skiego i bimtownił się przeciW' nim, 
a wu'cszcie bez przerww'^ szkalOAÂ ał — W' nasz\4‘h już 
czasacli -  męża na miarę najdziełniejszych hetmanów 
i królów; Józefa Piłsudskiego.

Kto chce zrozumieć tragedję czołowych mężów' stanu 
i w^odzów' W' Polsce — niech czyta Żeromskiego „Dumę 
o hetmanie“. Wczuwai się tam genjalny autor w' dusze 
Żółkiew^skiego, otoczonego zgrają podłej, tchórzliwej, za- 
wnstnej i nieufnej szlachty. Ten w'ielki hetman, wpa­
trzony jedynie ŵ sztandar Rzplitej, musiał tłimiowd, goto­
wcami już do haniebnej ucieczki, pokazjwvae się nocą 
przy pochodniach i zajiewmiać, że on. On! nie ma za­
miaru uc iekać! Prawdą są też — choć gorzką — słowni 
a u to ra :

„Okrutne jest plemię polskie! Jak wilk rozwścieczony, jak 
żmija wyhodowana na piersi, niewdzięczny jest ten świat. Żaden 
mu inny na ziemi w niewdzięczności nic sprosta.

Kocha się człowiek nasz iiadewszystko w widowisku stra.cenia 
wielkości z jej stolicy. Nie znosi człowiek nasz dla wielkości za­
chwytu“.

Sł.  Ż e r o m s k i  (Duma o hetmanie)

Późno może ocknęliśnn^ się, aleśmy się ocknęli. Nie 
waelbimy każdej jednostki, nie tańczymy kolo każdego 
pólgłówdea, al\v raczył się przekonać i zczwmłić łaska- 
лѵіе na naprawc: Rzplitej i liberum veto cofnąć. M u s i m y  
W' r e s z c i e  z r  o z s у  p i s к a ji o 1 s к i e g o z r  o t) i ć 
z W' a r  t t a r  a n, u d e  r  z a j ą c у n i e c łi 3' b n i e.
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л  z driigioj slrony cenić będziemy każdą wartość 
jediioslki, nad ttniii wyrastającej, к a ż d c j z a s 1 ii d z e o d- 
d a 111 у c z e ś ć.

Czy oznacza to dla jednostek „szeregowych“ wieczne 
zapadnięcie w otchłań zapomnienia, bez prawa łirania 
udziału ЛѴ dziele tworzenia? Nie.

Prz.edeлvszystkieпl każda z jednostek „szeregowych“ 
może mieć szause i nadzieję wybicia się. Nastęjmie każda 
jednostka, miłująca naprawdę wspólną sprawę, o którą 
wałcz}- cała organizacja — liierze udział radości we wspól­
nych zdobyczach, ciesząc się zarazem świadomością, że 
i ona swą pracą przyczyniła się do ogólnego zwycięstwa.

A wreszcie co najważniejsze — przekonany i twór­
czo nastawiony obywatel nietylko rozumie, że w hie- 
rarchji AYSzystkie miejsca muszą być obsadzone i w s z y  s i ­
k i  e s ą  к o 11 i e c z n e d ł a c a ł o ś c i, nietylko uważa, że 
na każdeni stanowisku przyczynia się do jednego celu. 
lecz przedewszyslkicm rozumie i czuje, że k a ż d ą ,  n a j -  
111 n i e j s z ą 11 a w e l p r a c ę m o ż n a 1 r a к t o лѵ a ć I; w ó r- 
cz o, że każdą można wykonać rzeniieślniczo łiib art\^stycz- 
11 ie. I to mu daje pewność możności wytachwvania sic 
twórczego na każdeni połn.

O ile w- ochlokracji każdy prawie pracownik jest 
niezadowołon}^ ze swej pracy, ponieważ jest zdemorali­
zowany teorją o równowartości Avszystkich jednostek 
i uważa, że mógłby równie dobrze łub lepiej jeszcze pełnić 
najwyższe funkcje, o tyle w' n o w c j d e m o к i' a c i i i d e- 
o w e j i łi i e r  a r  c łi i c z n e j każdy ргасоллпіік godzi się 
z istnieniem jednostek o wyższej zdolności, posiadających 
większy zakres działania i — oceniając większą wagę 
ich istnienia dla wspólnego celu — otacza je nie zawiścią, 
lecz miłością i czcią, (rodzi się też ze swojeni miejscem 
w hierarcłiji, rozumie wagę pracy, m a szacunek dla
niej i stara się ją лѵукопас' jak najbardziej twórczo.



X. UIÜANT WSZYSTKIE STANY!

Так wielki związek, jak Państwo — nie może za­
zwyczaj istnieć bez licziwch mniejszych związków, spa­
jających ludność różnemi węzłami, w różnych kierunkach. 
Są to organizacje rodzinne, klasowe i zawodowe, nau­
kowe, ideowe i rozrywkowe.

Na plan pierwszy wysuwają się trzj" ich rodzaje, ze 
Avzględn na swą siłę: związki rodzinne, klasowo-zawo- 
dowe i ideowe. Każdy z tych związków odegrać może 
w stosunku do Państwa rolę bądź korzystną, bądź szko­
dliwą.

Rodzina ЛѴ dawnej Rzeczypospolitej była często od­
biciem historji kraju i skarbcem jego dobrych traeWcjęj. 
Tak było za czasów rycerskich, kiedy ojciec bywał wzo­
rem prawego obywatela i żołnierza. I w owych jednak 
czasach posjTano młodzieńców na dwory лѵіеІкісЛі obywa­
teli i hctmanÓAY, kanclerzy i marszałków, aby ])rzyglą- 
dali się przykładom niei:»ospolityrn. Rodzina cudza tedy 
była często uznawana w dziele wychowania za wartościow­
szą niż własna.

Potem, ЛѴ czasach nj)adku i w czasach niewoli, jakże 
często młodzież innsiala przełamywać opiirtunizni, mate- 
rjalizm i ciasnotę swych rodzin, aby móc wyruszyć 
do walki.

Jak dziś jest? — Dziś rodzina jest przedewszystkiem 
rozbita duchowo. Składają się na to liczne przyczyny;
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trudności mieszkaniowe, konieczność zarobkowania przez 
AYSzystkicli jnaiwie członków rodziny, rozryw'ki, znajdo­
wanie poza domem i t. d. O /аі])галуіапіи młodzieży do 
służby ołjywaitelskjej dla kraju — ŵ rodzinie trudno dziś 
mówić, choć trzeł)a mieć nadzieję, że tam właśnie ])ieiwv- 
sze „śwdęcenia“ w tym kierunku młodzież kiedyś ł^cdzie 
otrzymywać.

Rodziny, łicznie rozrodzone, i bogate rody niezawsze 
piękną odegrały w" Polsce rolę. Stawiając interes rodziny 
ponad interes Państwai, znosiły się z obceini potencjami, 
zdradzając niemal jawmie kraj.

W zasadzie, dobrze zorganizowane i ustalone pań­
stwo powinno opierać się na rodzinie, jako jednej ze 
swych komórek, ałe pod wairunkiem, że w rodzinacłi tych 
kult dła л^'spółncj Rzeczy[)ospolitej będzie pielęgnowaniy, 
a interes Ikiństwai zaw\sze stawiany będzie ponad interes 
rodzin\g czego liczne przykład}^ dały nam Grecja i Rzym.

Zw'iązki klasowu)-zawodowe, pow^stające dła zrozumia­
łej i słusznej obrony swwch praw" zawaidowwch, mają aż 
nazbyt często skłonność do kostnienia лѵ postaci kast 
i do rozsadzania ram państw"a.

W pierwszej Rzeczypospolitej Ikilskiej klasa szła- 
cbecka, zwyciężywszy лѵ wudce inne stany, rozsadziła Pań- 
5Ілѵо, utożsamiając swaij interes z interesem łklńst^va 
i jaklyv zapominając o istnieniu innych klas.

W całym zaś dzisiejszym świecie kulturalnym je- 
steśiuy świadkami zaw"ziętej walki dлл'óch klas: kapita­
listów- przeшysłoлvcóлv i proletarjuszóлv- pracowników^ 
Z^лycięstл^"o którejkołAYiek z tych klas nie byłoby dla paii- 
st\Ya pożądane i korzystne. To też państл^a) dzisiejsze nie 
może ])atrzeć obojętnie na tę Avalkę (jak tego chciał li­
beralizm ekonomiczny), ani sla\vać са1кол\і(‘іе po jednej 
stronie.

Państw"o musi stanąć na gruncie ^vs])ólnego interesu 
kapitału i pracy, czynnycli na jego obszarze. Musi znaj-
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(lować forimih" koni])romisó\v, musi łagodzić tarcia, wy­
wierając jjewiią presjQ oa ka])itał i biorąc w obronę 
])racowników, lecz z drugiej slrony ])owstrzyiniijąc pra- 
cowuiików od czynów, szkodliw'vch dla ogólnego wy­
niku krajowej i)rodukcji. Przekraczanie granic państwo- 
лѵусЬ przez organizacje klasowe nie może iść tak daleko, 
aby nie liczyło się z interesem paustwa.

Państwo nie może opierać się na jednym stanie, czy 
jednej klasie. A jeśli ich istnienie jest koniecznością i fak­
tem - to ws])ólżycie ich musi l)yć поггполѵапе interesem, 
ogólnym, interesem państwa. Słusznie też pisał jeden 
z czyimiejsz\'Ch лѵ swoim czasie działaczy, Thugiitt, że 
przyczyną zguby Ihilski były: „niedoskonałość organizacji, 
brak siły charakterów i przedewsz,ysLkiem niedość mocne 
poczucie obowiązku w stosunku do Państwa. U nas dziś 
różni ludzie i różne klasy; urzędnicy, sędziowie, obszar­
nicy, fabrykanci, księża, chto]:)i i robotnicy mają poczu­
cie sw\"ch interesów, ale cz}- nie za mało jest łudzi, rozu­
miejących, że nad w^szyslkiem górować musi interes Pań- 
stwm, bo w przeciwnymi razie jiodobni jesteśmy wałczącej 
ze sobą załodze okrętu, który idzie na dno m orza“.

Organizacje ideowe również nie są obojętne dla spo­
istości państwa. Jedne z nich zbyt marzycielskie czy 
przedwczesne (np. skrajny jiacyfizm zwłaszcza u nas)- 
mogą osłabiać ducłia obywateli, inne, nie uznając pań­
stwa wogóle, lub zwalczając je, są szkodliwe, jeszcze' 
inne wreszcie, idące po linji dobra państwowego, są wail- 
nem spoidłem, cementującein chodzącą nieraz luzem masę 
obywateli.

Przy ogromnym rozwoju dzisiejszego życia powstaje 
tyle dziedzin pracy, że konieczna jest релѵпа specjalizacja, 
zależna od upodobań, czy uczuć poszczególnycłi obywa­
teli. Sposobność do wyładowania się лѵ tym kierunku znaj­
duje obywvatel лѵ poszczególnych zллdązkach, w których 
może dać лvięcej z siebie. Ocz\wviście nie роллтііеп przy-
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leni zapominać o całości i zapalrzywsz}" si^ w dobro s\vo- 
Jego związku, uważać go za jcdyipy cel.

Podobny musi być stosunek do ^згасу dla. swej ro ­
dzinnej okolicy, dla sw^ego ,,regjonn“. Przed kilkoma laty 
rzucono hasło ,,regjonalizimć‘: ponieważ ani nie zostało 
ono sj)recyzowane, ani nie obmyślono środków jego reali­
zacji rozpłynęło się jakoś w powietrzu.

Jeśli regionalizm rozumie się w ten sposób, że każde 
środowisko próbuje stworzyć sobie własny ośi^odek życia 
kultiirałnego, nie oglądając się лѵіесгпіе na inicjatywę 
centrali i nie wegetując liezmyślnie, to może to być tjdko 
polecenia g o (1 n em.

Życie jednak samo pójdzie w Unn kierunku w miarę 
лѵугаЬіапіа się samo]'ządów i rozwoju kultury. Robienie 
jednak z tego programu jest nieco niebezpiecziu'; naszc 
,,dzielnice“ iiaogół pokrywają się. z granicami zaborów 
i „regionalizm“ może b \n  często ukrytą 1'ornią niechęci do 
rodaków, оізулѵаіеіі tej samej Rzeczypospolitej, ale z in­
nej „dzielnicy“. Mieliśmy tyle smutnych objawów tego ro ­
dzaju I... A może jeszcze i dziś znajdziemy tego ślady, 
przejeżdżając z jednej dzielnicy do drugiej... Hańbiące 
ślady granic niewoli zniknęły na ziemi, ale лѵ wielu du­
szach jeszcze zostały. Baczciel - W bardzo лѵіеіи!... Sło­
wem: i)racować dla dobra swego miasta, czy okolicy po­
winniśmy, ale zawsze ]>od kątem widzenia ogólno]3aństwo- 
wego interesu. A strzeżmy się, jak ognia, jak grzechn 
śmiertelnego wobec wspólnej Matki-Ojczyzny powiedzenia 
o rodaku z innej dzielnicy: „obcy“.

Pośrednią formą organizacji między związkami ideo- 
weini a klasowcmi są stronnictwa politycziie. Praca ich 
tein \\Jększą ma wartość, im bardziej zbliża się do jiracy 
ideowej, a oddala od ciasno klasowego, czy stanowego 
charakteru. (Pomijamy oczywiście grupy „zawodowych“ 
połitykówę spekulantów^ i karjerow^iczów^). Stronnictwa 
odegrać mogą wówczas ważną rolę w życiu państwai, pra-
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C lij  ас nad wyrobieniem politycznem obywateli, tworząc 
])rogramy i uzasadniając ich rację, przygotowaijąc kan- 
(halatów *na rządców^ kraju. Xaw^et opozycja лѵ stosunku 
do rządu ma sw4)ją wartość, z jednej bowiem strony zmu­
sza rząd do ęzujności, z drugiej — wwrabia i kształci 
działaczy opoz^u'ji.

Tak pożyteczną wadkę dwmch stronnictw^ wadzimy 
ŵ dwócli krajacli anglosaskich: Stanów" Zjednoczonycli 
Ameryki (republikanie i demokraci) i Wielkiej Brytanji 
( konserw atyści i liberałowie, obecnie też „łabourzyści“ ).

Warunkami niezbędnemi jednak, aby praca stron­
nictw daw-ala korzyść, a w" każdym razie nie przynosiła 
szkody, są:

wyraźne stanie na gruncie państwu)wości, bez 
szukania o])arcia u jakichkolwńek sprzymierzeńców^ 
z zew nątrz, wd:)reAV swemu rządow^i;

])osiadanie ])ozytywmego ]Drogramu w>'e w"szystkicli 
dziedzinach żwmia i — wysuwamie raczej tego ])ro- 
gramu, zamiast jałow-ego kiytykow^ania poszczegól­
nych posunięć rządu;

nczciw"ość osobista i polit3mzna członków" stron- 
nictw^a;

w"spółdziaianie z rządem ŵ dziedzinach, które 
należą do konieczności państwmwycli;

poszanowainie przedstawńciełi państw"a, bez 
w"zględu na obóz, z którego wyszli;

a przedew"sz3"stkiem:
umiejętność podporządkowania interesu stron­

nic tw-a interesowń Państw^a.
Ten postulat zwdaszcza, rzadko jest rozumianv w" na- 

sz3U‘h stosunkach, pe łiych  jeszcze trad\4‘.ji i wairchoistw^a 
szłacheckiego i przejętego z Europy przekwntającego, zde- 
generow^anego parlamentaiyzmii.

Jednak ])onad głowanni stronnictw’' połitjmzmadi, nie 
nmiejącycli dostosować swych przestarzałych form i me-
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tod do nowych czasó\y, Państwo musi doprowadzić do po­
rozum ienia miedzy poszczególnemi stanamii i klasami, 
wprow adzając do sprzecznych nieraz pozornie intcres(3w 
AYspólne hasto -  służby dla j e d n e j  p a ń s t w o w o ś c i ,  
uzgadniając ich przeciwności, a nawet ł ą c z ą c  j e  w j e d ­
li c 111 s t r  o n n  i c t w i e, zdecydowali ein do iizn an i a p ro- 
gramii w spółpracy wcszystkich stanów społeczeństwa z w ła­
snym rządem.

Taki rezultat pozwala powtórzyć radosny okrzyk, 
który towarzyszjd ogłoszeniu Konstytucji 3 Maja:

„VIVANT WSZYSTKIE STANY!“



Xi. SLADEn JAGIELLONÓW.

Narody, klóre nie zaznały niewoli, m ają tak silne 
i wrodzone w prost poczucie państwowości, że nie ]>otrze- 
biiją propagandy tej idei. Państwa, kt(3re są jednolite na- 
rodowościoway nie potrzebują rówmież zastanawiać się 
nad laiżnicą pomiędzy narodowym , a ])aństwowym punk­
tem widzenia.

Państw a te nie znają nawet jęz}ds:owej laiżnicy ]ю- 
niiędzy lakierni j>ojęciami; tak. np. „n a tio n a l oznacza 
ЛѴ języku francuskim  rówmic dobrze „państwowy“, jak 
,.narodo\\w“.

Nasze Państwo nie jest jednolite narodowo, posiada 
bowdem sw3mi obrębie оЬл'лѵаіеІі, należąc\mli do inmndi 
narodowości. Manp^ spoiw iirocent ob\4vateli narodo\vości 
żjalowskiej, rozsiaipxli po cał_vm kraju, głównie po m ia­
stach, dwie mniejszości słowiańskie, skupione na tery ­
toriach wschodnich: Białorusinów i Ukraińców, mniejszość 
litewską лѵ wmjewódzpyie wileńskiem i mniejszość nie­
miecką ЛѴ województwach zachodnich.

Uzgodnienie w^spólżycia t_ych mniejszości ze sobą i n a ­
rodem polskim, ustalenie w stosunku do nich jednolitej, 
stałej polip^ki, dj^'ktowanej przez państwmwą rację .stanu — 
jest sprawą pierwszorzędnej

Niejednokrotnie polityka rządów |)olskich w len i­
stwie odrodzonem лѵоЬсс mniejszości narodow \’ch lijda 
chwiejna i niecelowa. Odp.ychano je od polskości oraz
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wyłączano poza jej nawias i żądano asymilacji narodowej, 
stosowano czasem niepotrzebnie pewien nacisk, którym  
niczego nie osiągano, a przez brak  czujności dopuszczano 
do rozwielmożnienia, si^ ruchów antypaństwow 3̂ ch. Nic 
zostawiano też elementom rozważniejsz^an żadnej wja^aź- 
nej drogi do j^oroznniienia się z narodem  polskim.

Nawrót do zdrowego państwowego puilktu widze­
nia i tutaj okazał, się najlrafniejszem  rozwiązaniem.

IIsunięcie obj'Wateli l^aństwa, należąc^^ch do inn^^cli 
narodowości, poza obręb ogólnego życia bĵ łobN  ̂ i nie­
sprawiedliwe i dla Państw a niekorz_vstne i niewj^konalne 
(np. służba wojskowa).

Żądanie od nich as^miilacji narodowej b^dob}^ rów ­
nież krz3a¥dzące i niewykonalne, a nawet jest wątpliwe, 
cz\" ludzie, oderwani od swego gruntu kulturalnego, nic 
pozostaliby^ w zawieszeniu, stając się niepewną grupą, 
pozbawioną podstaw  moralnych.

Jedymem wyjściem jest postawienie obywatelom innej 
narodoлvości postulatu „asymilacji obywatelsko- paustwo- 
лѵе)“, t. j. żądania bezwzględnego uznania wspólnego pod­
łoża ]uiiistwowego, przy- pozostawieniu im swobody pie­
lęgnowania swojej kultuiw i trady^cji narodo^y^ej, plem ien­
nej czy" religijnej. Pod w arunkiem  spełniania przez oby -̂ 
watcli mniejszościowyańi obowiązków wobec Państwa, Pań­
stwo wzajemnie pr/wzna im równe ргалѵа. Ale tylko w ta­
kim razie. Ріепіасілѵо na terenie międzynarodowym, 
wieczne oskarżanie s\\ego Państw a o nie istniejące lub 
Avyolbrzyjnioiic krzy^wdy ,̂ a tein bardziej nielegalna walka 
lub sabotaż — nie może ])row"adzić do ustępstw  i przy^- 
znania praw  oby^watelom, nie spełniającyun swwcb obo­
wiązków лѵоЬес Państwa.

Pizcczpospolita Polska m a dawne i piękne tradycje 
ЛѴ tyun kierunku. I лѵ dawnych bowiem czasach łączyda 
w sobie naród j)olski, 1і1елѵ8кі i ruski. Przy^garniając 
do siebie te dwa narody, obdarzy^la je lakierni sainemi
Kajjaśnieisza Kzeczpospolita 5
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jjri.iwami, z jakich korzystali Jej obywatele. Zbyt znane 
są, aby je trzeba było szczegółowo przypom inać, akty 
Unji, zawierane w Krakowie, Horodle czy Lublinie.

A i potem było лѵіеіе posunięć, dowodzących to ­
lerancyjnego i spokojnego układania przez Rzpłitą лѵ8ро1- 
życia z synam i s\vymi innej narodowości.

Tym też duchem przejęty wojewoda Adam Kisiel, 
narodowości niskiej i wyznania greckiego, próbow ał go­
dzić Kozaków z Państwem  Polskiem.

W pływu języka i kultury polskiej nie wyrzekał się 
nawet kościół prawosławny, czego wyrazem dobitnym  jest 
P iotr Mobyła i Akademja Kijowska.

Najwłaściwiej ujął ten stosunek do Rzeczypos[)olitej 
najzdolniejszy ^lisarz polityczity w XVI wieku Stanisław 
Orzechowski, mówiąc, iż jest: „genie Rut he m is, naiione 
Polonus‘' czyli jakb}^ narodowości ruskiej, przynależności 
państwowej — polskiej.

I dziś należałoby dążyć do rozszerzenia pojęcia „Po­
lak“ do granic znaczenia „obywatel polski“.

Wspólne życie i w'plyw kultur}^ polskiej zrobił swoje, 
jeżeli w wystąpieniach, iioprzedzających powstanie stj’̂ cz- 
niowe, brali udział duchowni лvyznania mojżeszowego.

To szerokie pojmoлл?^anie Rzeczypospolitej, jako m atki 
kilku narodowości, przepojonej duchem opieki nad wszyst­
kimi obywatelami, właściwe było czasom jagiellońskim. 
1 dziś znowu powracam y do tego ujęcia, idąc „śladami 
Jagiellonów“.

To też spotykając się przy pracy dla wspólnego 
dobra, przy pracy państwoлvo-twórczej, nie może obywatel 
Rzeczypospolitej robić różnicy między sw3uni w spółpra­
cownikami i odnosić się wrogo do któregokolллdek ob^"- 
лѵаіеіа, ze względu na jego narodowość lub religję.



XII. TARCZA 1 WAGA.

Nic za korzyści, otrzymywane ocl Państwa, ])ragnieniy 
mu służyć. Bo choćby kraj obcy dawał nam  korzyści 
znacznie więcej, a w łasny mniej — nie i)rzestalil)yśmy 
służyć swojej Ojczyźnie. Niemniej przeto w arto jest ui)rzy- 
tomnić sobie, jaką rolę odgrywa państwo wobec swych 
obj^watełi i co im daje.

Jest więc laaństwo przedewszj^stkiem tarczą obronną 
dła obywatela od wszelkich niebezpieczeństw zewnętrz­
ny cli. Strzeżone są pilnie granice, aby spokojny obywatel 
mógł oddawać się swej prac}^ W naszych zwłaszcza sto­
sunkach nie są to tylko czcze w\u'azy: w państwie na­
szego wschodniego sąsiada trw ają ciągle niepokoje, które 
dzięki czujnemu Korpusowi Ochroiiy Pogranicza nie jirze- 
nikają jednak do nas. Kilka zaledwie lat temu, лу okre­
sie rorm ow ania się naszej państллmwości, częstem zja­
wiskiem na  Kresach W schodnich były conocne Inny 
i strzał}". To „pracoovaW“ bandy dywers3̂ jne. Ludzie spali 
wówczas z bron ią  w ręku, піерелупі dnia ni godziny. Obec­
nie sytuacja radykalnie się zmieniła: tuż przy granicy 
odbudowują się zniszczone przez wojnę folwarki i kwitnie 
Ż3̂ cie. Kilka zaś m etrów dalej zaledwie rozw ija się terro r, 
prześladowanie rcligji, W3^właszczanie z ziemi i inne nie­
bezpieczne eksp eiyinen ty.

Podobnie chronieni jcsteśni}^ na  zachodzie od roz- 
W3ulrzenia polit3mznego i m ordów  polit3"czii3xh , które roz- 
panosz3"ty się u naszego zachodniego sąsiada.

Dziwne uczucie opanowuje człowdeka, gd}̂  stanie prz}"
5*
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grimicznym slupie swego Państwa. Powierzchowny ob­
serwator, a zwłaszcza różni pseLido-filozofowie, lubią wy­
głaszać wówczas epokowe uwagi, że po jednej i drugiej 
stronie granicy są takie same drzewa i ptaki, że oto m o­
tylek nawet przefrunąt granicą, słowem, że przyroda nie 
czyni granic, tylko zly człowiek je stworzył.

PrzedeAYSzystkiem ci lilozoIowie przyrody nie лѵіе- 
dzą, że granice państw  bardzo często i^okrywają się z za­
sięgiem geograficznym pewnych roślin. (N aprzykład gra­
nice Polski pokiwwają się z zasięgiem buku). Л powlórc 
nie chodzi tu o zewnętrzne podobieństwa, ale o we­
wnętrzne, bardzo istotne różnice. Państwo, posiadające 
odm ienną i)s\mhikę i w łasną drogę historyczną, nie może 
pozwolić, aljy obca i destrukcyjna j)sychika W4‘iskała się 
na jego tcrytorjum .

Рос1оЬіеп8Ілѵа są ]3ozorne; granica nasza w’schodnia 
nie jest tylko granicą dwóch podobnycli twmrówY państw\ 
Jest ona granicą dwm kultur, chvu śwńatówy a mwvet 
dwm części śwriata. To granica Europy i Azji tak, jak 
to byw-alo od wdekówc

Różnicę iminiędz}^ tein, co się dzieje z jednej i d ru ­
giej strony granicy, rozumieli dopiero ci, którz}^ wddzieli 
repatriantów , a naw'ct t3dko ]K)dróżnych, przyjeżdżających 
na pierwszą polską stację — Stołpce.

Terytorjim i Państw a jest więć bronione jakby tar­
czą przed wn’Ogiem zewnętrznym.

A te iy to rjum  — to nictylko ziemia, w granicach 
zam knięta; do teiy torjnm  Państwm należy jeszcze p o k ł a d  
każdego okrętu, który jiod jego banderą  wy^ilxwva na 
morze. Jakże wdele jest tu rom antyzm u i jakiejś powmgi 
starożjdnejl Ci m arynarze, błądzący po śwdecie o setki 
mil od sw^ego kraju  - m ają jednak pod nogami skraw^ek 
ojczystego tcrytorjum . Żadna policja obca nie ma prawa 
Avejść, bez zgody kapitana, na pokład okrętu, gdyż ozna­
czałoby to ])rzekroczenie granic państwa!
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Każdy cudzoziemiec, który stanie na pokładzie, jest 
tcm samem pod opieką państwa, do którego należy statek.

Każdymi więc nowym okrętem, który budnjemjy roz­
szerzamy tery tor jlim naszego Państwni.

Również gmacłiy poselst\v państwa, mieszczące się 
w stolicach innych państw, są jakby przynależne do ter}'- 
torjinn swego państ\va, a лѵоЬес innych państw^ — są ekste- 
ry torjai ne.

Ale nietyiko \v obrębie swoicli granic jiaństwo broni 
swego obywatela; udziela mu ono swej ochrony лvszędzie, 
gdziekolwiek się on znajdzie. Sztandar pańshca idzie nie­
jako za swoim obywatelem i ролѵіелѵа obronnie nad jego 
głową. W razie jakiegokolwiek zamacliu na swego oby­
watela, państwo ЛѴ osobie swego konsula lub posła - 
otacza go swai opieką. Tak iip. konsul polski лѵ Jerozo­
limie interw enjow ał лѵ obronie Ż\aló\v — оЬуллаіІеІі pol­
skich, аІаколѵапусЛі przez АгаЬЬлл’', a nicbronionych dosta­
tecznie przez policję miejscową.

Aiiglja niejednokrotnie лѵ obronie jednego sлvego oby- 
лѵаіеіа ллwstępoлvała z całym naciskiem swej machiny 
państлvoлvej, gdyż skrzyллalzenie lub ubliżenie оЬулѵаІе- 
Іоллй państллa^ ubliża роллаіЬ^е i Ьопоголла samego państллal.

Oczywiście im państwo jest potężniejsze i im gorli- 
ллdej лл^з'^stępuje лл̂ obronie алл^усіі оЬуллаіІеІі, tein b a r­
dziej liczą się z tein na 8ллпесіе i odpoлviednio Iraktują 
jego obj^waleli. My jako państлvo, niedaллmo do noл^'ego 
życia ролѵоіапе i лѵ stosunku do innych potęg 8ллйа1а 
nieduże, nie zdołaliśmy jeszcze лѵугоЬіс sobie takiego zna­
czenia na śлviecie, ałiy sam tytuł obyлvatela polskiego 
zmuszał do liczenia się i poлvstrzлmlyлvał od agresyлv- 
nych кгок0лѵ оЬулѵаІеІі czy лvładze innych państл^^ Zmiana 
tego stanu rzeczy na lepsze jest лѵ naszych rękach.

Oprócz niebezpieczeństw zeллmętrznycłl grożą оЬуллп- 
teloлvi także niebezpieczeństлva лл^eлvnętrzne i tu róлvnież
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państwo udziela mu swej o])ieki. W każdem bowiem zbio­
rowisku. ludzkiem, oprócz ])roduktywnycłi pracowników, 
są pasorzylAy które, nie pracując, clicą korzystać z go- 
{олѵе| pracy iniwcli. Te jednostki gwałtem lub podstę­
pem usiłują wyrwać ob3̂ watelowi plon jego pracy. Przed 
niemi broni państwo spokojnego obywatela.

W dawniejszych czasach, kiech" państwo nie b \’ło 
jeszcze dostatecznie skonsolidowane, obywatele, nie chcąc 
padać łupem krz^^wdzicicli - musieli bronić się sami 
lid) zrzeszać się w związki obronne. Tak więc kupcy, 
udając się w podróż, uzbrajali swych ludzi lub najm owali 
straż.

Obecnie ])aństwo posiada własną straż bezpieczeń­
stwa — policję cz\  ̂ milicję, która nie pozwala krz^^wdzić 
słabszego i zapewnia mu obronę i opiekę. To też narody, 
przywiązane do swej państwowości, jak naprzykład :Vn- 
głicy, otaczają policję wielką ż^m^zliwością.

Dla uchronienia obj^watełi od oszustw i do roz­
strzygania spraw  sporiych , ])aństwo ustanawia sąd\^, któ- 
lych  wyu'oki są ostateczne i poparte bym mogą siłą, — 
(W dawnej Polsce леуп’окі nie bydŷ  szanowane właśnie 
dlatego, że nie miały dostatecznego poparcia siły — t. zw._ 
„sankcji“).

Sądy państwowe rozstrzygają sprawy' jednoticic na 
całymi terenie Państwa, gdyż obowdązuje jeden zbiór praw  
(kodeks) i traktuje wszycstkich oby'wateli jednakowo, bez 
w'zględu na pochodzenie, wyznanie, czy'- narodowmść, 
gdy'ż — jak 1П0ЛѴІ artyd^uł 96-y naszej Konstyducji — 
w'szy'scy' obywvatele są rów'iii wobec prawni.

I tu jeszcze nie kończyn się opieka jiaństwa nad oby'- 
wmtelem. Każde państwm — a przcdewaszy^-stkiem nasze — 
troszczy" się rów'nież o to, aby’’ obywvatcl nie liyd: krzywл'- 
dzony zbyt niskiem wynagrodzeniem za sw"oją pracę. 
W tymi celu })orozumiewm się i w^pływm na  pracodawmów",
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ustanaw ia noriiw  plac, a wreszcie tworzy fundusze ubez­
pieczeniowe, które ratoAA^ać m ają obywatela лѵ razie cho­
roby, niezdolności do pracy lub w razie u traty  pracy.

Niektórzy czynią nawet państw u zarzut, że zbytnio 
troszczy sic o obywatela, nie skłaniając go jjrzez to do 
tego, by sam isobie radził. może, że z chwilą poprawcy 
ogólnoświatowych \\mrunków gospodarczych będzie można 
poddać rewizji dzisiejszą formę pomocy państwowej dla 
obywateli, pozbawioiwch prącym Dziś jednak trudnoby 
pomoc tę cofnąć, gdy bezrobocie jest zjawiskiem, wy W o ­

lanem iiie przez niechęć do pracy, lecz przez zawikłane 
na całym święcie stosunki gospodarcze, któiych nie mogą 
opanować najtęższe głoлл'̂ y.

Państwo opiekuje się również dziećmi, pozbawionemi 
opieki rodzicielskiej, zabrania zatrudniania m łodocianych 
i kobiet ЛѴ pracach, szkodliwych dla ich zdrowia, a dzieci 
лѵо§’01е przed ukończeniem szkoły poлvszechnej.

Państwo wzięło również na siebie troskę o zdrowie 
obywateli i wykonuje ten obowiązek przez specjalne za­
rządzenia, kontrole i stale działające iirzędjc A więc stan 
sanitarny miast, sposób usuwania śmieci i nieczystości, 
badanie produktów  spożywczych, sanitarne przepisy, n o r­
mujące sposoby sprzedaży i w yrobu produktów  spożyw- 
czAX'h, dezynfekcje i wszelkie zarządzenia ])rofilaktyczne, 
t. j. zapobiegające chorobom  — należą do zakresu dzia­
łania państwa.

PaństwT) umożliwia też młodemu pokoleniu obj^wa- 
teli bezpłatną naukę. Mało tego: obawiając się, ab\^ ro ­
dzice lub pracodawc}'^ nie pominęli tej sposobności i nic 
pozbawili go tego dobrodziejstwa, jakiem jest oświata — 
państwo ллфголѵапга o b o w i ą z e k  uczęszczania do szkoły 
])icrwszego stopnia, szkoły przeznaczonej dla w s z y s t ­
k i c h  i dla tego nazwanej ,,poлvszcchną“.

Wiele jeszcze dziedzin pracy obejmuje państwo: do-
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starczanie koresj^ondencji — pocztą, komunikację — 
zwłaszcza kolejami, wielkie prace nad budową dróg, re ­
gulowaniem rzek, lub budową gmachów publicznych.

Ale przedewszystkiem własne państwo pozwala oby­
watelowi czuć się pełnopraw ną jednostką, gospodarzem 
u siebie, mogącym rozwijać swą rodzim ą kulturę i język 
i mogącymi całą duszą pracować dla rozwoju dalszej 
jego świetności.

Główną ^N^artością własnego panshva jest to, że jest... 
własne!



ХШ. KREW, HIENIE 1 PRACA.

Zły to obywatel państwa, który naprzód pyta: jakie 
są moje praw a?

Prawdziwy obywatel, taki, jakiego ideał i zostawili 
nam  Grecy i Rzymianie oraz najpiękniejsze postacie daw­
nej Polski, pyta naprzód; jakie są moje obowiązki? Wię­
cej nawet: i)yta, co może wogóle zrobić dla sллч"j Oj­
czyzny, nie licząc się z obowiązkiem, który jest tylko 
dolną granicą jego wysiłku dla Państwa, jest pewnego ro ­
dzaju minimum, koniecznem dla istnienia Państwa.

Prawdziwy, o wielkiej duszy obywatel chce dać ma­
xim um  sw4go wysiłku Ojczyźnie i nie targuje się z Nią. 
o to, co dał i co wzamian otrzyma.

Najwięksi synowie naszej Ojczyziw otrzymywali czę­
sto wzamian za pracę całego życia tylko śmierć za- 
szcz3dną.

Na pytanie, co obj^vatel л\ппіеіі dać swemu Pań- 
spvn, odpowiedzieć należ}^ pracę całego ż}mia, mienie 
swoje, a ЛѴ potrzebie — кгелѵ i żjmie.

Nie żałowali, zaprawdę, prawdziwi оЬулѵаІеІе swego 
Państwa, praлYdziwi sjmowie Ojczyzny — swego życia 
dla niej.

Nawet gd}̂  zwjnńęstwo nie jest możliwe, obrońca ])ań- 
stwa na miejscu лvзdrwać powinien w npyśl słów, które 
WN^owiedział Pauzanjasz przed bitwą pod Platejam i: „Bo­
gowie, jeżeli to nie stoi w wyrokach, bj  ̂ Hellenowie od-
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nieśli zwycit^stwü, niechże przynajm niej zginą, dokonaw ­
szy czjmów wielkich“.

W dawoiej Polsce mamy przykłady poświęcenia ży­
cia 8лѵе§’о i swych najbliższych dla Ojczyzny, niemniej 
piękne, niż w starożytności.

Mieszkańcy Głogown, oblężeni w czasie najazdu na 
Polskę cesarza niemieckiego H enryka V. za Bolesława 
Krzywoustego w roku 1109, nie zawahali się do wzię­
tych do niewoli w łasn 3̂ ch synów strzelać, gd}̂  ich Niemc\' 
j)rzed wojskiem ])ędzili.

Podobnie Kacper Karliński wystrzelił z działa do 
wdasnego synka, gd\^ Niemc^^ pod wodzą arcyks. austr. 
-Maks\ niiljana, pretendenta do tronu polskiego, obiegli 01- 
szt^m ЛУ roku 1588 i dziecko, \vraz z j^i^istunką wzięte 
do niewoli, przed sobą prowmdzili. A trzeba zaznacz\^ć, 
że len s]awn_\' dowódca Olszhma j)rzedtcm już stracił pię­
ciu в^толѵ ЛѴ obronie Ojczj'znjc

Jan  Zamojski już jako starzec pośpieszył z niclicz- 
nem wojskiem лѵ r. 1601, aby Szw^edom odbić polskie 
Inflanty, co m u się istotnie już następiw m  roku udało.

Helman Żółkiewski, zwycięzca carów i sułtanówy 
przebił szablą konia, którego m u dla ocalenia przjymo- 
Avadzono, i nie лѵаііаі się do ostatniej chwali walcz\'ć 
i zginąć {>od Cecorą w" roku 1620.

Hetman Karol Chodkiewicz, um ierając na Zamku 
(diocimskim лѵ r. 1621, do ostatka radził nad obroną 
obozu polskiego pod Chocimem przj'' pomocj- 75.000 Po­
la ków- i Kozaków^ przeciW' 200.000 Turków^ i Talarowy 
mów^iąc pięknie, że: „hetm an powinien umierać, stojąc“.

Marek Sobieski, starszj^ b ra t Jana, k tó iy  razem  z nim  
ucz3i  się miłości dla Rzeczypospolitej na  grobach styn- 
nych swych przodków Żółkwi, odznaczyw^sz3̂ się w a­
lecznością pod Zborowaan, Beresteczkiem, ranny  pod Ba- 
tohem w^śród klęski wmjsk koromy^ch dostał się do nie-
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na rozkaz Chmielnickiego i a ko bez­woli kozackiej i 
b ronny jeniec został zamordowaiwc

Stefan Czarniecki całe swe życie spędził na obronie 
kraju. Dopiero w сііллпіі śmierci otrzymał za to uznanie 
w postaci buławy hetmańskiej. Słusznie też mówiono
0 niny że rósł w znaczenie i sławę „nie z roli ani z soli, 
ale z tego, co go boli“.

Obrona Zbaraża w roku 1649, kierowana przez ])ół- 
lora miesiąca przez księcia Jarem ę Wi|śnioлvieckilego na 
czele 9.000 wojska przeciw 300.000 Kozaków i 100.000 
hordy  tatarskiej, obrona Częstochowy, gdzie z końcem 
roku 1655 ])rzeor 0 0 . Paulinów, Ks. Augustyn Kordecki 
z garstką szlacht}^ i m nichów лѵуtrzymał 40-dniowe oblę­
żenie 9.000 Szwedów i obrona Trembowli w roku 1674 
pod dowództwem Samuela Chrzanowskiego przeciw Ibra- 
hiinowi - Pasz3' były dowodem najлv.yższego bohaterstw a
1 лѵзпглѵаІ08сі дііеілпко wodzów, ale i całej załogi.

A ileż inny cli wielkich imion polskich świeci jak po­
chodnie jasne na drodze poświęcenia pracy całego życia 
tila Hzeczyposjiolitej ! Zawsze jiozostaną nam лѵ jiam ięci; 
Kazimierz Pułaski, Tadeusz Kościuszko, Józef Ih^niatow- 
ski, Henryk Dąbrowski, Karol Kniaziewicz, W ałerjan Łu­
kasiński. ksiądz Brzózka, Romuald Traugutt.

Obok nich najbliżej stoją ci, którym  chłonące ich 
wypadki dziejowe nie pozwoliły dotrzeć do celu, do któ­
rego byliby może naród poprowadzili. (Józef Sulkowski, 
Sz^mion Konarski, Józef Kapuściński, Teofil Wiśniow4ski).

We wspom nieniach narodu żyją także: C yprjan Go­
debski, Berek Joselowicz, Emil ja Platerówaia H-

W ostatnich latach na walzięczność narodu i podziw 
dla swwch czynów zasłużyli: Okrzeja, Baron, Montwdłł,]>óż-

1) H. Witkowska 
komitv e i l  Polaków “ .

i Wk Krzyżanowska: „Charakterystyki zna-
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niej Fieszar, W yrwa, Fijałkowski, Liiboii-Kamiński. lle r-  
win, Wąsowicz, pułk. Mościcki, Lis-Knia, St. Radziwiłł.

A wreszcie tyłu, tyłu szarych, nieznanych prawie, 
a świecących swem bohaterstwem  i krwawą pracą dla 
Polski. /

Nie ])rzerwała się tradycja: zarówno w Legjoiiach, 
jak w ostatniej, zwycięskiej dla nas, Avojnie polsko-bol­
szewickiej 1920-go roku, obywatel - żołnierz polski zapisał 
swą krw ią nowe, złote karty.

Czy wiecie лѵу bodaj, obywatele polscy, pracujący 
dziś w laokojn, ile bohaterstw a jest w Ojczyźnie naszej?

Słuchajcie tych kilku ]>owieści, prostych, jak raport 
wojskowy, a wspaniałych, jak sztandar Rzeczypospolitej.

W rozkazach dziennych Kom endanta są w \anienieni:
l^od])or. Scieżyński z 8 ludźmi wziął w oko])ach 100 iiieprzy- 

jacicdskicli żołnierzy, jako jeńców.
Podi)or. Barliiowski, pomimo bolesnej ran\' w szczękij. pozostał 

w szeregu i kierował plutonem dalej.
l^odoficer Świderski, na czele patrolu z 9 ludzi, przyprowadził, 

jako jeeńców: pułkownika rosyjskiego, a przy nim 3 oficerów i 28 
ludzi, wzia^vszy ich ze wsi, przez nieprzyjaciela obsadzonej.

Sierżant Uańko z I bat. z 15 ludźmi w ziął do niew oli 150 
żołnierzy i oficera, znajdujących się w okopach.

Sierżant Brzozowski z 2 szeregowcami, posłani jako patrol, 
wzięli do niewoli 58 żołnierzy rosyjskich...

A czyny podobne były w Legjonach tak częste, że 
Komendant Piłsudski zaznacza, iż m a kłopot z wybraniem  
najdzielniejszych wśród dzielnych^).

A oto kilka przykładów bohaterstw a z луо}пу 1920 
ro k u ;

„Szczególny podziw wzbudza bohaterska śm ierć ppor. Bobasz- 
kiewicza, który, podkładając • w łasnoręcznie minę ]iod szyny kole­
jowe, znalazł się pomiędzy dwoma nieprz\ąaciclskicrai pancerkami. 
Whdząc, że grozi mu dostanie się do niewoli, po zapaleniu miny do-
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browojrue sUuuil iia miejscu wybucliu — skladajiic w leii sposób  
sw e życie w ofierze. Był dowódcą plutonu w G. P. P. Leg. (Komu­
nikat Sztabn Generalnego 531 (777) z dnia 12 maja 1920 r.)“.

„Dnia 21 września 1920 r. 7. kompaiija Go. P. P. oti*zyinala roz­
kaz odm aszerowania do w si Zielowa, odległej od miejsca postoju  
o 5 lim., celem nawiązania łączności z II. Dyw. Piech. Pod Zietowem  
nieprzyjaciel natarł przeważającemi silami, usiłując okrążyć kom- 
panję. Dowódca kompanji, widząc groźne sw'oje położenie, w ysłał 
przez ]>atrol w sile 3 ludzi, na czele którego był szer. Pieszadowski 
Józef, meldimek do dowódcy bataljonu. W drodze j)alrol len został 
zaskoczony przez nieprzyjaciela. Po krótkiej ])otyczcc jeden z żol- 
niei'zy został zabity, a dowódca i pozostali żołnierze ranieni. Po­
mimo odniesionych ran, usiłował szer. Pieszadowski, czołgając się, 
njść od prześladowania niepi’zyjaciela i doręczyć meldunek, jednak 
wskutek odniesionych ran i silnego upływu krwi siłj'’ zaczęły 
oi)uszczać go. Widząc, że nie zdoła sprostać swemu zadaniu, a bo­
jąc sic, aby meldunek nie dostał się do rąk nieprzyjaciela, porwał 
go i zjadł. Po upływie paru godzin bataijon, maszerujący w  tym  
kierunku, znalazł wymienionego szeregowca z resztkami papieru 
л\' ustach, już bez żjmia“^

,,W czasie walk I. l)ataljonu 21. P. P. pod Lwowem  dnia 
G stjmznia 1919 r. została placówka 1-szej kompanji zniszczona  
ogniem artyleryjskim, a obsada placówki wybita prócz jednego żoł­
n ierza- ochotnika, Kazimierza Piątkowskiego.

Nieprzyjaciel nataid na nasze stanowiska. Placówka, na któ­
rej ])ozostal tylko „mały Kazik“ (ogólnie przez całą kompauje tak 
jiazywaiiy у miała za zadanie utrzymać się na swem  stanowisku do 
otrzymania specjalnego rozkazu.

Mały Kazik nie j)rz3' ŝyła żadnych wiadom ości do dowódcy  
kompanji, ponieważ jest sam, lecz ciągle dowódca kompanji słyszy, 
że placówka trzyma się, broniąc się granatami.

Jak się okazało później, szer. Piątkoлvski bronił się sam mimo
odniesione
jacicleni.

Gdy 
sam tam

rany przez 3 godziny przed napierającym nieprzy-

dowódca kompanji zapytał; „Chłopcze, i tyś się nic bat 
siedzieć?“, szeregowiec Piątkowski odpowiedział z bra­

wurą: „Słyszałem, jak pan porucznik powiedział plutonowemu, że 
stanowiska tego opuścić nie wolno bez rozkazu. Nie otrzymałem  
rozkazu, b}" pójść stamtąd, więc trzymałem się“.

..Pancerka bolszewicka strzelała na oddziały 61. .P. P. dnia 
25 kwietnia 1920 r. na skrzyżowaniu ulic w Berdyczowie z k. m. 
Była osaczona przez naszych, którzy ostrzeliwali ją schow ani u na-
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rożników ulic. Pancerka mimo bliskiej odległości naszej i osacze­
nia poddać siQ nie chciała i łrzeba było wziąć ją szturmem. Jednak 
żaden z żołnierzy nie mógł się zdecydować na posuniecie naprzód 
z za narożnika ulicy i, co zatem idzie, na niechybną śmierć. Wów'- 
czas skoczył i^por. Ankicwicz dowódca (5. (il. P. P. naprzód, przez 
co skierował na sieł)ie uwagę l)ołszewików i mimo, że poległ 
oddalony o kilka kroków od pancerki, ugodzony kulą w serce, czy­
nem tym porwał za sobą żołnierzy 6-tej koinj^anji, którzy zdobyli 
jmneerkę w oka mgnieniu.

„Id wi'zesnia 1920 r. w iódł 55. Pozn. P. P. ciężki bój o w ieś 
Laskowo. Ciężkie straty miała kompanja 5-ta. Jej dowódca padł 
ciężko ranny, dowództwm objął pcłior. Kakoń. Z bagnetem w ręku 
jn-owaidzi on do szturmu garść pozostałych żołnierzy. Jeszcze Jeden 
k. m. nieprzyjacielski stoi na przeszkodzie. Pchor. Bakoń dobywa  
granat ręczny, pociąga sznur zapałnika i zamierza się na ten k. ni. 
W tym m omencie (może od kuli nieprzyjacielskiej) granat pęka. My­
śleli wszyscy, że len dzielny żołnierz zginął, l^ecz tejże chwili 
podchorąży zrywa się. z ziem i i z rozszarpaną ręką porywa swych 
żołnierzy do ostatecznego ^Yysiłku. Pierwszy dopada i zdobywa  
k. m. Krótka już walka, lecz osiągnąwszy cel, pada podchorąży  
z uph'WU krwi. Dopiero wted\' Oj:>atrują mu ciężką ranę“.

Doprawdy, piękna to litanja, godna narodu bohater­
skiego ! A jest to przecie tylko m ała cząstka tego, czego 
żołnierz nasz dokonał^).

Niedarmo bowiem przysięga żołnierz ]:>olski:
.B yć wiernym  Ojcz3?-źnie, Kzecz^qrosjjolitej Polskiej.
„Tajemnic wojskowością strzec.
„Chorągwi wojskow.ycli nigd\^ nie opuścić.
„Stać na strażo^ honoru żołnierza połskiego.
„Praw u i лvładzom Rzęczo^pospolitej bj^c posłusznymi, 

rozkazy dowódców wiernie \vykoiwwac.
„Do ostatniego tchu w piersiach za sprawę swej Oj- 

czyśzny walczyć“.
A pamiętajm y, że każdy z nas jest żołnierzem Rzeczy­

pospolitej !

1) Książka M. Porwita p. t . : „Nauka o powdnnościacli żołnierza“" 
z której są wwjętc te opisy, zawiera setkę takich przykładów.
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W czasach średniowiecza był osobny stan rycerski 
lub żołnierze najem ni, ale w naszych czasach — podob­
nie, jak w Grecji i Rzymie — każd^^ obywatel jest zara­
zem żołnierzem.

I jeśli nawet nie walczj^ — do walki się sposobi, 
bądź w wojsku, bądź лѵ hufcach przysposobienia w ojsko­
wego.

To też zrozumieć trzeba głębszy sens i cel tego spo­
sobienia się do obrony Państw a i przyłożyć się do niego 
całą duszą.

A nawet w codziennem życiu trzeba pam iętać o tein, 
że jest się żołnierzem Rzplitej i że na dzielności i spraw ­
ności naszej opiera ona swe bezpieczeństwo i moc. W pań­
stwach starożytnych młodzieńcy i mężowie byli obowią­
zani do ćwiczenia ciała i w yrabiania jego hartu. Podob­
nie i dziś dziać się tak zaczyna, gdyż Państwo popiera 
rozwój fizycznj'' obywateli.

Prócz krwi naszej i życia, winniśmy Państw u mie­
nie nasze.

Nasi hetm ani niejednokrotnie własnym sumptem лѵу- 
stawiali hufce na obronę Rzeczypospolitej, zastawiając 
nictylko kosztowności, ale nawet naczynia i ubrania. Tak 
czynili i Chodkiewicz i Żółkiewski i Wiśniowiecki, który 
w obronie Rzeczpospolitej całą praw ie fortunę stracił.

Przy tej jednak ofiarności jednostek, m asa szlachecka 
broniła  się usilnie przed ponoszeniem ciężarów m aterial­
nych na rzecz Państwa. Cała polityka szlachty w ciągu 
kilku stuleci na tern się zasadzała, aby илѵоіпіп się od 
wszelkich podatków  i ceł. A nawet i w chwilach cięż­
kiej potrzeby, dla obrony granic, z trudem  można było 
od szlacht};^ uzyskać pozwolenie na podatek.

K onstytucja 3 Maja, prócz innych koniecznych praw, 
i podatek stały' ustanowiła, na  oszacowaniu dóbr oparty.

Lecz i dziś podobne się obserwuje dążności: w pa-
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rze z ofiarnością jediioslek idzie niechęć obywatela do 
płacenia podatków. Praw da, dziś są one może лѵісікіе 
i ciężko nam  je składać, ale też ciężkie przeżywamy czasy.

Trudno — trzeba sobie uprzytomnić, że jesteśmy pań­
stwem młodem, „na dorobku“ i że na nasze pokolenie 
spadł obowiązek zakładania limdamentów Państwa, mu- 
sinw wykonać pracę napraw dę wielką może za kilka po­
koleń.

Słusznie mówi Alickiewicz, iż źli obywatele „jeśli 
dają Ojcz3̂ źnie swojej, ted\‘ rozpraw iają, ile podług za­
konu. cz\di konst^Tucji, dać mają. A wasz zakon iniyv 
jest. bo W}" mówicie: wszystko, co nasze jest — Ojczwzny 
jest“. W iiinem zaś niiejscu mówi, iż „strój i straw a obi"- 
watela m ają bjm proste i żołnierskie, a co jest droższe 
nad żołnierskie, od tego podatek dobianvolny złóżcie“ ^).

P i e n i ą d z z a ś  j e s t  b r  o n i ą. Podatek nasz, złożoiyy 
W' Skarbie ^ństw ow ^un, jest tarczą i mieczem, jest obroną 
naszej n i e p o d l e g ł o ś c i  gosj)odarczej, bez której nie­
podległość polityczna jest często t\dko pozorem.

Rzecz dziwna: obj^watel polski лѵ obronie wolności 
ЛѴ сЬлѵіІі groźnego niebezpieczeństwa chętnie daje swe ży- 
cie za Ojcz^^znę, bardzo zaś niechętnie poświęca dla Niej 
stalą ])racę swoją. Umie umrzeć dla Ojcz^^ziw, nic umie zaś 
dla niej ż\N i ijracować.

Prz\^czyn3" zła leżą w charakterze naszym: łatwiej 
nam zdobyć się na jednorazowy, choćby wielki wysiłek, 
niż na długotrwah', choćb\^ mniejsz^c A jednak tą  właśnie 
równą, zaciętą pracą stwarza olywmtel potęgę. PansUva. 
A prac^^, ])гасу pi'oduktywmcj naprawdę, e f e k t y w n e j ,  
a nie e f e k t o w n e j  potrzeba w Polsce wiele. Musiny^i 
ЛѴ wielu dziedzinach ż\^cia państwmwego i społecznego do­
gonić naród}' od nas starsze, doświadezeńsze i bogatsze,

Księgi Piotgrzymstwa Polskiego.
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musimy zrobić w kilka lat to, co one robiły przez lal dzie­
siątki, musimy stanąć szybko na mociiych iiogacli. A co 
najważniejsze — musimy s ię  n a u c z y ć  ізгасо л ѵ ас . Bo­
nie są tylko pięknem zdaniem, ale gl(3wiią treścią epoki 
stowai M arszałka Józefa Piłsudskiego, „że idą dla nas czasy, 
których znainienieni będzie wyścig p racy“.

P raca każdego objwvatela dwa m a kierunki zasad­
nicze: oboAviązkowai praca za^Уodowa лѵ służbie dla pań- 
st\va, Kościoła, samorządu, instytucyj publicznych łub 
w przedsiębiorstwach jnyw atnych i uadoł)ow^iązkowa 
j)raca sj)ołeczna.

()ł:)o^УІązkowm і:)гаса zawajdoAva węypełuia nieraz więk­
szość czasu, którym  obywmteł rozporządza.

Jest ona podstawił Ijytn samego ргасолупіка i jego ro- 
dzinjc Już samo siimieime spełnianie obow^iązków' zaw^o- 
dowwch spotyka się zawsze z uznaniem sjmłeczeństwii. 
Lecz W'3̂ ższa jest wmrtość m oralna tego obywaiteła, który 
wwkonywując gorliwie swój zawód, nie ogranicza się do 
troski o siebie i swmją rodzinę, lecz życzłhvością otacza 
jak  najszerszy krąg rodaków^ służąc im radą, ]3omocą m o­
ralną i m aterjalną w nadobowiązkowa'^] ]згасу społecznej. 
Jest u nas tyle zaniedbanych dziedzin pracy kulturalnej, 
oświatowaęj, him ianitarnej, politycznej, organizacyjnej, że 
dla każdego chętnego pracow nika społecznego miejsce się 
znajdzie. Wszelka ])raca może liczyć na powodzenie, jeżeli 
tylko towarzyszyć jej będzie szlachetna ambicja dania; 
z siebie jak najwdęcej bezinteresownego w^ysitku, golowmść 
do ])odporządkowania się лvładzon^ organizacji z w yboru 
w roli karnego szeregowca, śлyiadomego swych obowdąz- 
ków', лvziętзmh na siebie dobrowmJnie.

Istiheją oczywiście obywadele. którzy. ])osiadając spe­
cjalne zamiłowanie i zdolności do zajmowamia ;się spra- 
wauni i)ublicznemi - - oddają im się zawodowa).

Są oni ŵ"' tern — szczęśliwym może — położeniu, że 
ich praca zawodowai jest zarazem ich służbą pidaliczną.

Najjaśniejsza .Rzeczpospolita. 6
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Ale i obywalel wykonywujący pracę zawodową o сЛіа-- 
rakterze pryw atn3on, nie pracuje bynajm niej wyłącznie 
dla siebie i swoich piwwatnych celów.

Trzeba bowiem zdać sobie S])rawę, że praca pryw atna 
i (ІоЬгоЬлЧ piwwato}' są podstawą dobrobytu państwa. 
Wszak państwo nie skądinąd czerpie swoje środki, jak 
z tej nadw^^żki, którą ob\^wateł w\Tworzyk a może ją 
oddać bez uszczerbku dla swego dobrobytu. Obywatel le- 
niw3% nieproduktj^wmy niezaradn}- i niegospodarny nie 
może nic oddać państwu, gdj^ż często sam nie ma z czego 
żyć i staje się ciężarem państwa.

Prodnkt\^wna praca obywatela po\viększa też ogólnj^ 
stan zamożności i zasób bogactw kraju, powiększa лѵу- 
wóz towarów, wskutek czego do kraju przypł^^wa większa 
ilość pieniądza. Zamożnj" obywatel lokuje też swoje 
oszczędności w poź^mzkacli i papierach państwowych, u ła­
twiając tem państwu różne ])rzedsięwzięcia i odpowiednią 
politj^kę finansową.

Olyywatele, umiejąc^^ produkW wilie pracować, po­
trafią  też лvЗ'dobзч• z bogactw naturalny eh k raju  лліукзге 
wairtości, niż leniwi i nieumiejętni z krajii nawet znacznie 
bogatszego. Nietylko kopalnie, urodzajna ziemia, bogactwa 
n a tu ra lne, ale także c h a r  a к 1 e r  o b 3- w a t e 1 a j e s t  ź r  ó- 
d 1 c in z a m o ż 11 o ś c i к r  a j u.

Świadom 3̂  obywatel może w swej ргаез" zawodowej 
zawsze mieć na uwadze interes swego państwa, CZ3" to 
używając rodzmi3mh surowców i wytworów, czy domaga­
jąc się korespondowania w swoim języku, cz3̂ leż docie­
rając  ze sw3mi towarem na гзткі, leżące na linji ekspansji 
swego państwa.

Często proste spełnianie swego obowiązku zawodo­
wego stać się może Ьоііаіегзілуеіп, zwłaszcza, gd3?- obowią­
zek ten ma charakter służby społecznej. Tak naprzykład 
lekarz może ratow ać chorego, narażając swoje zdrowie;
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m aszynista szofer swem poświęceniem mogą ratow ać 
pasażeróлv, oddanych ich pieczy; listonosz może ocalić 
{)rzed napadem  powierzone sobie listy czy ]:>ieniądze; ro ­
botnik może zapobiec katastrofie, ra tu jąc  swych tow arzy­
szy oraz mienie społeczne.

Konieczność pracy społecznej wynika stąd, że pań­
stwo ani nie może, ani nie powinno objąć wszystkich dzie­
dzin życia zbiorowego. Dopełniająca, pomocnicza akcja 
społeczna obywateli m a ogromne znaczenie dla ])aństwa 
i jest właściwie honorowo spełnianą służbą państwowo- 
obywatelską.

W pracy społecznej b iorą udział ci ob3'^wateie, kt(3- 
rz3" danjmi jej działem specjalnie się interesują. N akła­
dają też oni sami na siebie dobrowohpv podatek, poza po­
datkam i państwowemi i wkładają лѵ swą pracę wiełe za­
pału, propagując w społeczeństwie cele, któiwin służą. 
P raca  ich zatem, poza konkretnemi rezultatami, które 
osiąga i którem i do])omaga państwu — m a jeszcze wielkie 
znaczenie propagandowe, ł)udząc лvśród obywateli zain­
teresowanie sprawam i ogólnemi i nie pozwalając im usu­
wać się w obojętne i szkodliwe sobkosfwo. Państwo, 
w którem  społeczeństwo zwaliłoby" wszelkie prace ogólne, 
publiczne na bark i rządu, a samo pogrążjdo się w l)ezc/wn- 
ności - - słabe miałob}^ podstaw}^ swej sił>c

Krew swą i całe mienie dajeiii}^ Ojcz^knie Państwu 
swemu t^dko лѵ rzadkich, nadzwyczajnj '̂ch okolicznościach. 
Tein zaś, co niożem^^ сіалѵас* stale i tein, co jest najnie­
zbędniejsze — jest praca.

W yraz ten niezbyt lubimy лл̂ Polsce; ^vydaje nam  się 
symbolem czegoś szarego, nudnego i prz\miusowego. Ale 
od nas :zaleŻ3̂ , co лѵкіапашз' лѵ treść pojęcia. Taką p ra c ą —■ 
nudną i ciężką jest ]Л’аса піелѵоіпіка, ]oraca człoлvicka, 
nie лvidzącego celu i nie mającego przed oczami idei.

6*
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Ak* praca, którą sIq lubi, |)гаса, której cel się rozumie, 
praca, którą się wjójiera i spełnia z własnej woli, za­
m iłowania i wiary, a wreszcie praca, w którą się wkłada 
energię, inicjatywę i twórczość — przestaje być niewol­
niczą i rzemieślniczą, a staje się artystyczną, twórczą, 
radosną i' obywatelską.

Tak rozumiemy — Pracę.



XIU. POLICJANT 1 TABLICZKA.

Polacy słyną z palrjolyzm u. Polacy gołoлvi są po­
święcić wszystko dla Ojczyzny. Polacy nad wszj^stko cenią 
i kochają swoje Państwo, swoją Rzeczpospolitą.

W imię tej miłości spełniają nieraz wielkie czyny. 
To prawda. Ale w imię tej miłości nie umieją si^etniać 

drobnych obowiązk(3w. Nic potrafią dojrzeć w rzeczy 
drobnej wielkiego celu. Nie rozumieją, że drobne składniki 
dają wielką sninę. Drobne obowdązki nudzą i niecierpliwdą 
obywatela polskiego. A przypom inanie o nich — nawet 
uraża go.

Polak kocha Ojezj^znę, ale z trudnością poddaje się 
nakazom  tkiiishva, zwłaszcza tym, które dotykają jego oso­
bistego życia. Nie łatwo też nagina się do karności i ładu, 
od których zależy norm alne współŻ3u*ic społeczne. Nie 
lubi przepisów^ 1)0 nie zastanaw ia się nad ich celowością.

Tabliczkę z przepisem, polecając3un ochronę w ła­
sności publicznej, cz3̂  ułatwienie i ujęcie лѵ кагЬз^ po­
rządku jakiejś cz3mności zbiorowej — odczuwa оЬзаѵаіеІ 
polski jako coś zbytnio krę|)ującego jego swobodę. Dość 
często przekracza tc przepis3c

Rzecz taka jest nie do pom 3"śłenia w Anglji łub 
Szw^ajcarji. Skoro лvзпviesI się tam odpowiedni napis — 
spraw a tein samem jest załatwiona. Każd3̂ ob3'Wateł 
uważa, że skoro jego wdadza takie polecenie umieściła —
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jest to w interesie ogólnym. A лѵ8гак stróżem interesu ogól­
nego jest i on także.

M iarą zżycia się z własnem państwem, m iarą  zro­
zumienia, że jest ono własne — może być stosunek do 
policjanta.

Rozważnw tylko: organizuje się społeczeństwo, ілѵо- 
rzy się [)aństwo i i)cwne funkcje urzędoлve powierza 
specjalnie do tego powołaiiym obywatelom. Przestrzega­
nie ргалѵа, obrona krzywdzonych, wj^konywanie wyroków 
sądu, ściganie pasorzytów, szkodników i przestępców — 
oto są obowiązki tych urzędników. N arażają oni swe ży­
cie w tej służbie, tracą zdrowie, n a  deszczu, śniegu, m ro­
zie. w nocy, we dnie stoją na  posterunku. Są oni orga­
nami wykonawczemi społeczeństwa i pańsPva, wyręczają 
obywatela w wielu ciężkich i niebez]jiecznych obowiąz­
kach. Zdawałoby się. że mogą być pewni pomocy i życz­
liwości wszystkich obywateli. Tymczasem okazuje się, 
że ogól sjiołeczeiistwa odnosi się do policji obojętnie, na­
wet niechętnie, a najmniej uświadomione j)aństwowo w ar- 
stw;v usposobione są do niej w prost лvrogo.

Stronią od nich, o])icrają się ich poleceniom, a czę­
sto - i to jest już dowodem choroby społecznej — bronią 
aresztowanych przestępców i atakując całym tłum em  pm- 
licjanta, odbijają ich.

Kroniki policyjne mogłyby лѵіеіс, wiele przytoczyć 
faktów, jak bardzo jeszcze policja jest osmnotniona w spo­
łeczeństwie i jak mato doznaje u obywateli pomocy — pi'ẑ y 
zwalczaniu szkodników społecznjmh. A przecie policja 
nasza jest niezm iernie spraw na i zarazem odznacza się 
wielce ob^^watelskiin duchem, czego dowody składa przy 
każdej sposobności.

Niechęć do policji u nieuświadomionej części współ­
czesnego społeczeństwa starszego Avjdlumaczjm można je­
dynie pozostałością stosunku do policji państw  zabor­
czych. Policjant — w okresie niewoli — był najbliższym.
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najwidoczniejszym przedstawicielem rządu obcego, zabor­
czego. Był лviqc znienawidzony. Przestępca zaś często 
był przestępcą jedynie w oczach rządu zaborczego. 
W oczach społeczeństwa — przeciwnie: był zwj-kle w ar­
tościowszym obywatelem i ideowym pracownikiem  na­
rodowym. Oczywiście t. zw. przestępca politj'^czny. Znaj­
dował więc współczucie i pomoc obywateli, gdj^ popadł 
w konflikt z Avładzą zaborczą.

Mimo posiadania obecnie własnego już Państw a 
ЛѴ podświadomości starszego społeczeństwa został ten fa­
talny. ubliżający nam  ślad піелѵоИ.

dh'zeba się tego wyzbyć!
Policja nasza jest doskonała i mamy prawo być 

z niej dumni. Połicjanci nasi są przytem bardzo grzeczni,
0 wiele nieraz grzeczniejsi od... publiczności. Tern bardziej 
więc nasz stosunek do nich powinien ulec zmianie.

Zdrowe społeczeństwo nie może odnosić się. wrogo 
do połicji. Nie może przekraczać ustałonych przepisów, 
ja k  nie pilnowana... trzoda. Nie może niszczyć wspólnej, 
zbiorowej, państwowej лviasności.

Spójrzm y na nasze drzewka przy drogach. W krajach 
Zachodu drogi są wysadzane drzewami owocowemi, które 
sam orządy wydzierżawiają ogrodnikom i za uzy^skane pie­
niądze utrzym ują drogi w dobrymi stanie. Jest to możliwe, 
gdy^ż nikt, kto nie m a do tego ргалѵа, owoców z tymli 
drzew nie ziwwa. Kiedy^ż to będzie możliwe u nas? Gdy 
dziś nawet wierzby nie mogą podrosnąć, niszczone przez 
chło]K*ów wiejskich iniiyNlnie lub bezmyślnie.

Straży^ stawiać przy^ każdem drzewku niepodolma, 
ale niech znajdzie się bodaj grom adka obywateli, któim 
zacznie przestrzegać poszanoivania lełasności wspólnej.
1 niech znajdzie się choć trochę takich obywateli, którzy 
na zwróconą im uwagę nie odpowiedzą: „co to pana 
obchodzi? czŷ  to pańskie?“ — lecz: „ma pan słuszność!“

Uczmy?" się, uczmy jak najszyJiciej szacunku dla wla-
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snoścL piyw alnej i państwoлvej, abyśmy zrównali s 1q 

z państw am i napraw dę kiiUuralnemi.
Uczni}^ się szacunku dla postanowień praw a i ]irze- 

pisów. Uczni}'  ̂ się posłuszeństwa i karności лѵоЬес przed­
stawicieli władzy własnego Państwa.

Jest to bowiem konieczne dla spoistości naszej Rze­
czypospolitej.

I nie umiemy jednej jeszcze rzeczy: posiadając w ła­
dzę, żądać konsekwentnie spełniania obowiązków przez 
tych, nad którym i mamy władzę.

Artykuł 98-ei naszej Konstytucji mówi, że nietyłko 
,,^vszз^scy ob^'Watele są obowiązani szanować władzę pra- 
лѵолѵііа i u ł a t w i a ć s p e ł n i e n i e j e j z a d a ń, ale rów ­
nież ; .,sumiennie p e ł n i ć o b o w' ii ą z к i ]) u b ł i c z n e, do 
jakich ])owoła ich naród lub właściwa w ładza“.

Zresztą posiadać лѵіапгс lubim\'. Lnbinw  się nawet 
z nią „pokazać“, ale raczej tam, gdzie w grę w'clnjclzi nasz 
wdasny prestige. Natom iast krępujemj'^ się nieraz, /gd\  ̂
przj^jdzie nam egzekwować dokładne spełnianie obowiąz­
ków  ̂ przez ])odwdaclięvcli. A wdaśnie powdnno Ь̂ ч" ])rze- 
ciwmie. .lesteśmy często zb\d drażliwo na punkcie w^lasnej 
godności, a zbyt miękc\ę jroblażliwd, gd\' chodzii o dobro 
słnżb\4 Ciężko nam  isię zdob\ ć na konieczną i słuszną 
AYjonówkę wobec niesumiennego lub niedbałego podw^ład- 
iiego, choć często lepsze byłob\^ to, niż zaoczna kiwd\d<a, 
urabianie złej opinji lub usiuvanie po(hvładnego. Nić 
umieiny rozdzielić w^spółż^uTia prywmtnego od urzędowuygo 
i po stanoW'Czem olicjalnem poleceniu służbowomi, e:iy 
wwmów^e - -  ])rzejść do piwwvatnego, koleżeńskiego tonu. 
Robiiiw przeciwnie: służbowe sprawy załatwdanw — jć»hł̂ .y 
prze])raszając — w?̂ tonie prywmtn^un, a ŵ stosunkach 
])rvw'atnych akcentujemy swą godność slużbowuę Łechcą 
nas t}duiy  ̂ i troskliwde obnosim}" swmją wdelkość.

Niet\Jko ллйсс Avarcholstwu) zdołu przeszkadza spo-



— 89

istości naszej organizacji państwowej, ale i inickkość, 
chwiejność i nieumiejętność nieraz rządzenia — ^gćry.

To też jedną z najpilniejsz^mli umiejętności, które 
trzeba w Rzeczypospolitej naszej krzewić, to u m i e j ę t -  
n o ś ć s 1 u c h a 11 i a a l e i  u m i e j ę t n o ś ć r z ą d z e  n i a.

Zaprawiać zaś do tego należy od młodości w kółkach, 
związkach, klubach sportowych i innych organizacjach. 
Byłoby może nawet wskazane, aby dzielniejsza młodzież 
])rze])rowadzala s p e c j a 1 n e ć w i c z e u i a лѵ tym kie­
runku, a następnie krytycznie je omawiała.



хи. о NAPRAWĘ RZECZVP06P0L1TE3„

Słusznie powiedział Marszałek Józef Piłsudski, że 
„zлvзxiężyć i spocząć na  lauracli — to klęska, natoniiasl 
przegrać i nie stracić wiai\y лѵ zwycięstwo — to w ygrana“.

Społeczeństwo i państwo, które uznają, że osiągnęły 
wszystko, do czego dążyły — skazane są na kłęskę. Nigdj" 
w życiu żadnej zbiorowości nie może być punktu, który 
mógłby być uznany za najwyższy i ostateczny. Zawsze jest 
jeszcze coś do poprawienia, zawsze można i trzeba dążj^ć 
do osiągnięcia wyższego poziomu. Zawsze należy myśleć 
o poprawie zaróлvno u s t r o j u  i p r a w  Rzeczypospolitej, 
j a к c łi a r  a к t e r  u obywateli.

Konieczność tę należy u nas podkreślać tein silniej, 
że u większości społeczeństw^a naszego panuje dziwne 
przekonanie, że skoro jiosiedłiśm}^ własne Państwo — to 
już obywatele nie potrzebują zbytnio się troskać o Rzecz­
pospolitą, że nie grożą jej żadne ispecjałne niebezpieczeń­
stwa i zbyteczną jest ze strony obj'^wateli akcja o napraw ę 
Rzeczypospolitej w jakimkolwiek kierunku.

Tak nie jest. Stoimy zaledлvie u zarania nowej epoki 
naszych dziejów w nowem, wskrzeszonem Państwie. Czeka 
nas jeszcze wiele prób, wiele walk. лѵіеіе przejść. Nie 
jesteśmy ubezpieczeni od żadnych przygód i potrzeb, 
zwłaszcza, że żyjemy лѵ epoce, pełnej nagfych przesileń, 
zmian i katastrof. Na rząd — jakeśm y to mówili — skła­
dać wszystkiego niepodobna: trzeba wyzwolić m axim um
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energji z całego społeczeństwa, a to znaczy obudzić inicja­
tywę i pociągnąć do pracy każdego obywatela.

W ydaje nam się nieraz, że wszystko jest spokojne 
i nic ШШ1 nie grozi.

A ktć)ż nam  może zaręczyć, że nie jesteśmy w prze­
dedniu nowej wojny, której oczywiście żadne раріеголѵе 
protesty nie powstrz^nnają, k tóra będzie wymagać od 
społeczeństwa niesłychanej wytrzymałości nerwów ?

Kto nam  może zaręczyć, że nie jesteśmy лѵ przededniu 
wielkiego przew rotu społeczno-ekonomicznego, który może 
katastroralnie w strząsnąć naszym jeszcze nieokrzepłym 
organizmem państwowym ?

Pamiętajmy, że Państwo nasze powstało, kiedy nasi 
wrogowie i zaborc}^ bjdi w stanie лѵіеікіеоо upadku i roz­
przężenia, Pamiętajmjy że podnoszą się oni z niego szj'bko 
i że znowu — jak dawniej — związali się przymierzeni, 
przeciwko nam  skierowanem.

Pamiętajimy że długa niewola zostawiła w jisycbicc 
naszej liczne — niestety — bardzo liczne ślady i że te 
pozostałości niewoli są лvicłką przeszkodą w nmacnia- 
niu naszego Państwa. Brak mmi jeszcze cech prawdziwie 
wolnych obywateli, umiejących budować i wzmacniać 
swoje państwo.

Pamiętajmy, że znaleźliśmy się лѵ nowych granicach, 
w nowwm ustroju  i лѵоЬес m nóstwa zagadnień, a tego 
wszystkiego jeszcze nie zdążyło społeczeństwo dostatecz­
nie przemyśleć i p o d j ą ć o d p o w i c d n i e a к c j e.

Ihmiiętajm^g że nie wyzbyliśmy się bynajm niej n a ­
szych w a d  п а г о Ь о л ѵ у с І і ,  za które karcili naszynh 
przodków iirzywódcy narodu i które doprowadziły do 
utraty własnego Państwa. Pamiętajmy, że te s a m e  w a d y  
m o g ą n a s z n o w u d o p i' o a d z i ć n a Ъ r z e g j) r z e- 
p a ś c i ,  jeżeli nie zdamy z nich sobie s^irawy i nie zdołamy 
zawczasu zmienić zasad niczo n a s z  e g o c h a r a к t e r u.

Nie — dopraw dy — nie możemy spokojnie zakła-
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dać rąk! Dziś nawet bardziej, niż kiedykolwiek. Stojąc 
wobec wielkich zadań i wielu oczekujących nas, a nie­
znanych nam  przejść, posiadając zaś tak лѵіеіе brak(3w — 
myśleć powinniśmy jak Frycz Modrzewski, Skarga i tylu 
innych —O  n a p  r a w i e R z e c z у p o s p o 1 i t c j.

Od dw(3ch czynnikó\v zależy zdrowie i sita Rzeczy­
pospolitej: od  j e j  p r a w  i n s t r o j n  o r a z  c h a r a k -  
t e r  n o I) у w a t e 1 i.

Każdy z tych czynników^ jest równie Avażny. To też 
błąd popełniają zarówno ci, którzy oczekują polepsze­
nia wyłącznie od zmiany nstroju, jak i ci, którzy zw ra­
cają uwagę tylko na charakter jednostki-obywatela. Mię­
dzy temi czynnikami łączność jest nieziniiernie ścisła: bo* 
jeżeli obywatele o dzielnym i szlachetnym charakterze 
hvorzą najwdaści\vszy i najlepszy ustrój, to z drugiej 
stron}" właściww ustrój wwchowmje charaktery, a zły — 
często je paczy.

Dlatego prawo i ustrój, na niein oparty, nie powinno 
być dla nas czemś iiieAvzruszalnem, co należy pielęgno­
wać i konscrwowaić za w"szelką cenę. Praw o i ustrój są 
bowiem środkiem do osiągnięcia dobra Rzeczypospolitej, 
Jeśli okaże się, że poszczególna ustawa, czy też cały ich 
układ, stanowiący ustrój państw a — nie odpowiadają temu 
dobni - należy dążyć do ich zmiany. Jest to лѵіеікіт 
i św"iętym obowJązkiem оЬуллапеІа dążyć do coraz lejiszych 
ргалѵ, do coraz lepszego nstrojn.

W dziejach naszych m am y piękne przykłady szla­
chetnych dążności do zmiany praw. Tak doradzał zmianę 
})raw (zwłaszcza t. zw. ,,praw a o m ężobójshcie“), jak naj­
szlachetniejszy filantrop i myśliciel, głośny pisarz poli­
tyczny XVI. ЛЛС ЛѴ łacińskiem dziele „O napraw ie Rze­
czypospolitej“ (De Re publica emencianda) Andrzej l^rycz 
Modrzew"ski, tak przygotował projekt praw a podatkowego 
i praw a o służbie waajskow-ej лѵіеікі kanclerz Jan  Jniski,
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w początkach panow ania Zyginnnta Starego, tak dom a­
gał się — wbrew opiiiji całego praw ie społeczeństwa — 
zmiany ])rawa ,,libenim  veto“ Stanisław Konarski. Także 
twórcy K onstytucji 8 Maja zdecydowali się — wbrew 
л^dększości narodu — zmienić deinokratj^czno- parłanicn- 
tarny  ustrój Polski, dążąc do wzmocnienia wdadzy лл^ко- 
nawczej i dziedziczności tronu, l)o przyszli do przekona­
nia, że d o t}̂  cli czas o wy ustrój nie о0ролѵіа0а interesowi 
Rzplitej.

A że zmiana i nlepszaińe praw  są konieczne, świadczy 
o tern mnieszczany ’zazл^ęyczaj лѵ konstytncjach punkt, 
jirzewidujący ich rewizję i zmianę.

Doj^óki jednak prawo nic jest zmienione, dopóty oby- 
•watei winien lojalnie stosować się do niego.

W yjątek od tej zasady może być dopuszczalny je­
dynie AYÓwczas, gdy większość społeczeństwa nic widzi 
niebezpieczeństwa stanu, w którym  trwa, a genjalny przy- 
лѵ00са lub przywódcy narodu, dalej widzący, zmuszeni 
będą zmienić ustrój nie norm alną drogą ustawową, lecz 
użyciem presji, użyciem zamachu.

Tak właśnie musieli postąpić іллюгсу Konstytucji 8 
Maja, którzy w porozmnieniu z królem ułożyli w tajem ­
nicy całkowity projekt Konstytucji i zwołali decydujące 
posiedzenie Sejmu лvtedy, kiedy część posłów opozycyj­
nych z ])owodu świąt w ielkanocnych nie mogła jeszcze 
przybyć do stolicy.

Tak postąpił też Marszalek Piłsudski, siłą b iorąc wda- 
dzę i zmieniając częściowa) ustrój Państwa, co zostało po­
tem uznane przez лviększość przedstawdcieli s]:>oleczeń- 
stw^a i zalegalizowane wyborem M arszalka na Ih'ezydenta 
Państwm.

iMożnaby tu jeszcze ]irzytoczyć Kościuszkę, któiy, 
nic będąc przez żadną лѵІасКу mianownmy, a wymieniw'^szy 
jedynie przysięgę z ])odwdadneni sobie wmjskiem (co 
mocno wmwezas atakowomo), ołijąt sam władzę i wyda-
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wał ,,Uniwersal3' “ nietylko лѵ sprawach wojennj^ch, ale 
i s{)ołeczn3"cli.

Możiial33̂ prz3hocz3'ć dyktatora Rom ualda Traugutta, 
który o])aiiował warcholące z3̂ wioh' i rządził Polską, wy­
dając ustaw3" i rozporządzenia nie na podsta\vie uchwał, 
czy upoważnień przedstawicieli narodu, lecz jedynie na 
podstawie swego sumienia, ob3'Watela i wodza.

Wsz3,stkie te wypadki jednak odnoszą się do momen- 
tów" i jednostek л\у4зйпЗ'СЬ, które m ierzone ЬзТ. muszą 
skalą histoiy^zną, a nie ściśle praл¥niczą. Jednostki ta ­
kie, b iorąc na barki ciężar troski o całe Państwm, stwa­
rzają nowy ustrój i now^3̂ stan prawnw i nadają m u swym 
antoiytetem  taką w^agę, iż jest uszanowuiin^ a tein samem 
legalizow'an3" przez całe społeczeństwT) lub prz3 najm niej 
jego wdększość.

W 13011 nowym jednak ustroju, cz3̂ stanie prawoiym 
resztę ob3wvateli obowiązuje ziiow-ii lojalność wmbec istnie­
jących praw^, a dążenie do ich zniiaiw i popraw y dozwo­
lone jest jed30iie drogą legalną i ustawową.

NieUdko jednak poprawoi ustro ju  i pnwv konieczna 
jest dla „napraw y Rzeczx'pospolitej“ : rówmie \\delkie zna­
czenie dla lej sprawy nia poprąwoi ob3’'czajów'' ob3"watel- 
skich, kształcenie charakteru  narodowego i charakteru  
każdego obywoitel a.

Ponieważ naród ]>olski jest glówn3uii gospodarzeni 
Państw a Polskiego - najwoiżniejszem jest zdanie sobie 
spraл\y z polskiego charakteru narodowu'go i jego ]irzy- 
stosowainia do nasz3o h  ллalrunków^ geograf!czn^oh, eko- 
noniicziy^Ji i polityczii34'h.

Charakter narodowy jiosiada jedne cectn- wrodzone, 
zależne od typu antropologicznego, inne zaś wynikłe wsku­
tek długotiwvałego przeb3 wania w peAviwch лѵагішкасЬ 
geograficzny cli, WTCszcie сесііз" wdórne, nabyte w ciągu 
dziejów^ wskutek pewiwch рггеізч* ekonomiczno- poli- 
t3Tznvch.
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Rozważając dziś charakter narodowy polski, mu- 
simy wziąć jeszcze j)od uwagę długi okres panowania zie­
miańskiego, demokratycznego stanu, który swoje poglądy 
i przesądy narzucił i utrw alił u dzisiejszej intełigencji, 
okres niewołi i walki o niepodległość i wreszcie fakt do­
pływał do sfery inteligentnej jednostek z nieziemiańskich 
sfer społecznych.

Okres dem okracji szlacheckiej spotęgowmł „odśrodko- 
W'OŚć“ i nie pozwolił przez cały ciąg naszych dziejów nie­
podległych na лѵуtworzenie się siłnej władzy centralnej. 
Umiejętność organizoлyania się rówmież nie zdołała w^sku- 
tek tego W’Zrosnąć, a лvszełkie koiiicczne akcje o znacze­
niu рапзілѵолѵеіп były podejmowałiie przez jednostki, sku­
piające koło siebie niewdelkie gromadki, przy całkowdtej 
obojętności reszty społeczeństwa. Jest to zjawisko, z któ- 
reni spotykają się ŵ szĵ -scy dzielniejsi \ѵо0голѵіе polscy.

ZiemiańsUyo, spokojny i nieco aspołeczny stan, ży­
jący na ustroniu — jest do dni dzisiejszych ildeałem луіеіп 
Polaków. Polskość skojarzyła nam się z pracą na roli, 
dworkiem szlacheckim, koniem \yierzchowym i może... 
d ob rem j ed z e niem .

Przemysł, kupiectwo, żegluga, technika — wwclaje 
się jeszcze луісіп Polakom czemś obcem, dalekieni. Na- 
луеі jednostki, pochodzące nie z ziemiańskiej sfery, często 
hodują ЛУ duszy ideał zdobycia stano^vdska „оЬулуаіеІа 
ziemskiego“. Stąd też i cecłyy charakteru, które dotychczas 
cieszą się najwdększem uznaniem społeczeństwa, są to te 
stare sło\yiańskie, a potem — szłachcckie cechy: rozmach 
jednorazoww, Ьгалуига, hojność, gościnność, serdeczność, 
czasem hardość i ,.8оЬіерапа1луо“, choćby szły л у  parze 
z brakiem wytr\yałości, іпагпоігалУ8Ілуот i ^yarcholst^yem.

Nietylko ^yięc posiadam y da\yne wmdy, ałe nie pozby­
liśmy się jeszcze sym patji do nicłi, jakkolwdek stosunki 
nasze gospodarcze zmieniły się bardzo i zmienią się 
jeszcze, zmuszając nas do zajęcia innego stanowiska.
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Jesteśm y od wieków wyp3"chani z tego miejsca, gdzie 
kontynent Europy jest węższy i gdzie łatwiej jest oprzeć 
się o morze i góry, gdzie łatwdej też wwpełnić ludnością 
posiadane terytorjum , zgęszczając ją  w" sjjosób niezbędny 
d!a spoistości Państw^a i rozwoju kuttury. Z drugiej strony 
spjmliani jesteśmy w ten obszar, gdzie kontynent Europy 
się rozszerza i traci granice naturalne, gdzie niem a o co 
oprzeć się i gdzie ludność nasza rozprasza się, nie mogąc 
dostatecznie zaludnić zajmow^anycli obszarów.

Poza tein na zachodzie ]>osiadamy główne liogactw^a 
kopainiane (już w znacznej części utracone) i wyjście 
w świat — morze.

Wreszcie tam  лѵіаіпіе, na  zachodzie, jest nasz najsil­
niejszy przeciwnik, ŵ ścieraniiu się z którym  powstała 
paiishYowmść polska w’ zaraniu dziejów^ i w- przyszłości 
może zmężnieć i okrzepnąć.

Następnie; kraj nasz jest położony pomiędzy Rosją, 
która jest zasadniczo krajem  rotniczjmi (i takim  prawalo- 
podobnie pozostanie, mimo wwsiłków'^ niirzemysloAvienia) 
a Niemcami, które są krajem  przcmysłow^ym. Polska nie 
może więc ])ozostać krajem  przeważnie roiniczym, jak 
to jest dotychczas, gd^^ż zaw^sze będzie narażona na ryw a­
lizację j)rodu.któw" rolnych Rosji, a zakwv przez wwtw^ory 
przenwsłow^e niemieckie. Polska może i iiowdnna przygo- 
towwwvac się do zajęcia roli Niemiec waibec Rosji, to 
jest — dostarczania jej produktów' przemysłowych.

Poza tem — ł^ołska leży na linji najkrótszego tra n ­
zytu między wielkim rynkiem  rosyjskim, którj'^ wmześniej 
czy później musi się otwmrzyć, a zachodnią luirojią. Od 
inicjat^'WW naszej zależy, czy tranzyt ten będzie bierny, 
czy czynny i w czyich znajdzie się rękach. Polska musi 
wyrabiać u siebie silne, obrotne kupiectwm i stwmrzyć 
]:)odwaliny handlu.

Musi też surow'ce rosyjskie ])rzcrabiać co najmniej na 
l)ól-l‘abrykaty i tylko лѵ tym stanie przesyłać je dalej na 
Zachód.
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Widzimy więc, że nic możemy pozostLić alniosierzc 
kuUnry roJniezej, lecz, że rozwój stosunków zażąda od 
ims rozwoju ])rzemyslLi i handlu. charakterze zarś na­
szym hrak wylhlnie cc'ch, eto te,ąo niezbędnyeli: marniiiemy 
czas swój i cudzy, nie umiemy liczyć się z groszem, ani 
ореголѵас wielkim kai)itałein, jak potężną a znaną sobie 
bronią; nie mamy wwlrwałości i dokładności, jesteśmy 
niedbali i niepunktiialni, żyjemy ponad stan, a nie 
umiemy ponad norm ę ])racować, przedcovszystkiem zaś 
jeszcze na dnie s(‘rca gardzimy handlem, jak w owych 
daw'mmh (ale лѵсаіе nie „dolnwch“) czasach, kiedy szlach­
cic, który się zajął liandlem - Iracił szlachectwo. Nie czii- 
jenw  też roinanlyznm  kujńeclwa; roniantyznm  okrętów 
lub karaw an kiq)ieckich, przenikających nieznane nie­
raz ziemie.

Nie odezmvamy też poezji przemysłu i techniki, 
stwarzających nowęy świat, świat władzy człowieka nad 
])rzyrodą.

Wszystko to jest n nas do zrobienia.
Tak wdęc zarówno te jirzyczyny geograficzno- ekono­

miczne i poliWczne, jak noww ustrój polityczny, w- któ­
rym  żyjemy, jak wo'eszeie ob\wvatelskie żarnie w wajlnem 
Państwde wmgóle - - węymagają od nas g r  n n t o ŵ n e g b 
p r z c t W' lO r  z e 11 i a n a s z e g o c li a г a к t  e r  u n a r  o d o- 
w^ego. W3miagają wypleniania w nim zastarzalycli wmd 
ni i ę к к o ś c i ,  n i e j) r  o d n к t у ŵ n o ś c i  i w' a r  c h o 1- 
s lw 'a , a лѵугаЬіапіа węytiwvalości, oraz lojalności chęlnej 
i akt3wvnej wobec wdasnego Pa listwa, jego praw  i jego 
wdadz.

Ta wdelka praca stoi przed nami. Od tego, czy zdanw 
sobie z niej s])ianvę i cẑ  ̂ zdołamy jej dokonać, zależy nie- 
gylko „napraw a“, ale c a 1 a p r  z 3" s z ł o ś ć, z d r  o лѵ i e i c a- 
ł o ś ć  Rz [ ) l i t e j .

Najjaśniejsza Rzeczpospolita.



XUl. GDY DOROŚNIESZ...

Często, może nazbyt często, słyszy młodzież te słowa;
— Gdy dorośniesz...
Gdy mowa jest o obowiązkach wobec Ojczyzny, gdy 

młodzież zapali się i szuka dla swego zapału ujścia w ja- 
kiniś czynie, mówi się jej r(3wnież:

— Gdy dorośniecie — będziecie mogli wiele zrobić 
dla Ojczyzny, tymczasem powinniście się przygotować do 
życia i obowiązków...

Tymczasem młodość nie jest wyłącznie przygotowy­
waniem się, nie jest tylko jakąś „wstępną klasą“ do życia,, 
które rozpocznie się kiedj^ś... W młodości żyje się również. 
Młodzieniec jest już członkiem społeczeństwa, podlega na­
wet niektórym  praw om  państwowym, m a релѵпе praw a 
i obowiązki, słowem jest obywatelem Rzeczypospolitej. 
Może też wiele dobrego zrobić dla niej, lub... j^rzynieść 
jej szkodę i wstyd.

Owo „prz3̂ gotowaiiie“ też należy" nieco głębiej i po­
ważniej rozumieć, niż to się dzieje zazwj^czaj. Szkoła nie 
może dać młodzieży całkowitej i лvyczerpująccj znajo­
mości kraju, ludzi, joraw i dorobku: m ł o d z i e ż  m u s i  
d o p e ł n i a ć w i a d o m o ś c i, z d o b j  t e  w s z к o 1 e przez 
obserwuję ludzi, zdarzeń, zwiedzanie warsztatów  praej* ,̂ 
wycieczki po kraju, oraz umiejętne czytelnictwo książek 
i czasopism.

Następnie każd}^ młodzieniec m usi zdać sobie зргаллт 
z tego, że w jego rękach leży możność przysporzenia



99

Paiisiwii со jiajmniej jednego dzielnego, mądrego i szhi- 
cliclnego obywatela. Mianowicie — siebie.

S a m o w у c h o w у w a n i e, ui'abianie siebie na dziel­
nego człowieka i obywatela — jest ]jracą, której żaden \vy- 
eliowawca wbrew woli lub bez współudziału młodzieńca do­
konać nic jest zdolny. Rolą wyicliowawcy jest raczej dopo­
magać лvychowankowi лѵ kształceniu swego innystii i cha­
rakteru. Główma zaś praca spada na samego młodzieńca. 
A praca ta jest wielka: лѵугоЬіс sobie jasny jjogląd na 
swoje praw a i obowdązki, na świat otaczający, zdobj^wmć 
i uzupełniać stale zasób swmjej wdedz} ,̂ 4vyrobić sobie 
metodę pracy пшувіолѵе], wyrobić лѵ sobie b a rt psy­
chiczny i tizyczny, odл^algę ^vojsko^^al i ,,сулѵі1па“, silne 
poczucie honoru i obo^лdązku, rozл^dnąć hvórczą ambicję 
państл^mwą i osobistą, a wreszcie \\wrobić spraA\mość fi­
zyczną, aby móc skutecznie bronić Ojczj^'zny — oto zaiste 
niematy zakres pracy.

Przygotowanie się zresztą do zaszczytnej roli ргалл̂ - 
dzhvego obywatela Rzplitej nic może być tylko teore­
tyczne; musi obejmoNvać ćллdczenie лѵ pracy оЬулѵаІе^кіе].

Л ćллdczenie to może оЬЬз^лѵасі się na tle klasy szkol­
nej, zллdązku, klubu, organizacji, czy innego zbióroлvego 
środoллdska, лѵ którem  młod,y оЬулѵаІеІ się znajduje. Jeśli 
nauczy się być dobrym  оЬулѵаіеІеш klas}^ i szkoły, klubu 
sportoлл■ego, drużyny harcerskiej, czy koła naukoлvego — 
hędzie лѵ przyszłości dobrym оЬулѵаІеІеіп лviększл’̂ ch zbio- 
голлізк.

Ale 0]>rócz przygotoлvania — jak лvsponшieliśnly — 
każdy młodzieniec może brać c z y n n y  u d z i a ł  лл̂ życiu 
7,Ьіоголѵет sлл’'cgo Paiishva.

Należy tu — лл̂ piei^vsz3mi rzędzie — оЬолѵіау.ек 
i }1галло p r o ] ) a  g a i i d y  лvśród róлvieśnikóлл^ i młodszych, 
sллwch przekonań оЬѵлѵпІеЬкісЬ oraz budzenie szacunku 
i miłości ku Rzplitej. Postępoлvanie i słowa czhwvieka лл̂ ѵ- 
ллееіаріа ogromny лѵ})1улѵ ]ia otaczających, którzy często

7*
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nie m ajä odwagi przeciwstawić się poglądom szkodliwym, 
ale potrafią podtrzym ać szlachetną inicjatywę. Na cliwiej- 
nycli, nieświadomych lub bezmyślnycli wpłynie nadzwy­
czaj sugestywnie -z calem przekonaniem  wypowiedziane 
zdanie. Ponieważ zaś prawdzhvych ołiywatcli Rzeczpo­
spolita m a jeszcze niewielu - na tych, którzy rozum ieją 
sW'Oje obowiązki, s])ada konieczność ])cwuego rodzaju 
,, a] Ю s t o 1 st w a oby w a teł ski ego “.

Często ludzie w^stydzą się wj^stępować i)ublicznic 
ЛѴ obronie dobrej sprawy, aby ich nic posądzano o tea­
tralny patos. Trzeba zwalczać to uprzedzenie! Dlaczego 
m ają wypowiadać głośno swe zdanie tylko snoby, sobki, 
a często głiipcj^ i szkodnicy?

W inniśmy też okazywać i propagowmć p o s z a n  o w a- 
n i e d 1 a g o d e 1 t‘ a li s t w a : herbu, sztandarów i hymnu. 
Jak  często zdarza się, że wobec sztandaru pułkowego, 
niesionego ulicami miasta, wielu obywateli nie uważa za 
stosownie odkryć głoww, lidi że publiczność nie zacbowmje 
należytego skupienia ]irzy dźwiękacdi h)nnnu palist^YO^vego. 
Wów^czas przykład lub naw et zw^rócenie iiwnigi pouczy tych 
,,śpiących obywmteli“ o znaczeniu symbolówn

Szacunek dła godeł państwowych w\n*azić się ])owd- 
nien również ЛѴ odpowdedniem utrzymaniu sztandarów^ 
szkolnych, drnżynowwch czy związkowych, wywdeszek 
i ог10лѵ nad gmachami łub wuwYiiątrz nich.

Rówmież szacunek dla p r z e p i s o w y  połeceń wdadzy, 
a wreszcie j ę z y k a  ])aństw^owx'go, szj)econego różnemi 
żargonami (псѵліолсзкіт. s])orlowym i t. p.) — pow'inien 
młody obywnitel uważać za swT)j obow^iązek.

Dołączyć też trzeba tutaj poszanowanie, ochronę lub 
nawet o])ickę życzliwą dla wdasnoś(“i państwmwej czy 
społecznej: drzewy gmachówy mebli,narzędzi i t. j).

O c h r o n a  z a l ) y ł k ó w'  | ) r z y r o d y  i kidtury, lak 
blisko lączaya się z zamiłowaniem krajoznawczem, częstein 
u młodzieży - jest rówmież wartościowym objawnan si)eł- 
niania obowriązku obywndelskiego. A jest to [)гаса zu[)etnie
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koiikrelna i niezbędna. Dostępna zaś jest nawet dla m łod­
szych.

]) o ]) i e г a n I e ]) г z e m у s ł u R r a j o w eg o, 
a unikanie towarów obcycli może wydać ogromne skutki, 
jeśli jak najliczniejsze rzesze młodzieży podejm ą tę akcję,, 
rozwijając zarazem propagandę wśród swycli rodzin i zna­
jomych.

O f i a r n o ś ć  na pewne cele społeczne i jniństwowe 
jest również wartościową form ą pracy obywatelskiej mło­
dzież}^, pod jednym  jednak warunkiem : że pieniądze, ofia­
rowywane na pewien wwbrany przez siel^ie cel, będą na- 
{)rawdę... własnemi pieniędzmi, a niie otrzymanemi od ro ­
dziców. Prawda, trudno jest zdobyć się młodzieży na to, 
])onieważ nie posiada często wdasnych pieniędzy, jednak 
tylko ofiarowanie zarobionych wdasnym wysiłkiem, w ła­
sną pracą. ])ieniędzy ma istotną warrtość obywatelską. 
Dobrze załatwić tę sprawę możemy, poświęcając pieniądze, 
otrzymane na jakąś jjrzyjemiiość, której się wyrzekamy.

Co jednak każdy młody obywatel może dać z siebie, 
nawet nie posiadając pieniędz}" - to odbycie westępnej 
służby r}4‘erskiej w U u f c a c łi P r  z у s p o s o b i e n i a 
W o j s k o w e g o .  Jest to ])ierwszy wyraźny obowiązek, 
którego s])elnienia wymaga od nas Pizcczpospolita.

Wreszcie staje przed młodym obywmteiem .szerokie 
połę spełniania dla Państw a i społeczeństwa p r a c  o b y -  
w a t e 1 s к i c li s a m o r  z u t n у c h, z własiiego popędu za­
mierzonych. 14)le dla inicjatywy i pomysłowości jest tu 
wielkie, trudno wprost wyczerpać wszelkie rodzaje lej 
pracy. Atoże to być n jr przejście ])rzeszkole]iia pożarni­
czego, aby móc oddawać usługi w czasie ])ożarów, inoże 
to być zgłoszenie się do prac}' лѵ wypadkach powodzi lidi 
innych klęsk simłecznych, może to być |)onioc władzom 
])aństwow}mi c z y  samorządowym prz}' pełnieniu przez 
nicłi [)ewnycłi j)Owinności okresowych (np, spis ludności), 
może to być i)iełęgnowanie grobów bohaterów, koi'CS])on- 
dowanie z Polakami z zagranicy, sadzenie drzewek [)rz}̂
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(1 rogach i ochrona ich, dostarczmiic zbiorów do iiiiizeów, 
doslarczanic książek dla szkól polskich zagranicą i 1. p.

„Żniwo jest wielkie, jeno pracowników m ało“.
A wigc nic „gdy dorośniesz“, młody obywatelu, ale 

już teraz, zaraz winieneś stanąć — jako pianvy oby­
watel, obywatel — przodownik — do służby dla N ajja­
śniejszej Rzeczypospolitej.

W spaniałych masz poprzedników na tej drodze, 
piękne przykłady tej służby. A sam a służba godną jest 
ambicji dzielnych mgżóлv, którzy pragną urabiać rzeczy­
wistość według kształtów ideału, który- noszą w duszyc

Nie jest to droga łatw a i wypocina. Nie jest to droga 
utarta, k tórą tłinny^ chodzą. Na tej drodze będziesz m iał 
do zwalczenia obojętność, piwwatę, warcholstwo, ciem­
notę, szkodnictwo, głupotę, nieudolność, złą w-olę i sła­
bość. Spotkać cię na niej może oszczerstwo i śmiech, 
walka jaw na i podstępna, biernym opór i intrypa.

Wiem jednak, że nie zrazisz się temi trudnościam i 
praew оЬу'waitelskiej. Wiem bowiem, że kochasz bardziej 
drogi trudne, lecz bohaterskie, niż łatwe, lecz utarte.

Nie dbaj więc na krzydei z praw a i z lewa, lecz 
idź swoją drogą, prosto do celu.

Nie szukaj też innej nagrody" za swą pracę, prócz 
radości, ])ły"nącej ze szlachetnej сішпу' tw orzenia i  zwy­
ciężania. Z pracy rąk  i mny-słów naszyuh rodzi się лѵіеГка 
przy-szlość, ])racą naszego żyula tworzymiy- historję i wal- 
czymiy- o słuszną sj[)rawę. Bo sj:>raw"a nasza jest słuszna 
i święta, więc musi zw^yciężya''! — Musimy^ stworzy-ć wielką, 
])otężną Rzecz]:»ospolitą i j:>rzyp'otować dla Niej wielkich 
duchem oby^wateli. To jest — jak  mówi Mochnacki — 
piękniejszym rom ans młodości naszej“. To jest największe 
nasze іппііолѵапіе i najpiękniejsze marzenie. Takiej treści 
])elne jest W4)łanie nasze:

„NAJJAŚNIEJSZA RZECZPOSPOLITA POLSKA 
NIECH ŻYJE !“
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Stanisław  K o t:  „Historja wychowania“. Wyd. II. 

zmienione i pomnożone, w 2 t.
J. 1. K ra szew sk i:  „Rzym za Nerona“. (O prześlado­

waniu chrześcijan}.
Stefan Р арёе: „Wielkopolska wczoraj i dziś“.
Jan P arandow ski: „Mitologja“. Wierzenia i podania 

Greków i Rzymian, wyd. III.
Tadeusz S in k o :  „Hellada i Roma w Polsce“. Prze­

gląd utworów na tematy klasyczne w litera­
turze polskiej ostatniego stulecia.

H enryk S zczerbow sk i:  „Boje o Polskę Marszałka 
Józefa Piłsudskiego“.

O. M. Ż u kow sk i:  „Hejnał“. Wybór pieśni w ukła­
dzie na cztery głosy męskie.

— „Czuwaj“. Pieśni Harcerskie w układzie na 
dwa głosy.

— „Pierwsza Brygada“. Wieniec pieśni legiono­
wych w układzie na dwa głosy.


